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Z refleksyj sejmowych.
(K orespondencja c ia s n a  ,,Głosu Narodu”)'.

 ,__  W arszaw a, w  listopadzie.
Trżeli chodzi o stronę zewnętrzną pierw 

szego i, jak dotąd, jedynego posiedzenia no- 
• węj sesji sejmowej, to  istotnie wszystko od
było się według starego* szablonu. Odczyta- 

,nie dekretu Pana Prezydenta o zwołaniu 
. Sejmu, wspomnienia pośmiertne, wygłoszo
ne przez m arszałka Świtalskiego, espose 
budżetowe ministra ZawadzJdrgo, przemó
wienia przedstawicieli klubów' sejmowych 
i wreszcie mowa generalnego referenta bud- 
re tu . posła Miedzińskiego. k tóry  — jak  to 
już weszło w zwyczaj — prawic nic nie mó
wił o budżecie, natom iast odpowiadał mów
com opozycji. Oto przebieg pierwszego po
siedzenia Sejmu, taki sam, jaki był przed 
rokiem i dawniej. Pozornie zatem nic się nie 
zmieniło, wszystko odbyło się, jak  było prze
widziane, żadnych zmiar i niespodzianek.

Ale, jeżeli pilnie obserwowało się prze
bieg inauguracyjnego posiedzenia Sejmu, to 
nie trudno było zauważyć, że te zmiany są 
i to  dosyć wyraźne. Nie mamy na myśli 
zm ian wewnętrznych, powiedzmy, materjal- 
nych. ale w atmosferze politycznej Sejmu, 
w psychice posłów z klubu B. B. Ci sami 
ludzie, a  jednak jacyś inni. Jakgdyby zała
mało sie coś w nich, bo zniknął gdzieś da
wny tupet, dawna zadzierżystość i duch 
ofenzywuy, ujawniający się poprzednio 
naw et w okolicznościach, najmniej ku  temu 
odpowiednich.

Przemówienia przedstawicieli klubów 
opozycyjnych, zwłaszcza posłów Rybarskie- 
gc, Żuławskiego i Roga, aczkolwiek było 
w nich wie7e rzeczy  starych i znanych, mu
siały zrobić przygnębiające wrażeme na ła 
wach prorządowych- Słuchano tam  tych 
przemówień spokojnie, bez zwykłych wy
krzykników i przerywam ISTiema już wpraw
dzie Tt klubie B. B. posła Idzikowskiego, 
Zawsze usposobionego bardzo bojowo w sto 
Sianku do opozycji, ale jest mrzecie* poseł 
Sanoica i wielu innych, reagujących bardzo 
jaskraw o na w ystąpienia nie miłych im mów
ców. We w torek jedna te zachowywali się 
oni spokojnie. Nawet najostrzejsze zwro
ty , najbardziej przykre zarzuty, składające! 
się jakgdyby na długi ak t oskarżenia, nie 
zdołały wyprowadzić ich z równowagi.

Było to  zjawisko, które nie mogło ujść 
uw ag1 siedzących uważniej przebieg inaugu
racyjnego posiedzeń1'a  nowej sesji budżeto
wej Sejmu. Zjawisko zupełnie nowe, a. więc 
choćby tylko z tego względu zasługujące na 
pewną, analizę.

Może ono mieć dwie przyczyny. Albo 
świadczy o całkowitem "’uż zobojętnieniu 
Iduibu B. B. na  to. co się o nim i o jego dzia
łalności mówi, a l t> o  też brak jakiejkolwiek 
w-wszej Teakcji na przykre dlań przemówie
nia posłów opozycyjnych należy przypisać 
remu. że jednane większość posłów z B B. 
jest wewnętrznie przekonana) o słuszności 
podnoszonych zarzutów. A może — co jest 
najprawdopodobniejsze —  obie te przyczy
ny  działają jednocześnie i dlatego ich wpływ 
na psychikę postów- z klubu rządowego za
znaczył się tak' wyraźnie i wybitnie

Jeden a nich usiłował ironizować, że 
opozycja nie może się na- nic innego zdo
być, jak powoływać się n a  znane przemó
wienia płk Sławka i płk. Prystora, którzy

W  dniu dzisiejszym i Polska. \ św iat cały 
obchodzą wiekopomną rocznicę: Tolska szesna' 
stoleeie odzyskania niepodległości, św iat Cały, 
a- więc. i my z nim, szesnastoleeie zawieszenia 
broni, k ładącego kres długoletniej wojnie. Ooa 
te  w ielkie w ydarzenia, stanow iące zw rot w- hi 
stocji współczesnej i rozpoczynające now y jej 
okres, pozostają, ze sobą w  jaknajśeiiślejszym 
związku. Gdyby nic zwycięstwo państw- koali 
cyjnych, gdyby nic rozbicie trzech potęg za
borczych, naw et najofiarniejsze wysiłki naro 
du polskiego nie dałyby mu wolności i  niepo
dległości.

Obchodzimy zatem dziś podwójne święto: 
własne i WkSpólne1, w fetorem uczestniczą w-szyst 
kie państwa zwycięskie. Ciesząc się z odzy
skania niepodległości, przyłączamy się całcm 

tak  krytycznie ocenili w swoim czasie pc- ‘ sercem do radości innych narodów, dla któ-

w-ne stosunki wewnętrzne we własnym obo
zie i skarżyli się na zastraszający upadek 
moralności politycznej wśród sobie ’ najbliż
szych. Ale ta  słaba zresztą próba ironizowa
nia przeszła bez wrażenia i nie zdołała roz
prószyć tego nastroju, jaki się wytw-orzył 
w sari sejmowej pod wpływem przemówień 
pOołów opozycyjnych. Ich zarzuty mogły 
osłabić tylko pow-ażne argumenty, bez
sprzeczne fakty, ’ któreby obalały rzucone 
przed chwilą oskarżenia i potraluy zakw-e- 
stjouować ich prawdziw-ość i uzasadnienie. 
Przekonywającym i głęboko odczutym argu
mentom opozycji należało przeciwstaw-ić nie 
mniejszą siłę przekonania, ale na to  klub 
B. B. nie umiał się już zdobyć wszystko je
dno z jakich powodów-: czy dlatego, że jest 
mu już obojętnem, jak zapatruje się na nie
go opinja publiczna, czy z tej przyczyny, że 
w- ogromnej większości podziela tę opinję, 
więc nie czuje się na silacli, aby ją  prosto
wać lub przeciwko niej protestować, czy 
w reszcie z obu tych powodów.

Bliższą, bardziej szczegółow-ą analizę te
go nowego w naszych stosunkach zjawiska 
pozostawiam innym. Tu chciałem tylko na 
nie zwrócić uwagę. Mimo wszystko, zdaje 
się, zaczynają dochodzić do głosu r. żw. im- 
ponderabilia, ale nieco inne od tych, o k tó
rych tak  kiedyś było bardzo głośno, bezpo
średnio po zamachu majowym. Nie jest rze
czą łatwą je sprecyzow-ać już teraz, ale trze
ba je brać pod uwagę przy rozważaniu na
strojów, oddziaływ-ujacych na nasze stosun
k i wewnetrzne.

Na razie ze Sejmem jest spokój. Po- jedno- 
dniow-em posiedzeniu odesłany został na 
miesięczny odpoczynek. Ale po tym termi
nie zbierze się znowu, i -wszystkie te spra- 
w-y. k tóre tak głośno rozbrzmiew-aiy na huv 
"iguracyjnem posiedzeniu, znowu się znajdą 
na porządku dziemwm obrad sejmowych. 
Nie dadzą się one ani zepchnąć z niego. a,ni 
pominąć, bo z nich składa się życie w Pol
sce.

Wówczas po ponownem zebraniu się Sej- 
mu będziemy mieii sposobność s.twierdzić>« 
czy to nowe zjawisko, które zauważyliśmy 
w ubiegły wtorek, rozszerza* się i pogłębia, 
czy też minio charakter przejściowy, jedno
dniowy. Nie zaważy to, oczywiście, decydu
jąco na  rozwoju naszych stosunków we
wnętrznych. ale bedżie posiadało znaczenie 
symptomatyczne, Wasz.

IMUMIi

Wszelki* artykuły wchodzące w zakres handlu towarów

k o l o n i a ! n o  - s p o ż y w c z y c h
oraz --ina, bródki, koniaki 5 lilitery

poleca po najniższych cerach
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UWAGA: Ula P.T. DłidMWtffisIwa wina Tdtalne.

Rokowania węglowe z Anglją
Warszawa, 10. 11. (Telef.) W niedzielę przyjeżdża do Warszawy delegacja angielskich 

przemysłom ców węglowych, by prowadzić da le.i rozmowy, rozpoczęte w- Londynie z przed
stawicielami polskich przemysłowców w ęglow ych w sprawie porozumienia eksportowego. 
W skład delegacji angielskiej wchodzi 10 osób.

Projekt prawa , x ' " „  wpłynie do Sejmu.
Warszawa, 10. 11. (Telef.) M inisterstwo 

Sprawmdliwośei przystąpiło do opracowywania 
ustawy o prawie małżeńskiem, które prawdo
podobnie w ciągu sesji będzie przedłożone Sei- 
mowi i Senatowi. Praw o to opiera się na pro
jekcie. opracowanym  przez Komisję Kodyfika
cyjną, którego autorem  je st obecny dyrektor 
D epartam entu Ustawodawczego prof. Lujosiari 
ski. Podobno p ro jek t przewlithije łączność kom
petencji sądów państwowych w sprawach mai 
żeńskich. U stala on zasady wolności obywateli 
w prawie małżeńskiem. zasady- wolności su
mienia oraz wy znania tudzież u sta la  w arunki 
w jakich odbywać się mogą rozwody i separa 
cje oraz przewiduje ograniczenia przy zawie 
raniu związków maizeńskmh.

P ro je k t Komi«ji K odyfikacyjnej rozwijał za 
sadę wolności sumienia i wyznania przw zawie
raniu  związku małżeńskiego w tym  kierunku, 
że nie ograniczał obywateli co do wstępowa 
nia w związki małżeńskie z osobami innego wy 
znania, n ie  przewidywał przymusu zaw arcia nteł 
żeństw a w formie kościelnej, czy też w iorr.ee 
cywilnej, uznając obie za równorzędne. Zasada 
ta  zdaniem autorów  pro jek tu  je st rozwinięcie 
odpowiedniego artykułu  konsty tucji, k tó iy  mó
wi, że n ik t nie może być zmuszonymi ćlo udzia

łu w czynnościach i obrzędach religijnych’. Au
torzy wnioskują, że nikt nie może być zmuszo
ny do udziału w obrzędach ślubu kościelnego. 
Projekt zwalcza dotychczasowy stan rzeczy, 
k tó ry  pozwala na uzyskanie rozwodu i zaw ar
cie ślubu z inną osobą, przez zwykłe przejście 
inne wyznanie. Tego rodzaju postępowanie nje 
będzie dopuszczalne. Jeżeli chodzi o rozwody i 
separacje, to  będą one podobno dopuszczalne 
ale pod powagą sadu, tak ze interes nie dozna 
uszczerbku i będzie wysunięty iia czoło trwa
łości rodziny. Ą

Pędzie ograniczona swoboda praw j obo
wiązków każdego z małżonków ze względ.u na 
ochronę jednostki z racji jej współuczestni
ctw a w danym związku i  w- celu zabezpiecze
nia każdemu z małżonków warunków rozwoju 
fizycznej i moralnej csooowości. Prawo prze
w idywać będzie możliwość przeszkadzania po
wstawaniu związków nieodpowiadającycb po
wadze małżeństwa i w skutek  braku warunków, 
gw arantujących fizyczny i mcralny rozwój ro
dziny ze względu na zdrowie rasy; /od której 
dzielności zależy zdolność państw a do w alki 
fizyrcznej i  ku ltu ra lnej oraz ze względu na po
trzebę obrony przed przestępczością.

W ilk ie  m a n w y  Japonii w rocznicę wojny.
Tokio, 10. 11. (PAT). Cesarz japoński udał się na wielkie manewry, które potrwają trzy 

dni. W manewrach tych weźmie udział jako dowódca jednej z grup b. minister wojny Araszi.

Nowy profesor na wydziale praw. U. J.
Warszawa, 10. 11. (Telef.) Rozporządzeniem 

P. P rezyden ta Rzplitej z dnia 20 października 
br. zosta ł mianowany docent dr, Maciej Starzew
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S T E F A N A  H Y Ł Y  « £ &
mydl* kr«»y, p«rf«»y, w*iy koloiski* 
koswetykl, gąbki, g aT a * t * i -j* to*Ut»wa 

liofa, chemika!ja i t. d.
. IO W A R  W  W IE L K IM  W Y B O R Z E . 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Cany *iaki«. C»«y niski*.

rych dzień 11-go listopada był zakończeniem 
krw aw ych kilkuletnich zapasów, pochłaniają
cych cale hekatom by ofiar i niszczących do 
robek ku ltu ra lny  i  m atcrjalny wielu pokoleń.

H istoryczna data , dnia 11 lM opada. po 
winna łączyć narody, biorące udział w wojnie
i w alczące w imię praw a i sprawiedliwości, 
uietylko we wspomnieniach; w inna je u trw a
lać także zwłaszcza w słuszność dokonanego 
dzieła i w gotowości do jego obrony.

ski nadzwyczajnym proft-so.em prawa polityeft. 
nego i prawa narodów na wydziale prawniczym 
UniweiSytetu Jagiellońskiego w Krakowie. —
(Przyp. Red. —  Ja k  wiadomo katedrę praw a 
politycznego i p raw a narodów na Uniw. Jag . 
zajmował do roku 1931 prof. d r Michał Rostwo
rowski który po zamianowaniu go stałym  są. 
dzią w T rybunale Międzynarodowym w Racize 
opuścił swą placówkę na U. J . W ykłady  te  j a 
ko zastępca profesora, kontynuow ał docent dr. 
S tarzewskj m ianowany obecnie profesorem,).

Zajście z młodzieżą w % s z a w i a
Warszawa, 10. 11. (Telef.) W kościele aka

demickim św. Anny odbyło się nabożeństwo za 
spokój duszy ś. p. Stanisława Wacławskiego 
k tóry  poniósł śmierć w AYilnie w czasie mani- 
festacyj an tyscm .ddch . Nabożeństwo odbyło 
się staram em  młodzieży akadem ickiej a  odpra' 
wół je  ks. rek tor D etkens. W kościele obecne 
były tłumy młodzieży akademickiej. AY okoli
cach M'odow ej i K rakow skiego Przedm ieścia 
skonsygnowano liczne oddziały policji. Po im ' 
bożeństwie, młodzież wychodząca , z kościoła 
zaczęła śpiewać „Jeszcze Polska“. AY tym mo
mencie policja przystąpiła do rozpędzania grup 
studentów'. Aresztowano 6 studentów. W ięk
szość młodzieży udała się na dziedziniec uni
w ersytecki, gdzie m anifestow ała dalej. AA"śród 
dem onstrujących studentów  rozdawano ulotki 
nielegalne ONR
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0 m m  piszą inni?..
Wpływy masonerji we Francji.

Prasa, za jm u je  się u tw orzen iem  now ego 
rządu w e F rancji,

P rzeg ląd  religijny.
Ostatnie wydarzenia w Meksyku znów zwra! 

eają uwagę iia te a  nieszczęśliw y kraj zawiolwzo 
ny od lat kiikuna.-iu. To bowiem, co przynio
sły ajencja telegraficzne, zdaje się zapowiadać 

Upadek gabinetu reformv. jakim  b.vł ptjoAąteto nowego okresu prześladow ań religji.
•Przypomnijmy najważniejsze wydarzenia: uch
w ała parlam entu polecająca rządowi wysiedlić 
wszystkich biskupów zagranicę, dalsze ograni
czenie liczby; księży (w niektórych stanach u- 
stalono proporcję: 1 ksiądz na '200 tys. w ier
nych), za .tykanie kościołów katolickich i n o- 
jostanckieh zborów lub oddawaniu ich na świec 
ki użytek, aresztow ania ksi^rij i tortury , ka'ra- 
ivie rodziców za nauczanie religji nawet- w pry
watnych dem ach, forsowanie „socjalistycznego 
wychowania" w szkole- Swoboda seksuntoa, n- 
teizm i materjalram) j t. p.

rząd  Domnerguc‘a, dowodzi — pisze 
ł(Gzas“ —  jak  silne są we Francji widy wy 
masonerii, która w toku ostatniego przesi
lenia odegrała rolę decydującą. Lożo bo
wiem podyktow ały i narzuciły radykałem  
ich stanowisko wobec planu reformy kor.sty 
tucji, i one również nirdopuś-cib. 4o uczci
wego kompromisu w tej sprawie. W każ
dym razie bezpośrednia oclpowicdzialno>3 za 
udaremnienie napraw y Rzeczypi uiolitei — 
spada na stronnictwo radykalnr. którego o- 
portunizm i doktryneryzm  ziuiążyły już nie
raz na losach Francji.

J a k  było do przewidzenia p. Elandjn 
kładzie sprawę reform y konstytucji nu o. 
statnieui miejscu swego program u, to zna
czy, że odkłada ją  ad felic-iora-tempoia’1.

Osobistości w rządzie Fiandina.
K ilk a  dz ienn ików  zw raca uwa*gę iiw, cha- 

fatetery s ty czn e  osob istości w rządzie F lan- 
d ina .

„Nowy prem jer rządu francuskiego Flan- 
dja —  pifee „Chwila’ —  je st z zawodu a 
dwokatem . M. in. je s t on naczelnym radcą 
prawnym przedsiębiorstw Boussaca g ’ówn, 
go akcjonariusza Zakładów żyrardowskich. 
S tanow isko to p. Flandin piastu je od -«zere- 
gu lat. Również rzeczą interesującą, jest, że 
były nijnóster sprawiedliwości Lam oureus, 
którego przed kilkom a dniami z trybuny sej 
mowej pos. M ieJziński cytował jako wielkie 
go przyjaciela Polski, n ie  wszedł do obecne

go rządu. Zarówno fakt. że p. prem jer Flan 
d in je s t radcą bon ssąco wskich przedsię
biorstw , jak  i nieobecność p. Lamoureurc 
w  obecnym gabinecie m ają swoisty po- 
sm ak“.

„G abinet FlandbLa —  pisze ..Kuajer 
Lw owski’1 —  posiada k ilku  dobrych fachów 
ców, których wziął w  spadku po rządzie po- 
przedn m. N ależy do nich m inister skarbu, 
prof. ekonom,ji Gei-main M arti-, m inister lo t
n ic tw a gen. Denain, m inister wojny Maurin, 
bohater w ielkiej wojny j w reszc:e jeden  z 
najtęższych prawników Izby p. Pemot, no
w y minister sprawiedliwości, nawiasem mó 
wiąc gorący katolik , szef małej grupy pra- 
wicowo-spolecznej w Izbie. P. Pem rt. bę
dzie miał za zadanie zlikwidowanie afery 
P rince’a zgodnie z wymogami sprawiedhwo- 
ści. MasOu(>ija nic będzie z tej nominacj1 
zadowolona11.

Gospodarka w Zw. Pracy Obywatelskiej
Kobiet.

C h a ra k te ry s ty c z n e  d la  Zw. P ra c y  O byw. 
K o b ie t d o k u m e n ty  d ru k u je  „ R o b o tn ik '1... 
W  lu ty m  1933 (!) b u c h a lte rk a  Z w iązku , p 
B lau fu k so w a w n io s ła  do Z a rzą d u  G łów nego 
s k a rg ę  n a  sw oją p rze ło żo n ą  b u e h a lte rk ę , p. 
S te in o w a .

,.P. 'Steinowa —  pisała p. Blaufukso- 
wa —  nie chce jakoś zrozum kć, że w yli
czanie się z pobranych' kw ot po roku czy 
półto ra bynajm niej nie przyczynia sję do 
norm alnego prow adzem a książkowo.cu'1...
N a  to  p ism o odpov iećlżiał nie Z arząd  

G fów ny, a le  p. — S te inow a, ta k :
..W obec nieodpowiedniego zachowania 

«ię Pani wobec swojej w ładzy przełożonej, 
zwalniam P anią z dniom dzisiejszym z za j
mowanego stanowisk

B. B. zmienia nazwą (?)
,.MBCV‘ donosi o rozprzężeniu  w  B. B... 

K ie  by ło  tra d y c y jn e j ..odpraw y*1. P osłow i

NERON I JU LJA N APOSTATA W MEKSY 
KU. —'  P rasa europejska nie lubi pisać o ta 
kich rzeczach. „Żenuje-1 ją  obrona w szystkie
go, co ma związek z Kościołem. Tym razem 
jednak  trudno było przemilczeć tak ty  tak  bru
talne, jak  przedstaw ione wyżej. Zwłaszcza że 
poważne dzienniki angielskie cale szpalty po
święcały prześladowaniom relig.ji w Meksyku... 
Ciekawy incydent zaszedł w Berlinie. P rasa  hi
tlerow ska niezbyt się przejm owała w ypadkam i 
w Meksyku; -wszak podo-bne wypadki zdarzały 
się i w III Rzeszy. Gruntowny artyku ł poświę
ciła im tylko „G erm ania1’ (organ Papena). W  od 
powiedzi na to jej w ystąpienie otrzym ały re
dakcje berlińskie dłuższe „w yjaśnienie11 z Kół 
poselstw-a m eksykańskiego. ..'Wyjaśnienie” w y
krętne, ale znamienne.

Czytam y w niem, że w sprawie szkolnej cno 
dzi o „ujednostajnienie system u wychowania 
na podstawie naukowego- (!) w yjaśnienia wszech 
św iata-1... a  to dla położenia kresu „przesą
dom11. Je s t to  język przypom inający tow arzy
sza Lunaczarskiego. Również bolszewicki u- 
srrój przypom ina dalszy ustęp, w którym  po
wiedziano, że — na skutek  rozdziału Kościuia 
od państw a nauczanie religji odbywać się może 
ty lko w domu; szkoła bowiem mus; być woina 
od „przesądów". W alkę z duchowieństwem  wy
jaśniano jego „działalnością (?), k tórej najłago- 
duiejszem określeniem  je s t — nieszczęśliwa1’1,?) 
i jeg'o rzekomem mieszaniem się do spraw poli
tycznych. Zam ykanie kościołów zaś uzasadnia
no zby t  w ielką ich liczbą. Wreszcie co do ogra 
niczenia liczby księży, powiedziano, ż e , było 
„zdaje się, njeco przesadne11, a  na złagodzenie 
tego drakońskiego zarządzenia przytoczono oko 
liczność, że jeszcze nie we wszystkich stanach 
to ogranic-zemie przeprowadzono.

Je s t to  oczywiście ty lko próba zamazywa
n ia śladów. W M eksyku je s t wdaśnie inaczej, 
niż w kom unikacie berlińskiego poselstwa. 
K rw awe w ypadki z ostatnich dni k ilkunastu  na 
tle  spraw y szkolnej świadczą, że ludność kato
licka Meksyku, zby t po tu lna dotąd  w stosunku 
do swoich katów , m usiała być do żywego do
tkn ię ta  nowy m „system em  w ychow ania1’. Nie 
wychodzi się na ulicę i nie walczy się z policją 
o ^p rzesąd y ’1. W iemy tez skądinąd, że prote
stowano przeciw  demoralizowaniu i ateizowa- 
n}u m ałych dzieci w szkole... Poza tern należy 
powiedzieć, że, gdy  w im perjum  rzymskmm N e
ron szedł sw oją dr®igą (krwawych prześlado
wań), a  Ju ljan  A posta ta  sw oją (demoralizowa
niem przez szkolę), m eksykański rzad zYdno- 
czvt obydwie metody: Nerona i Ju ljana.

A W RZESZY NIEM IECKIEJ? — Stolica 
111 Rzeszy znów żyje pod znakiem spraw  ko
ścielnych i religijnych. Wytrwałym opór luter- 
skich protestantów  przeciw „biskupowi Rze
szy11 doprowadził — zdaje się — do wstrzym a- 
wia a taku  na protestantyzm . Ale nie bracha się 
łudzić, jakoby ten opór był buntem przeciw hi
tleryzmowi. T ak  ci „ lu terscy’1 pasterze, jak  i 
„chrześcijanie niemieccy1’ M ullera są przeięci 

misją opatrznościową1- Hitlera; różnice zdań 
podobno  są  zd ezo rjen to w an i, bo p. p rezes miedzy niemi tyczą się tr ik u  spraw organaza-
S tew ek  n ie udzie lił in s tru k c y j. I eyjuych.

..Ilustracją —  ] isze — rozprzężenia pa- Co do katolicyzmu, to odnosi sję wrażenie, 
fujacego w poszczególnych organizacjach że katolicyzm niemiecki ożywia,,,się coraz t a r 
li. B je s t wyznaczanie l.om jsarzr dla nanra j dziej i uświniłam i* sobie coraz lepiej dzielące 
w y stosunków lokalnych. W Lodz.i, pik w ia 'g o  od narodowego socjalizm* fńłjriioe. 
doińo. takim  Iw niisarzem jest b. minister \y  tvoh dniach podjęto na nowo rozmowy 
Hubicki. Na terenie warszawskim koinisa-1  między Episkopatem , a rządem Rzeszy w , spra 
rzem  został pos. Babnlowicz, znany ze swe- w ie katolickich stot.arzyszeii młodzieży. Kon- 
dzialalności przeciwko prawom praecwni- ko rdat wprawdzie zapewni! im nutonomję, do- 
ezym11. ! tąd jednak nie można było n s W #  konkretnych

„N ow y  D zien n ik 1' podn iósłszy  te w ypad  
k i i n ic odbycie „ o d p ra w y 54 prz.ez p. S ław ka) 
p isze:

„K rążą pogłoski, że przy czyną tego jest

form. jakie ta autonoin;n miała przybrać. P aro 
krotnie próbowano, zaw-ze jednak  bezskutecz
nie. Czy się je uda teraz znaleźć?

W  Monaehjiun znów odezwał się po przer-
chąć zlikn idowa.iią klubu, który pójdzie dc z ambony w kośoiele N. Mar.ji Panny Wie*
wyborów pod nura nazwą'

e* y— t-łs.-Aż-:

Celem uregtifowtąri a nakładu 
prosimy « jak na;rycłi!e 5sze ure
gulowanie prenumeraty

ri Wyznawca chrześci,jan3Mva, kard. Faulhaber
Jego kazania na tem at ..lieopogaóstwa'* w 
Niemczech słuchało 8 ty?, osób, Równocześnie 
z nim na tensam  tem at [uzunaw ial w Wiednin 
kardynał lnnitzer. Obydwa przemówienia odby-.- 
jy się w ab. niedzielo. I dotyczyły, tego sam e
go tem atu. Mowę owo ją zakończył kard. Tni-i- 
tzer oświadczeniem że katolicy niemieacy, prze 
śiadowaui za w u rę  w Chiy?tu-5.H zwalczani 
przez neopog-anizm, kierują swrój wzrok na Au-

Strję i w ujej widzą praw Iziwie katelickie rań  
siwo i ostoje swojej wiary.

Równocześnie biskup Monastyru (w W estfa- 
lji) jirzy.stąpii d-o zdem askow ania „nanicowości'1 
ninźnierczej ks-iąrżki Rosenberga: ..Mythos des 
20 Jabrhuiulerte'’1, k tó ra  obok ,.Mein Kampf’1 
H itlcia .stanowi pod-taw ę ideologji narodowego 
socjalizmu.

K siążką Rosenberga oparta o „mit krw i-’, 
je s t wymierzona przeciw chrz-eśeijaństwu. 7. ca- 
rego saeregu ustępów antykatolickich  n a 'u w a  
gi; zm-iuguje jeden tyczący się przyczyn upad
ku starożytnego, ,.ncrdyci:iogO'-. Rzymu. Im- 
perjnm rzymskie — zdaniem Rosenberga — s 
p.uRo skutkioui tego, żę bakcyle zepsncki za- 
strz> k»ąt mu przy były z Malej Azji szczep Ktru 
skuw (zamieszkały w okolicach dzisiejszej 1'hĘ 
rencji), który mini się odznaczać perwer.sja se

ksualną i utrzym ywaniein krwawy*!, ofiar z lu
dzi. Spadkobiercą kapłana etruskiego — pjsal 
Rosenberg — jest papież, a religji etruskiej •— 
katolicyzm.

Teologom m onastyrskim  udało sję ustalić, 
że teorja Rosenberga o Etruskach jest zaczer
pnięta z dzieła Alb. Griinwedela o Et-roskacli 
z r. 1922. \  równocześnie, że książkę - Griinwe
dela niemiecki, św iat naukow y odrzucił jako nie 
naukow ą i opartą  o fantastyczne hipotezy.' — 
IV szczególności przytoczono w urzędowym or
ganie diecezji m oaastyrskiej opmje dwóch hi
storyków : Herbiga i Schubarta —  druzgocące 
teorję Griinwedela.

Hitleryzm n a ta rł z fnrją n a  Nieimcy. Tein 
się tlpm aczą pierwsze jego zwycięstwa i ducho
wa prostracja społeczeństwa, Powoli jednak 
naród dźwiga sęęT a n a  czele obozu odrodzenia 
kroczą katolicy! Będzie to kiedyś historyczny 
zasługą katolicyzm u woboc cywilizacji.-

Pejot.

Zaufanie podstawą zwycięstwa oraz. Roossv3!ta.
Okazała js także ataerykafiska Posesja.

\Y dniu G listopada b. r. — a więc we w to
rek, w zwyczajnym duju pracy, stanęły - Stany
Zjednoczone przy urnach wyborczych, afty Md 
dać glos w poczwórnem gfosovraniu. Głosowa 
no mianowicie 1) na nowych ..kongresmanów 1 
(do Tzby Reprezentantów ’1) w l i c z b i e / )
odnawiano w 1/3 sonat, (ogólna liczba senato
rów' wynosi 9 *  8) w ybierano 33 gubernatorów7
Słanów7 na ogólną liczbę 48 i wreszcie 4) doko
nano wyboru czlouków zgromadzeń u st'w oJąw  
czyeb w szystkich 18 8tfl.nówT.

Ząfete „wielki" dzień wyborów był tern go
rętszy, że wypadł na progu zjmy, k tóra niesie, 
z sobą nową, falę bezrobocia, a  więc nowe nie
bezpieczeństwa, dla każdego rządu, zwłaszcza 
takiego, jak  rząd Franklinu Roosevelta, którv 
dopiero w m arcu 193Rr. objął smutny spadek 
po swymi poprzedniku, a  w niecałe 1 i pół roku 
nie. mógł oczywiście swego programu w cało 
ści zrealizować. A jednak Franklin Rooseyeit 
jako dem okrata, wywodzący swą łiaijo politycz-. 
n ą  od Jeffersona, w dniu G listopada b. r. od
niósł walne zwycięstwo, dzięki czemu w-e 
w szystkich dalach  ustawodawczych kraju roz
porządza przygniatającą większością.

Zna.rniennem jest, że hasłem watki wybor
czej nie by ły  ani sprawy osobiste, ani postu laty  
polityczne, lec i .jedynie i wyłącznie pytanie, 
czy wyborca popiera program gospodarczy pic 
zydenla i środki, których używa do zwalózauia 
klęski bezrobocia j zastoju, W ten sposób listo 
pudowe wybory w Stanach Zjedn. były

RODZAJEM  PL E B IS C Y T U  W SP R A W IE  
SYSTEM U G OSPODARKI

zapoczątkowanego przez dem okratów  po ich 
zwyeięstwne nad dentagogją prospeiSty republi 
kanów Hoovera. Były też te wybory wyrazem 
zaulrania, że program  p>rez. Roosevelta p'-zyn:e- 
s}e isto tn ie ulgę i uratu je k raj przed w strząsa
mi, które już zdawały się nadchodzić.

Zjuimiunne jest to zwycięstwo tembardziej’, 
że w międzyozauc właściwy system prezydenta 
czyli f. zw. NIRA uległ znacznej przemianie i 
złagodzeniu w treści i fonnio. Główny przedsta
wiciel tego systemM, określany mianem d y k ta 
tora- .jen. Johnson, zdawało się nietykalny —  
jako zbyt radykalny, musiał ustąpić; język ja
kiego dzisiaj używa NIRA w stosunku do ban. 

!ków, którym  pierwotnie wypowiedziała bez
względną wojnę, jest dzisiaj także inny. sy
stem kontroli i przymusu przybrał iormę, którą 
jeszcze w Iccie b. r. ortodoks dem okratyczny 
nazwałby zdradą programu.

Chociaż przeto system  prez R oosevelta u. 
lęg! ewolucji i nie jest tern, czem byl przed 
rokiem, to jednak

WIA RA  I ZAUFANIE W PREZ.
ROOSEVELTA

spraY/ily, że zwycięstwo jego jest całkowite ł 
możność realizowania program u gospodarczego 
zupełna. Oczywiście stało się to  niezależnie od 
aparatu wyborczego; „cudów '1 nad urną wybór 
uzą w- Araeryee nie było.

Ozy zw-ycięstwo z dnia G listopada b. r. spc« 
woduje dalszą ewmlucją NIRY?

Prez. Rooseyeit mógł stwierdzić w dniu swe 
go zwycięstwa, że ustąpić musieli mu niejedną 
redutę, nietylko republikanie, ale także rady
kalniejsi od njch „ligiści” z bobszewizującyni 
Uptcnem Sinclaire.n, powieściopisarzem, k tóry  
kandydow ał (zresztą bez skutku) n a  urząd gu
bernatora Kalifornją Zatem wyborca am erykan 
skj dzikiego eksperym entu społecznego te j 
marki nie poprze. On widzi konieczność refor
my, alo umiarkowanej, a tem .am em  twórczej.

W ocenie wyników dnia 6 listopada z& rta- 
nowiska polskiego zapisać należy też fakt, że 
Polonia am erykańska swój stan  posiadania nie 
tylko utrzym ała, ale naw et powiększyła, (ab )

A grzyby tych pieniędzy inaczej użyte...
Liga Narodów  przygotow uje się już do no

wej sesji listopadow ej, konferencja rozbrojenio
wa państw  lądowych radzi z przerwami od 
szeregu la t w Londynie rozpoczęły się nowe 
rozmowy „m orskie11, a  tymczasem z godziny 
na godzinę dojrzewają r.owe konflikty. Świat 
jakgdyby zapomniał już 0 tej straszliwej heka- 
tornbie, k tó rą  spowiodowała w ojna światowa. 
Zaoomniano i do składu rupieci przekazano 
hasło 1918 r. , Precz z wojną11.

Na śmiech, a  może naw et represje naraził
by się w niejedmem państwie ten, k toby się 
ośmielił wspomnieć o rozbrojeniu. W  15 la t po 
najstraszliw szej wojnie jrszystk io  fabryki bro
ni pracują wr dzień i w nocy, zbroji się bowiem 
nietylko Europa, ale i Azja i Am eryka, zbroją 
się' wielcy ale i mali, nawet, najmniejsi. Nawet 
afrykańska Abisynja, k tó ra  świeżo powołała 
do siebie szwedzkich instruktorów . T a sama 
Abisy-nja. w której tylko „cesarz11 ma na so
bie’ cale ubranie. ]

Stan zbrojeń w świecie jest w tej chwili 
bez porównania, wyższy niż nrzed najstraszliw
szą z wojen, która m iała być ostatnią. Roz
ważane obecnie w szeregu krajów  budżety pań 
stwmwe na rok przyszły zapowiadają, ich dal
szą podwvżkr.

Gdy to czynią jedni, nie. mogą pozostać 
w ryle inni i w ten sposób ludzkość znalazła 
się znowu w tein żakietem  kole przyczyn i skut 
ków. z którego tylko nowy pożar -wyniknąć 
musi. Obecny budżet wojskowy Japonii w yno
si 358 fffoc. jej w ydatków  n a  te.n cel w 1914 r. 
Stany Zjedn. A. P. na lądzie i morzu rcydają 
190.9% sum z przed wojny, W. Brytan ja pod
niosła się o -18.8 % Wiochy o 26.3 %. w  następ" 
stwie tego Francja o przeszło 25% . Budżet rwpjj 
skowy „rozbrojonych11 Niemiec przekracza

dw ukrotnie ogólne -wydatki Polski.' w  więk 
szóści krajów  ludność m ęska od 20-go —  w 
niektórych naw et od 18-go —  do 30-go noku 
życia je s t w łaściwie pod bronią. Stan ten uleg
nie jeszcze dalszemu pogorszeniu w miarę wy
konywania różnych „piatdetek11: technicznych, 
lotniczych, gazowych i t. d. Siedem m ocarstw  
św iata: S tany Zjedn., Anglja, F rancja, Rosja, 
Wioohy, Niemcy i Jaiponja w ydaje rocznie 
około 40 miljardów złotych na zbrojenia, co 
oznacza około 75 proc, więcej niż przed woj
ną. Dodajmy do tego sumy, z konieczności rzu
cane p rz e z ., m ałych11 na pastwę tej „koniecz
n o ś c i ,  k tóre n a  chwilę ty lko po wojnie stra
ciło swe nasilenie, a  od r. 1930. jakhy  chciała 
w d-wójnnsób odrobić czas stracony7.

Gdy jedni c h c ą  sic zbroić — w Europie fak
tu dokonane stw arzają pod tym względem od 
kilku  la t Niemcy, a w Azji Ja.ponja —  inni 
muszą to robić, aby sąsiad najbliższy nie mógł 
ich chwycić za gardło w pewnym, dobrze przez 
siebie -wypatrzonym momencie. Obłędny ten  
han zdemaskowany7 świeżo w  \m cryce polega 
m. i. na tem, że np. agent handlowy Dewnego 
trustu metalowego uzyskał delegację jednego 
bardzo południowego państw a n a  konferencję 
rozbrojeniową, gdzie oczywiście paraliżował 
wszelkie poczynania jpokojowe K tóre narody 
m usiały d latego krwawić się w morderczej 
wojnie, aby p ep n e  konsorcjum  mogło w yka
zać odpowiednio wysoką, dywidendę roczną, 
trudno oczywiście w lej chwili stwierdzić. Pe- 
wnem jest natom iast, że twm samym narodom 
baTdzo przydałaby sie ta k a  ilość nowych np. 
szkół lub ochronek, albo szpitali czy kolonij 
letnich, ile możnaby icb zorganizować za pic 
niadze pochłonięte przez odszkodowania w ojen
ne, rem y inwalidzkie i zaopatrzenia sierót ja-
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komż wdów po „bohaterach", a właściwie o- 
fi arach tego czy iumegc rekina giełdowego.

W dniu 11 listopa la  jako w rocznicę faktu, 
który zapowiada1 światu, że zakońGzonS -w tym 
dniu wojna będzie wtaunią — nastanie sym
boliczna chwila skupienia i milczenia.

Czy nade-jdze jednak i ta. w którei ludz
kość uzna, że 10 miljardbw it., które pochła- 
nia juz dzisiaj co roku przyszła wojna, można 
by jednak użyć inaczej.

Inaczej. Mianowicie "oztropmej, z Bogiem 
i '■da człowieka. (łd.)

J L j b

Jak powstał kom itet w Vevey 
przed 20 laty.

Znany pisarz p A. Grzymała-Siedlecki, ba 
w iący obecnie w  Szw ajcarji, zam .eszcza na ła 
m ach „K urjera W arszawskiego* wywiad u mi 
s trza  Ignacego Paderew skiego W  w ywiadzie 
poruszano spraw ę pow stania —  z okazji 20 le- 
cia —  K om itetu R atunkow ego dla ofiar wojny 
w Polsce. W. 1914 roku wielu w ybitnych P o la
ków  przebyw ało w Szw ajcarii. D ocierały tam  
wiadom ości o okropnościach w ojny, k tó ra  na 
wschodnich odcinkach niszczyła głównie zie 
mie polskie. W tedy  to  —  opow iada p. Paderew  
ski —  postanow iliśm y przyjść z pomocą tym  
nieszczęsnym  ofiarom k a tastro fy  dziejowej, za 
k lad a jąc  K om itet Ratunkow y. W  ofiarność po
stanow iono w ciągnąć i społeczeństwo szw aj
carskie. Prezesem  w ybrano H enryka Sienkiewi
cza, a wiceprezesem I Paderewskiego. K om itet 
m usiał uzyskać legalizację ze strony  władz 
szw ajcarskich. W  tym  celu udała  się do prezy
d en ta  K onfederacji Helweckiej, M otty delega 
cja złozona z I. Paderewskiego, Sienkiewicza, 
Osuchowskiego i prof. Kowalskiego. W imieniu 
delegacji w ystąpił I. Paderew ski, sk ładając 
oświadczenie, że K om itet nie będzie prowadził 
żadnej akcji politycznej. Poza granicam i jed 
nak  Szw ajcarji K om itet nie w yrzeknie się pra 
cy politycznej na .zecz lepszej przyszłości na
rodu polskiego. P rezydent M otta przyjął to 
oświadczenie, zaznaczając równocześnie, że po
czynaniom  Polaków  zagranicą Szw ajcarji bę
dzie sprzyjać sym patja  w szystkich ich przyja
ciół. Od tej chwili p raca  K om itetu ruszy ła ca
łym  rozpędem. Odezwa Sienkiewicza ao w szyst 
k ich  narodów  św iata by ła gotow a P ierw sza pu 
hliczność szw ajcarska pospieszyła z ofiarną po
mocą. W  styczniu 1916 r. I. Paderew ski w yru
szył do Paryża, by tam założyć filję K om itetu.

Kowy rok szKoIny w greko-katolicKiej 
Akademii 1 Biologicznej.

W e Lwowie odbyła się inauguracja nowego 
Toku akadem ickiego w  greko katolickiej Aka- 

1 dem y Teologicznej w e 1 .wowie. Uroczystości 
inauguracyjne rozpoczęto rano pontyfikalną 
Mszą św., k tó rą  celebrował -los. Biskup N ikita 
Budka w  asyście księży profesorów AkademjL 
Po nabożeństw ie w  auli A kaaem ji w  obecności 

iK s. Biskupa Budki, duchowieństwa, delegaeyj 
i zaproszonych gości rek to r Akadem ji Ks. dr. 
Józef Ślipyj złożył obszerne sprawozdanie z 
działalności A kadem jj Teologicznej za osta tn ie  

•dw a ła ta . Z tego spraw ozdania wynika, że A ka 
dem ja dostosow ała sw e s ta tu ty  do encykliki pa 
pieskiej „Deus scientiarum  Dorni nus", że w y
k ładało  24 nrofesorow a  liczba słuchaczy wzro
sła  ze 177 w r 1928 do 291 w roku  1931 i do 
319 w  ro k u  1933. Akademia obejmuje dwa W y
działy  frlozofieznw i teologiczny.

Wybuchy w synagogach wileńskich.
W  dniu 9 bm. przy ul. Ciasnej 12 i ul. Po

pław skiej 19 w  W ilnie przy w ejściach do sy
nagog  podrzucone zostały przez nieznanych 
sprawców 2 petardy wykonane ręcznie i wy
pełnione prochem myśliwskim, które wybuchły, 
nie czyniąc nikomu krzywdy Siłą wybuchu 
zniszczonych zostało kilka szyb oraz drzwi. —  
Odłamkiem w ybitej szyby skaleczony został 
Jeae© z przechodniów, ktÓTy w  chwili wybu- 

.chu  petardv znajdow ał się obok m iejsca w y
padku.

Nieprawdopodobne matkobójstwo.
„W ieczór W arszaw ski" donosi z P iotrkow a 

o nieprawdopodobnem  w prost m orderstw ie. 
7brodnię popełnił 6-letni chłopiec na swej mat
ce Włodzimierz Gzarnomski. Mały W łodzimierz 
był rozhukanym  chłopcem i  m atce  przyczyniał 
wiele zgryzot. T łuk ł kam ieniam i szyby sąisia 
dom. w ykradał w sklepikach różne rzeczy i nie 
raz się zdarzało, że po lic jan t przyprow adzał go 
za ucho do domu. Gdy wczoraj chłopak popeł
nił now a jakąś psotę, zdesperow ana m a tk a  po
stanow iła nauczyć go rozumu chłostą. P rzeło
żyła ćhłrkpea przez kolano i zaczęła bić. W  te j
że chwili rozzuchwalony chłopak, ponad wiek 
rozwinięty i silny, złapał leżące pod piecem po
lano i zaczął nim bić matkę, to w plecy to w 
głow ę i wreszcie tak silnie uderzył nieszczęśli
wą w’ skroń, ze matka jego padia na ziemię bez 
przytomności i przed przybyciem lekarza 
zmaida

Chłopiec wadząc swój straszny czyn, usiło
w ał zbiec, ale sąsiedzi schwytali go i oddali w'
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Siadami zbrodni rrarsylskrej,
Białogród, w listopadzie.

Pisma jugosłowiańskie publikują krwawy 
kalendarz m arsylskiej zbrodni. W kalendarzu 
tym  przy tacza się główne zdarzenia tak  z okre
su  przygotow ań zam achu ja k  i z okresu śledz
tw a. Czytam y w  nim, co następuje.

20' września: W obozie Ja n k a  P uszta ogło
szony został roizkaz, aby zagranicę natychm iast 
wysłano „misję*. Misja bezzwłocznie miała się 
udać w podróż. Członkami misji zamianowani 
zostali: W łada Georgjew Mk> K rałj, Zwouimir 
Posoiszil i Iwan Rajicz. Tegoż dnia G ustaw  
Perozee był w Lozannie i przygotow yw ał w y
słanie terorystów  do Francji. Wiiekosław Ser- 
wazzi, naczelnik terorystów  n a  W ęgrzech, to 
wauzyszył im aż do W ielkiej Kanjży, postarał 
się o bilety  kolejow e i  odprowadził ich do po
ciągu. W szyscy posjadah w ęgierskie . paszpon. 
ty : Georgjew n a  nazwisko Józef Suk, Mio K rałj 
n a  nazwisko Janosz Bombaj, Rajicz n a  nazwi
sko Józef Sever i  Pospiszjl na nazwisko H an
g a r Isztw an. Mio Bzik, k tó ry  przybył z W łoch 
jako  ku rjer Pawclieza, tow arzyszył terorystorn 
do Szwajcarji, gdzie umówione było spotkanie 
z Kwaternikien].

25 września. P rzyjazd do Zurychu. Terory 
ści zam ieszkali w hotelu G otthard t w tow arzy
stw ie innego te ro rysty  nazwiskiem Szabo (fał
szywe nazwisko!. Tegoż dnia w Evian-les-Beins

ręce policji. Gzarnomski jako  nieletni nie bę
dzie odpowiadał za swój m orderczy czyn. De
cyzją, sądu będzie zam knięty w zakładzie po- 
prawcizo-wychowawczym te z  przeprowadzenia 
rozpraw y na sali sądowej.

Żmigród popełnił samobójstwo?
S praw a zniknięcia z W arszaw y byłego dy

rek to ra  Państw ow ych Zakładów Badania. Żyw
ności dra  Żmigrodu przedstaw ia się dość ta 
jemniczo. N ajbardziej chara! te  rys tyczną rze
czą jest, że su m a  nadużyć popełnionych przez 
byłego dy rek to ra  nie je s t zasadniczo tak  wiel
ką. Istn ie ją  pewne dane, że dr. Żmigród Dopeł
nił samobójstwo, choć nie jest jednak wyklu
czone, że uciekł gdzieś i ukryw a się w K ra ju , 
bo paszport jego znaleziono w mieszkaniu pod. 
czas rewizji. Obecnie wychodzi n a  jaw. że dr. 
Żmigród był wmieszany w znaną aferę jabłek 
kalifornijskich. W  swoim czasie Polska zalana 
została takim t o w a r e m  kalifornijskim  1 
w tedy  stwierdzono, że jabłka mają posmak 
arszenikowy, co zrobiono, aby je utrzym ać w 
pozornej świeżości. Zezwolenie na przywóz 
■tych jab łek  m iał w łaśnie wydać dr. Żmigród, u 
którego w  zakładach przeprowadzono badania.

DZIWNA KONFISKATA. „K urjer Lwow
ski" został skonfiskow any za mowę posła 
Miedlzióskiego z B. B. Skreślony został w do
d a tk u  uryw ek z mowy śejmowej tego posłn, 
przedrukow any z „G azety Polskiej", k tó ra  — 
dziwnym trafem —  uniknęła konfiskaty.

WPADŁ DO WRZĄTKU SOLNEGO. — 
W Państw ow ej Żupie Solnej w Inowrocławiu 
zdarzył się nieszczęśliwy w ypadek. P rzy  w a
rzeniu solanki zajęty  był CO-letni M. Szym- 
kowski, zatrudniony w Żupie od kilkudziesię
ciu la t. P rzy  w ydobyw aniu brył soli z tak  zw. 
patelni Szynkowski, stojąc n a  pokrywie, po
ślizgnął się i wpadł do w rzątku sclnego. Ciężko 
oparzonego w ydobyli koledzy. Lekarz stw ier
dził oparzenia drugiego i trzeciego stopnia. W 
s tan ie  beznadziejnym przewieziono nieszczęśli
wego do szpitala.

ZNOWU MOPD RABUNKOWY. W Grodzi 
sku pcw, sokolskiego dokonano napadu rabun 
kowegó n a  dom T. Marchwicla. 3-ch niezna
nych osobników w targnęło przez okno do 
m ieszkania i zażądało w ydania pieniędzy. O 
trzym aw szy odpowiedź odmowną, jeden 7. na
pastników strzałem z rewolweru zabił Mar 
chwieia, noczem bandyci zbieg]'.

WYROK NA SZAJKĘ FAŁSZERZY. Sąd 
Okręgowy w Lublirie rozpatryw ał sprawy 
szajki fałszerzy pieniędzy, k tó ra  nd dłuższego 
czasu grasowała w Lubelszczyźr.ie. Rozpraw a 
toczyła się przez 3 dni. przyczcm zbadano 0- 
koło 30 Świadków. Sąd skazał Joska Conna 
na 8 Lat więzienia, Srula Frenka —  na 7 lat. 
Mozla Bajnberga i Engenjusza Nikelar.-isa —  
po 6 lat więzienia nadto N ikelanisa na 2 t.ys. 
zł. grzyw ny z zam ianą w razie nieściągalności 
na 100 dni aresztu oraz Aleksandra Lisa i Fran
ciszka Leniaka —  no 2 la ta  wiezienia. Pozo
stałych 4 oskarżonych sąd uniewinnił z powo
du braku dostatecznych dowodów winy

j zjawił się K w atem ik  pod nazwiskiem kromc-ra 
i szukał w hotelu niejakiej Marji Yondraczko- 
wej, które to nazwisko je=t również fałszywe. 

jW  dłuższej rozmowie K w aternik informował to 
aobieto o planie zamachu i oznajmił, że broń 

(nadejdzie ju tro .
J 26 września. Odjazd czwórki terorystów  z 
Żmyclm cło Lozanny. Tego samego dnia wle- 

' ozorem M:io Bzik motorówką, przybył do Evian- 
les-Beins z czterem a walizkami, które w nocy 
sprowadził do hotelu, w którym  m ieszkała Yon- 

, draczkowa. Od tego c-zasu Bzik znikł z wido
wni i  powróci! do Węgier.

27 września. Czwórka zamachowców przy- 
oyła do Lozanny. Oczekiwał ich K w aternik w 
tow arzystw ie niejakiego Stalach erą, K w aternik 
zaprowadził ich do „Hotel des Palm jers"’, dał 
im pieniądze i zamienił węgierskie paszporty 
na fałszywe paszporty czechosłowackie Kupił 
dla nich w sklepie nowe uorania, broń włożona 
została  do walizek, które pozostaw iono na dwór 
cu w Lozannie. Tegoż dnia M arja Yondraczko- 
wa w yjechała z czterem a walizkami, dostar- 
czontm i je j przez Bzika do Paryża. Tam wie
czorem Gustaw Perczec spotkał się z nią na 
dworcu de Lyońskim  ii zamieszkał w hotelu na 
ulicy St, Anne, gdzie wpisali się jako  małżon
kowie Y ondnch. W  ślad za nimi nadeszły w a
lizy.

28 września. R ano wyjechał K w atem ik z 
Lozanny przez Genewę do Coluz, guzie oczeki
wał go Paweliez, k tó ry  w  m iędzyczasie doko
nał inspekcji w szystkich miejsc, gdzie zam ach 
miał być wykonany. W edług jego instrukcyj, 
te.roryśei, przechodząc przez granicę, rozdzie
lili się n a  dwie grupy. Pospiszil i  Rajicz poje
chali ko le ją  lokalna do Evian- les-Beins i  prze
kroczyli gna-nicę ja&b tu ry śc , a  następnie w y
jechali z Ewianu do Paryża, podczas gdy  K w a
ternik, Georgjew i K rałj w yjechali z Lozanny 
wprost do P aryża przez Vallorbe. Z pierwszą 
grupą mieli się spo tkać w Dijon

29 września. R ano teroiyśoii się spotkali. 
W ysiedli przed Paryżem, n a  stacji Laroche Mi- 
jean. Taksów kam i wyjechali do Fontainebleau, 
a  potem autobusem  dalej do Paiyża. Zamiesz
kali w różnych hotelach.

30 września, 1 października i 2 październi
ka czekano n a  rozkaz do w yjazdu K w aternik 
utrzym ywał stały  kon tak t z Perczecem  i Von- 
uraczkową.

| 4 października. Teroryśm  są jeszcze w Pa-
. ryżu Iegoż dnia na granicy francusko-szwaj- 
1 carskiej w S t Julien-en Genewois widziany był 
'A n tę  Paweliez.
! 5 października. G ustaw  Perczec wyjechał
(/. P aryża, a  prawdopodobnie i z Francji. Yon- 
.Iraczkowa tegoż dnia w yjechała w kierunku 
'larsy lji.

6 października. Yondraczkowa w ysiadła w 
M ignon. Z nią widziany byl Paweliez. k tóry  
widocznie w jakim ś celu powrócił od granicy
szw ajcarskiej. Tegoż dnja K w atem ik, Geor

gjew i K ra lji w yjechali z P aryża również w k ie  
runku Marsylji

7 października. Rano przybyła tróika spis- 
jkdwców do A rignonu i porozum iała się z Vón- 
,draczkow ą, że wieczorem sp o tk a ją  się w Aix-
e.n-Provence. Tam  spiskowcy zamieszkali w  ho 
telu ,;M odeme‘’, podczas gdy VondraczIcowa 
zam ieszkała w hotelu Negra-Cost. Pośrednikiem  

I byl k w ate m ik .
1 8 października. K w aternik przyniósł bagaż

Mondraczkowcj do siebie. Georgjew i K ralj wy
jechali do Marsylji autobusem  dla obejrzenia 

•terenu. Po południu wrócili. Tego dnia Fospi- 
sz}l i Rajicz, baw iący w  Paryżu, przenieśli się 
do W ersalu. W  mieście, w którcm  m iał być 
dokonany zamach, żaden z terorystów nie mie. 
szkał.

9 października. O godzinie 6 rano Kwater- 
iijk zbudził Georgjewa i  Kralja i w ysłał ich do 
Ma.rsylj>. Dal im bombę, rewolwer systemu  
Mausera, rewolwer W altera i 105 nabojów. To 
wszystko dostał Georgjew. Mio Kralj otrzym ał 
dwie bomby, dwa rewolwery i  100 nabojów. 
O godzinie 13 zamachowcy byli u celu swej o°- 
ńró/.y. R eszta je s t znana. Tego dnja rano Yo-n- 
draczkowm w yjechała z Aix przez Awignon do 
Paryża,' aby Pospiszilowi i Rajiezowi wręczyć 
broń j bomby, gdyby zamach w Marsylji się nie 
udał. Również K w atem ik  wyjechał do Paryża^ 
aby przewodzić drugiej gJ unie terorystuw . Po
spiszil i Rajicz czekali na placu przed Operą 
na umówione spotkanie, ale z nadzwyczajnych 
w ydań pism francuskich dowiedzieli się, że za
mach się udał, Chcicii natychm iast uciec przez

IFontainenleau i Evian Jo  SzwaJcatJL P o n fw H
jednak do rana nie eibhciĄził,żaden pociąg, W* 
mieszkali w hotelu Londres.

10 paź.dziernika. Dopiero -ano tego dni* łfr- 
stali ?i do Tlionon, g i r - ' '  kom isarz p d łc y jB f 
P e tit powziął wobec nich podejrzenia.

11 października, kom isarz P etit kazał »r*. 
sztować Rajieza i Pospiszila

15 października w okolicy gminy Melo® 
załapany został Mio K ralji, k tó ry  przedtem  w 
Fonteinehleau zbiegi z rąk policji.

18 października. N a żądanie w ładz fra rc u . 
skich aresztow any został w Turynie A nte Pa- 
welicz i Edg. Kwaternik.

19 października. Belgijska policja areszto
w ała w Liege, Szczepana Pericza, generalnego 
sekretarza terorystów  osiadłych w Belgii.

21 października. Francuska policja a-eszto* 
wała te.rorystę Artukowieza, którego wypę 'ziła 
angielska policja z Anglji.

23 października. Na interwencję zagranicy 
władze węgierskie aresztow ały W jekosława 
Servazziego i umieśeiiy go w więzieniu wojsko 
wem, gdzie prawdopodobnie został zabity, po
nieważ zbyt dużo w iedział o ta jnych  stosunkach 
chorwackich terorystów  z w ładzam i

24 października. W ładzo bułgarskie aresztu 
wały na gTanicy tu reck iej Cyryla D rang owa, 
w spółpracownika Georgjewa, wraz z innym  
członkiem m acedońskiej rewolucyjnej organiza
cji, Zoro Nastowean.

26 października. Na ża.danje w ładz francu
skich policja w iedeńska aresztow ała b. pułko. 
w nika Iwana Perczewicza. jednego z organiza
torów zamachu, k tó ry  czynnie w spółpracował 
z Paweliczem, Perczecem i Serwazzim.

Tyle „kalendarz zbrodni m arsylskiej’1, za 
w ierający niewątpliwie w yniki śledztwa, prze
prowadzonego przez policję francuską j jugo
słowiańska. u.

X  € G ł e £ o  ś w i a t a .

Prymas Polski wzywa rodaków
na obczyźnie do zachowania ojczystych  

obyczajów.

Ks. kardynał A ugust H T nd, Prym as Polski, 
po kongresie eucharystycznym  w  Buenos Ai
res spędził wiele czasu wśród Polonji argen tyń  
sklej, zapoznając się z jej życiem i organiza
cją. Cały pobyt Ks, K ardynała był okazią do 
nieprzerwanej m anifestacji przywiązania w y- 
chodźtwa polskiego do daiekjej Macierzy i óo  
Kościoła Katolickiego. W  dniu 11 października 
Ks. Prym as odprawił Msze św. przy  wielkim oł
tarzu  w parku  Palerm o w Buenos Aires, a  w ie-| 
czorem uczestniczył w obradach kongregacji 
„YeTbi Div,ini", na k tó re  przybyła licznie dełe. 
aacja polska. K s. P rym as w dwóch przemówię* 
niacłi wzjMrał zebianych do zachowania ojczy
stych obyczajów, do szanowania tradycyj koś
cielnych i do zgodnego współżycia w łonie ko, 
lonji polskiej. Również podczas przyjęcia w  Do
m u Polskim  w dniu 12 października Ks. P rymas 
w ygłosił przemówienie, w yrażając radość z przy 
bycia ta k  licznych przedstaw icieli różnych or
ganizacją] polskich. Pisma polskie w  A rgenty
n ie jmdfcreślają, że w izyta Ks. K ardynała w  Do 
mu Polskim  była świętem zgody i solidarność’ 
kolonji polskiej, brali bowiem w niej udział 
przedstawiciele wszystkich organizacyj polskich 
działających w Argentynie, organizacyj często 
skłóconych i nie utrzymuja.cyeh ze sobą żad
nych stosunków.

„Sowiecki dyplomata nia wejdzie 
do ko£cioła“ ...

„Journal des D e ta ts"  zamieścił a rtyku ł # 
zachowaniu się dyplom acji sow;eckiej po śmier 
ci min. Ratfthcu, za którego duszę w e wszyst
kich stolicach Europy odprawione zostały n a 
bożeństw a żałobne przy udziale przedstawić, eli 
w ładz rządowych i dyplomacji. Zwróciło ogól
ną  uwagę, że na żadnem z tych nabożeństw  
nie było przedstawicieli dypnimacji sowieckiej. 
Zainterpelowany w te j sprawie sowiecki komi
sarz do spraw  zagranicznych, Litwinow przez 
przedstaw iciela Francji w Moskwie o pow ody 
podobnej dem onstacjj. odpowiedział: żaden so
wiecki dyplomata njgdy nie wejdzie do ko. 
ścioła..

pu  R w szoim  Dh y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
t t

lanc
p la c  Izczap aftjt cl 2 , T a le fo n  101 -3 1

urządza pogrzeby od najskrom niej
szych do n&iwspanialszyeh. prze
prowadza ekshum acje i przewozy  

zw łok do wszystkich krajów  
Mniej zatahnym daleko id?;:9 u«tę;stw*
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Inwazja nowoczesnych wandali.
Zamieszczamy poniżej artykuł, k to - jw],r)_ jeżeli ten a rty s ta  posiada prawdziwy, nie 

r> uważamy za dyskusyjny. Uw. „Gł. robiony talent. Od a rty s ty  zaś religijnego jest 
Narodu". w ^ezególnyni stopniu w ym agana subordyna-

,. i mój dom modlitwy nazw any będżJP-.; oja. celowi, którem u dzieło winno służyć. Celem 
(Mat. XXI. 13). j kościoła jest. ku lt Ducha, nie zaś ku lt ciała.

Jeżeli wszystkie wielkie epoki ludzkości.!-'1 przeto w arunki stw arzane przez a rty stę  mn- 
nntyczna, Średniowiecze i Renesans, pozosta-i sz:l- odpowiadać wymaganiom duszy ludzkiej, „ „ .
wiły wspaniale pomniki sztuki relieijnej w po-j k tó ra  bodaj w domu .Bożym chce nareszcie po- j wspomnienia z dnia 11 Listopada, k tó ry  zastał

I sta ci bazylik, k a ted r i kościołów mniejszych. I cz,u-' się panią i odetchnąć od dokuczliw ości: go w Mińsku Mazowieckim w czasie rozbraja
jc ie  znaczy to bynajm niej, żebyśmy musieli na codziennych potrzeb ciała. • nia okupantów  niemieckich. O godz. 16.00 zo-

,,W esoła Lwowska F ala“ oraz polskie melodje 
i tańce z p ły t o godz. 22.30 zakończą okolicz
nościowe audycje muzyczne w  radjo.

Poczynając od zapowiedzi program u audy
cji porannej, k tó rą  nada Lwów, o charakterze 
podniosłym, odpowiadającym  znaczeniu tego 
wielkiego dnia dla Polski, dalsze audycje m ó
wione w Polskiem Radjo noszą również cha
rak ter okolicznościowy. I tak  o godz. 13.00 
red. St. Poraj odmaluje iprzed mikrofonem swe

S tatystycznego  U kazał się " U1 nawf,t Praw:l eksperym entowania. Musi j “W  wzlotu ducha ludzkiego na skrzydłach roo-
ik 's ta ty s ty k a  P ra cy 1* zeszyt ato ,i zachow aną zasada: w .sziuco relig ij-1(l!itwy > kontem placji P iękna integralnego,

" '  ' ‘ ” noj dobrem najwyższeni i poszuk iwa netu j e s t ! przodkowie nasi byli mistrzam i, przed którym i
piękno duchowe oglądane przez w itraż se n ty - j winniśmy kornie skłonić czoło.

— wygody m aterjal i W ymownym świadkiem ich bezwzględnej
ne lut) względy taniości produkcji. j wyższości je s t m odlący się lud, k tó ry  tłum nie

Weźmy natom iast pod uw agę k tó ry ś z. tych zapełnia staroży tne św iątynie gotyckie i ro

„STATYSTYKA PRACY*\ wydawnictwo 
Głównego Urzędu S tatystycznego, 
z druku kw artalni!
S-ci z 19:14 roku, rocznik XIII. stron 67. —  Na
treść zeszytu składa ja się artyku ły : Knzimie- , . . . .

v • , • i i '  i i  nientu danej epoki, me zasrza Nowickiego — połączone z okupacja zakła ! , , , * ■ . . ., . . , . . .. li fi lub w7.Hedv tnmiwm nrdow w latach 1931. 19ti2 i w pierwszem półro
czu 1933 r.; Zofji Jaxa-B ykow skiej — K ilka 
uw ag o sta ty styce opieki społecznej w Polsce , 
oraz — Niewidomi w Polsce. Dr. I\. G. i Z. J . j 
B. — .Jednorazowe badanie lekarskie s ta n u , 
zdrow ia oraz —  Zgony i przyczyny zgonów ' 
dzieci i młodzieży w zakładach opiekuńczo-wy j 
cliowawczych. D udwika Landaua —  P o ró w n a-1 
nia międzynarodowe płac robotniczych w 1933 
roku. W części sprawozdawczej zeszyt zawiera : 
szereg tablic statystycznych.

zawsze zastygnąć w formach przez te epoki Zwolennicy nowoczesności mogą sobie kry- 
ustalonycli. Byłoby to  popadaniem w szablon, j tykow ać ..ciemne Średniowiecze** pod wzglę- 
Biorąc pod uwagę, że a r ty s ta  wszelki jest do j Dfifti jego urządzeń społecznych, stanu  nauk 
pewnego stopnia poszukiwaczom piękna, od- eksperym entalnych itp.. ale w dziedzinie kul- 

' kryweą i eksperym entatorem , nie odmawiamy I —  wara! We wszystMem cokolwiek cłoty-

krzyeząeych. ..nowoczesnych*" kościołów lub 
projektów  budowy. Co to jest?  Dla kogo bu
duje się te fabryki i w ytw órnie modlitwy, te
*tne krem atorja. ducha i wszelkiej poezji? Czy inteligencji.

m ańskie. półmroczne, w ilgotne i ..niehigjenicz- 
ne", a wesołe music-halTe wyznaniowe pozost.a 
w ia do użytku rozpieszczonym snobom z rjuasi-

Ceny zniżone

liii kL Prot Ora Siiiiitiikitp
Kupujący w prost od ks. prof. Sieniatyckiego

Kraków, Jabłonowskich L. 28.
wymienione poniżej jego książki otrzymują 

35 procent rabatu
zamiast dotycheiasowe 25 procent tak, ia ceny 

wspomnianych kaląiek będą wynosić:

I. Z arys d ogm atyk i K atol.:
Toin I. v yd. 2 O Bogu jednym

i ti jjosobowym str. 340 . 6.50 xJ. (dot.) 7.50
Tom T.. wy j. 2 O Bogu Stworzy

cielu i Odkupieielu str. 385 7.80 ,
Tom Ili. O łasce i enotaeh wla

ny cii str. 286 ..................... 6.— .
Tom IV. O Sakranaentaeh i rze

czach ostatecznych etr. 473 9.75 ,
I. A p o lo g e ty k a  czyli d og

m a ty k a  fu n d am eta ln a  
str. 3 7 4 .................................... 7.15 „

9 . -

7.—

11.25

8.25

K oszta  p rzesy łk i p on oszą  k up ujący .

Mino.
Z  kin krakowskich.

to napraw dę są sank tuarja?  Czy te wieże nie 
są raczej kominami do odprowadzania dymu 
i czadu? A te  okna. olbrzymie, prostokątne i 
prostackie, niczem okna hal maszynowych łub 
remizy parowozów! W idać odrazu. żo t,ń cho
dzi przedewszystkiem  o św iatło fizyczne spo
dziewane od ulicy, że wnętrze tych  budynków 
nie posiada już własnego św iatła, k tóre płynie 
z w iary i symbolizuje się, w płom ykach w osko
wych świec. Biedny człowiek XX. wieku! Je- 

1 mu ani na chwilę nie pozwolą zapomnieć, że 
jest nędznym ochłapem mięsa z kośćmi, ner
wami, płucami i jak ą-tak a  mózgownicą, zwie
rzęciem ściganem przez bak terje  chorobotw ór
cze a wzamian otaczanem  opieką ze strony hi
g ienistów  i budowniczych. Kościół nowoczesny 
w ygląda tak , jakoby był budowanym  pod ozuj 
nem okiem inspektoratu  pracy i ubezpieczalni: 
człowiek wyszedł z jednego w arsztatu , by tra 
fić do drugiego lub do swoistego sanatorjum : 
„M odlitwa modlitwą, ale nie zapominaj o za
razkach! Światło i powietrze niszczą laseczni- 
ki! Strzeżonego Bóg strzeże1* itp.

D rugą przyczyną kultu  brzydoty  jest, że 
tak  powiem, m anja oryginalizm u, na k tó rą  cho 
ru ją  „genjuszowaci** m istrze pozbawieni ta len 
tu  prawdziwego. J e s t to oryginalność sztuczna, 
w yciągana za w łosy i w ypocona z mozołem, 
za w szelką cenę. T aki dręczyciel sztuki dysku 
tuje: —  po co trzym ać się przestarzałych form? 
czy nie można wydobyć czegoś takiego, czego 
św iat jeszcze nie widział?

Tym czasem  a rty s ta  wszelki winien posia
dać przedewszystkiem  pokorę przed sztuką 
i -wyrażać raczej piękno, aniżeli w łasne „ ja“ , 
k tóre może być wielkiem ty lko  wielkością pię
kna. Indywidualizm  a rty s ty  przejaw ia się sam, 
bez specjalnych -wysiłków z jego strony, i prze 
jaw ia się w każdym , najbardziej naw et przy- 

(Qp. kościół św. A nny w K rako-

Bazyłiki starożytne oraz ka ted ry  gotyckie 
i rom ańskie stanow ią epos ludzkości odkupio
nej. sztukę nowego narodu Rzymian zrodzo-

■Janie odczytany fragm ent z powieści Z. KI- 
riolewskiego p. t. ..Dni listopadow e11 osnutej 
na tle pierwszych chwil odzyskania niepodle
głości. O gedz. 17.50 odczyt K. Koźmińskiego 
l>. t. ..Piłsudski wśród swoich ludzi1*. W reszcie
0 godz. 18.45 opowie prof. St. Łempicki o 
cmentarzu Obrońców Lwowa. A udycja dla 
dzieci starszych o godz. 16.45 p. t. ,.My wczo- 
raj —  wy dzisiaj11 będzie opowiadaniom J. 
Słopowskiego. związane tem atem  i nastrojem  
z rocznicą 11 Listopada.

 oo -
Prcqramv s ts c w j radiowych.
Poniedziałek. 12 listopada 1934.

Kraków, (304.3 m.J G.: 0.45 Audycja, p o 
ranna z W arszawy- 7.40 Zapowiedź program u
1 koncert reklam ow y: 11.57 Sygnał czasu, hej
nał z Wieży Mfiii.;

nych „nie ze krwi, ani z woli ciała, ani z woli | -1:

12.03 Transm isja z War- 
12.10 Koncert, ze Lwowa; 13.05 P ły ty  

W arszawy; 15.35 Przeglądlńęża*'. I  każdy, kto chce napraw dę pomodlić Tiansmi&ja z \\
się, wstąpi tam, gdzie mu pozwolą zapomnieć ' r A  • T  ?  T m
bodaj na chwilkę o tej „woli ciała**, tj. h ig je -! I 6-1:’ ^  16-*> *  T T  ^
nie fizycznej i ambicji sztukm istrzów  popisują- \ Rec,t' 1 / T k a c z y  2 P o n aw ia ; U f  F ra^  
cych się jużto Ołtarzem z bryły wapna, ju ż to ' J J .3 3  Recrtal wiolonczelowy; 17..M)
buddystyczną rzeźba Serca Jezusow ego. ^ 4t(ł i Odczyt z W arszawy; 18.00 odczyt „Polscy awan 
niesamowitą, serenada na chórze. Kościół musi I tllrnicy w P ^ s z ło ś c i”: 18.10 Wwdom. biezą-
w yglądać tak , by Chrystus Eucharystyczny I oe 
był tam  umieszczonym nie gw ałtem , wedle 
trafnego w yrażenia ks. Bednarskiego T. J.
(w listopadowym  zeszycie „W iara i Życie** br.), 
ty lko z radością i miłością swych wiernych.

W  stosuuku, natom iast, do artystów , k tó 
rzy aspiru ją do sztuki religijnej w inna być za
stosow aną zasada św. Ap. Ja n a : „Doświadczaj
cie duchów, jeśli z Boga s ą “ (I. Jan  4, 1).

S. A. Radziwanowski.

f i t a d f o .

11 listopada w Polskiem Radjo.
Dzień 11 listopada obchodzony w całej Pol

sce uroczyście jako  rocznica odzyskania Nie
podległości, odzwierciadia się również i w pro
gram ie Polskiego Rad.ja. Dzięki temu wielu lu
dzi rozsianych po najdalszych zakątkach Pol
ski, pozbawionych bezpośredniego udziału w 
podnoszących ducha patrio tycznego uroczysto
ściach — będzie mogło wziąć udział w  ogól
nym  święcie narodowean. Program  muzyczny 
rozpocznie o godz. 12.15 Poranek Symfonicz
ny z K onserw ator jum  W arszawskiego, w cza
sie k tórego  m. in. w ykonana zostanie symfo
n ia  Maliszewskiego —  „Odrodzonej i odnale
zionej P o lsk i1*. O godz. 14.00 audycja  obejmie
program em  pieśni żołnierskie. O godz. 16.20 
zwraca n a  siebie uw agę audycja  śpiewaków 
historycznych. W czasie koncertu  -wykonane

śeuui) za d y k ta tu ry  Porfirio Diaza. W y ło m ie  ehyt-rość, dlatego też Pancho Y illa jest czło-j zostaną pieśni poświęcone zwycięskim -wodzom
rozwinięty scenarjusz dał duże pole do pop isu .' wiekiem żywym, z krwi i kości, a  nie papicro- [ polskim, a  naw et starodaw na m elodja o Bole-
doskonalo skom pletow anem u zespołową ->Uot- w y m  manekinem. Akcja filmu obfituje w  hu- sławie Chrobrym. O godz. 17.00 przygryw ać
skiemu. na którego czele stoją: W allaee Beery, ntor i sentym ent, a równocześnie posiada głęb j będ-zie do tańca od ucha ludow a ka.pela. —
Leo Carillo, 1'ay W ray, K atherm e de Mdłe, Jó  sze akcenty  dram atyczne. Mimo to jednak film O godz. 19.00 w koncercie popularnej m uzyki
zef Schikłbraut i Erwin S tuart. Świetny jest je s t pełen pogody, choć dram atyczny, a pozo- 
W allace Beery, stw arzający kreację, jako Yilla. staw iający n iezatarte wspomnienie.

WANDA. „Viva Villa”! Znany z daw niej
szych czasów reżyser am erykański Ja ck  Con-1 jętym  stylu
vay  przypom niał się widzom, dając im p l - r t y " - ; im— mmi  .............
n ą  wizję romantyczno-awanturniczyc-li przygód
m eksykańskiego bandyty  Pancho Yilli, na tle W pełnej wyrazu grze a rty s ty  uw ydatniły  się 
fragm entu historji Meksyku z przed pkolo .30 mocno i jasno kontra,sty: okrucieństw o i dobro 
la t, z okresu w alk o wolność peonów (t. j. w to- czynność, pośwdęcenie i samowola, p rosto ta  i
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polskiej wystą-pi śpiew aczka W anda Wermiń- 
ska,' zaś o godz. 20.00 —  koncert wieczorny.

18.15 Transm isje z W arszawy: 19.25 Chwil 
k a  społeczna: 19.30 Ueljeton z W arsz.; 19.-15 
Program  na dzień następny; 19.50 Transm isja 
z Warsz.; 19.55 Lokalne wiadomości sportowe;
20.00 Transm isje z W arsz.; 22.00 K oncert re
klamowy 22.15 Transm isja z W arszawy.

Lwów, (377.4). G.: 6.45 Audycja porauna s 
W arszawy: 12.10 K oncert; 16.45 L ekcja języ
ka niemieckiego; 1S.00 „W rażenia z I-go Zjaz
du Stow arzyszeń Kobiecych P. O. W. w W ar
szaw ie11 18.10 A kcja „R adjo dla powodzian1*.

W arszawa, (1345) G.: 6.45 Pieśń „K iedy 
ranne w sta ją  zorze1*: 6.50, 7.08, 7.25 Muzyka
poranna z p ły t; 6.52 G im nastyka; 7.15 Dzien
nik poranny; 7.35 Chwilka pań domu: 7.40 Za
powiedź progTamu; 7.50 K oncert reklam ow y; 
11.57 Sygnał czasu; 12.00 Hejnał; 12.03 Przegl. 
prasy: 12.10 K oncert: 13.00 Dziennik południo
wy'; 13.05 P ły ty : 15.30 W iadomości o eksporcie 
polskim; 15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 Kon
cert; 16.15 P ły ty  16.45 Lekcja języka niemiec
kiego; 17.00 Recital śpiewaczy z Poznania;' 
17.35 P łyty ; 17.50 „Sztuc-zne jezioro w Rożno
wie nad  D unajcem 1*; 18.00 Skrzynka pocztowa 
rolnicza; 18.10 Życie kulturalne j artystyczne 
stolicy; 18.15 Muzyka lekka; 18.45 Opowiada
nie dla. dzieci starszych; 19.00 A udycja strze
lecka-; 19.25 Chwilka lotnicza; 19.30 „Dzień w 
Chicago’1; 19.45 Program  n a  dzień następny; 
19.50 W iadomość; sportow e; 20.00 Muzyka lek
ka; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 J a k  pracu
jemy w  Polsce; 21.00 K oncert w jeczom y; 21.45 
„N a Syberji’*; 22.00 K oncert reklam ow y; 22.15 
L ekcja tańca; 22.35 Muzyka taneczna; 23.00 
W iadom ości meteorologiczne; 23.05 D. c. mu
zyk; tanecznej.

Katowice, (395.8) G.: 15.35 W iadomości
gospodarcze; 16.45 „Co zależy od pra.wora.czno- 
śei i leworączności’1; 17.25 „Ogrodnik śląski’*;
18.00 „Śląsk a  P olska w dobie rozkwitu**; 
19.25 K ronika harcerska.

1 sali koncertowej i opery.
Z pośród prouiikcyj muzycznych ostatnich 

czasów, k tóre mają bliższy związek z życiem 
lmizyczm ui Krakowa, podkreślić należy prze- 
dowszyslkinm koncert Wiktora. Łabuń.-kiego. 
W ybornego pianistę 'pożegnaliśmy przed sześ
cioma laty. kiedy wyjeżdżał do Ameryki, aże
by tam objąć stami-wisko profesora w Konser
watorium  w mieście: Nashville w  stanie Tenncs 
see, skąd później przeniósł sio do Mornpliis nad 
Missisipi. Po niedawnym powrocie' Łabuńskie- 
go do Polski słyszeliśmy go dw ukrotnie w au 
dycjach radjowyoh. w których g ra  jego wywar* 
ła  najkorzystniejsze wrażenie. Pojaw iw szy się 
in persona na m trądzie Starego Teatru  stał 
się W iktor Lnbuński przedmiotem bardzo sym 
patycznej. szczerej owacji ze strony licznej 
publiczności., odnoszącej się do cenionego w 
mieście naszem pedagoga fortepianu z w iel
kiem  zaufaniem i uznaniem. Pod znakiem peł
nej aprobaty spcsobn interpretacji utworów 
Bacha, Mozarta. P.-etlioee-na. Chopina. Rach
maninowa i D cbiissyvgo, jjo  których dołączył 
się jeszcze iiiezna.ny nam dotychczas kompo
zy to r am erykański Dawid Guion w jtara.frazio 
ludowej pieśni am erykańskiej Ar.kanaas Tra- 
vcler oraz prawdziwego zadowolenia, jakie

j zawsze w ywołuje gra o tak  rzetelnych czynni- 
’ kach muzykalności i techniki przebiegł kon- 
j cert Labuńskiego, staw szy się dowodem do

brej, właściwej pianiście formy wykonawczej. 
Sporą .liczbą naddatków  m usiał Łahuński kw i
tować objawy sym patii swoich słuchaczów.

Stanisław a Niedzielskiego mogłem w ostat
nim jego koncercie w Sali Saskiej usłyszeć je
dynie w sonacie b-moll Chopina. Rozporządza
jący  potężną techniką wirtuoz w ykonał genjal 
ną kompozycję JUjWnrowo. niiunniej potrafi! 

| za wszo powściągać pęd ku popisowości i osią
gał rezultaty  godne zaznaczenia. Niezmiernie 
plastyczne odtworzenie natohnionegio dzieła 
Chopina mogło służyć za doskonałą instrukcjo 
schematu sonatowego, na którym  oparła sie; in 
spiracja wielkiego naszego wieszcza m uzycz
nego.

Trzecim z rzędu pianistą, którego słysze
liśmy w 'krn.kow-.skich salach koncertow ych był 

sześcioletni Antoś ĆYassermau. Je s t-  to bez 
w ątpienia bardzo utalentow ane dziecko. Jego 
wątłość fizyc-zna przypomniała nń małego — 
przed ła ty  trzydziestom a — Mięcia Hoszow
skiego. k tóry  między innemi imponował parnię* 
oięwem opanowaniem wielkich kompozycyj 
kam eralnych, g ranych  przez jego starszych 
partnerów  z nut. Ponieważ nie mogę jakoś 
oprzeć się potrzebie porównania z innemi zja

wiskam i tego rodzaju, muszę powiedzieć, że 
z ostatnio poznanych cudownych dzieci niepo
miernie silniejsze i pełniejsze wrażenie wywo
ływ ała w nas w szystkich H elusia Schwarzon- 
berg-Czem ówna, k tó ra  również w  szóstym ro 
ku życia robiła pierw sze kroki n a  estradach 
koncertow ych. Nie kw estjonując więc nadzw y
czajnego uzdolnienia A ntosia W asserm anna u-
ważnrn go wszakże za niniejszy form at cudow 
nego dziecka, równocześnie zaś życzę m u speł
nienia, wszystkich nadzieji, jakie w nim pokła
dają  jego rodzice.

Opera krakow ska w ystąpiła z przedstaw ie
niem „Pajaców** i „R ycerskości wieśniaczej 
powierzając wykonanie głównych party j teno
rowych młodemu, nieznanemu dotychczas w 
K rakow ie śpiewakowi p. Edw ardowi Wejsii-so- 
wi. party j sopranowych p. Franciszce Platów- 
nej. barytonow ych zaś -p. Edmundowi Płoń
skiemu. IV p. W ejsisie (którego tragiczny w y
padek, jakiem u uległ po w ystępie w K rako
wie w strząsnął opinją publiczną, zbudzając na,j 
szczersze współczucie i gorące życzenia, ażeby 
nie pozostawił ujemnych dla karje ry  a r ty s ty 
cznej śpiewaka następstw ) zyskała opera pol
ska od daw na oczekiwanego teno ra  dram atycz
nego wr całein tego słowa znaczeniu. Zmęczo
ny w ytężającą pracą w operze w arszaw skiej w 
dniach poprzedizających w ystęp krakow ski, | :

nie stanął p. Wej-sis odrazu n a  dostępnym  dia 
swojego głosu i możności śpiewackich pozio
mie. Ale już w  a rji Gania z końca pierwszego 
ak tu  „Pajaców** m ożna było przekonać się o 
prawdziwej w artości jego matm-jału głosowe
go, a  brindisi w  Rycerskości i duety  z San- 
tuzzą i m atką nie pozostawiły żadnej wątpłi- 
wniślci, że m am y tu  do czynienia z pierwszo
rzędnym  nabytkiem  d la  opery polskiej. Dawno 
nie słyszało się u Turridów  polskich wysokich 
tonów ta k  lekko wydobywanych, ta k  swobo
dnie tw orzonej frazy. Miejmy nadzieję, żo nie - 
długo pow itam y sym patycznego a rty s tę  n a  sec, 
nie krakow skiej w innej jeszcze jego partji 
i w najlepszej formie. —  P. Edm und Płoński 
starannością ujęcia party j T onią i Alfia pod 
względem śpiewackim  i  aktorsk im  osiągnął 
p iękny sukces artystyczny. —  P. F r. Platów- 
n a  m a mało równych sobie im terpretatorek par- 
tji Santuzzy; przepych głosu a rty stk i i  siła 
ekspresji w w ykonaniu nam iętnych ustępów 
opery M ascagniego olśniewają słuchacza. — 
W  obu operach popisały się jak  zw ykle chóry 
Tow arzystw a operowego, o rk iestra w ykazała 
postępy w "Kr-7mieniu ogólnem i  w  poszczegó! 
nyc-h instrum entach. W artoby  tyl-ko s ta rać  się 
o lepszą obsadę drugich party j barytonow ych.

Z, J.

i
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Niedziela 11: 25 p o  $ w i  ą tk .  Marcina b"., W a
len tyna m.
W schód słońca 6.48. zachód 15.51.
Długość dnia 9 godzin i 2 min. 

Poniedziałek 12: M arcina p., 5 Braci męcz.
polskich.
W schód słońca 6.51, zachód 15.49.
Długość dnia 9 godzin.

 oo-------
POW IESIŁA SIĘ NA HAKU. Dnia 9 h. m. 

miedzy godz. S a 9 B ośniacka Helena, la t o9, 
B iskupia 16. popełniła w swoim mieszkaniu sa
m obójstwo przez powieszenie się na sznurku 
przymocowanym do h ak a  w ścianie. "Wezwany 
lekarz obwodowy dr. Gólski stwierdzi! śmierć 
i zwłoki pozostawał rodzinie. Powód sam obój
stw a rozstrój nerw ow y z powodu nieuleczalnej 
choroby.

ZDERZENIE FURMANKI Z TRAMWA
JEM . Dnia 9 bin. o godz. 14.29 P artyka  Mieczy 
sław7, woźnica. K alw ary jska 73, jadąc jeduokon 
nyni zaprzęgiem  ni. Kał w aryjską w kierunku 
R ynku podgórskiego, jechał tak  nieostrożnie, 
że uderzył dyszlem w wóz tram w ajow y Nr. 35 
n a  linji 6. jadący w przeciwnym kierunku. — 
Ofiar w7 ludziach nic było.

ZATARASOWANIE UL. KOŚCIUSZKI. Dn. 
9 bm. o godz. S Karol Kiwek. woźnica, zam. 
w  Janknw icaeh pow. Rybnik, przejeżdżając ul. 
K ościuszki przez szyny tram w ajow e wozem na 
ładowanym  tow arem  żelaznym wjechał koleni 
wozu pomiędzy zwrotirioe, skutkiem  czego z ła
mała. się oś n wozu, przeto  został w strzym any 
chwilowo ruch kołowy, k tó ry  został przywróeo 
ny dopiero przez Straż pożarna, k tóra wóz usn 
nęła z jezdni.

SKRADŁ PATEFON I UBRANIE. Hołda 
Józefa. Łobzowska. 19 doniosła policji, żc dnia 
9 bm. o godz. 9.45 nieznany spraw ca dostał sio 
przy pomocy dobranego klucza wr czasie nie
obecności domowników do jej mieszkania, skąd 
sk rad ł patefon, ubranie m ęskie, bielizno męską 
i dam ską. 1 parę kolczyków. 2 zegarki damskie 
i teczkę skórzaną, łącznej w artości 300 zł.

 oo-—

Z A W IA D O M IE N IA  1 K O M U N IK A TY .

„W ARTA —  CRACOVIA". R ozstrzygające 
zaw ody o wicem istrzostw o Polski odbędą się 
dzisiaj na boisku Craeovii o godz. 12.15.

Parę słów prawdy w sprawie „wikarówki”.
Spraw a budowy ..w ikarówki" przy kościele 

Marjackini w K rakowie dzięki specjalnym me
todom „I. K. C.“ sta ła  się głośną w całej Pol
sce. P ostarano  się o to, żc nawet, prasa, w.ied&ń 
ska zainteresow ała się tą sprawą. Uzyskano 
w ynurzenia francuskiego arch itek ta. Łe Corbu
s ie ra , na tem at: budować ozy nie budować nu 
ty łach krakow skiego kościoła? Wobec rozsze
rzenia zainteresow ania sprawą ..w ikarówki" po 
nad przeciętną normę w ram ach problemu ta 
kiej czy innej rozbudowy m iasta, wobec prowo 
kow ania ..plebiscytu oczu" ('czytaj ulicy!), nale
ży stwierdzić eo następuje:

1) Spraw a budowy „wikarówki* eiągnio się 
od kilku la t i przeszłą wszystkie możliwe instau 
cje władz aćinn iistraryjnyeh. budowlanych i 
konserw atorskich. Nie jest zatem prawdą, eo 
głosi — na różne sposoby —- I. K. O., żo po 
stronie ..wikarówki* jest ty lko upór kilkunastu  
osób. Ro stronic ..wikarówki* jest aprobata 
wszystkich instancyj władz, m iarodajnych.

2) Po stronie ..wikarówki* jest —  co dla 
opinji katolickiej najważniejsze — A rcypasterz 
krakow ski. Książę M etropolita dr. A. S. Sapie
ha.. k tóry  dnia 3 września br. wydal, znane spo
łeczeństwu krakowskiemu, oświadczenie w for
mie listu do zasłużonego areliipreshytera. m a
riackiego. ks. In fu ła ta dr. .1. Kulinowskiego. 
W liście tym Książę M etropolita zaprotestow ał 
stanowczo i polępi! surowo postępowanie tych, 
k tó rzy  wywołują hałas koło całej te j spraw y i 
chcieliby ten hałas rozdmuchać jak najbardziej 
i wywołać hecę antyklerykalną. wymyślając 
różne tw ierdzenia bezpodstawne i motywy nie
szlachetne. u przytrm  budząc sensacjo. S tw ier
dzam y z ubolewaniem, żc 1. K. G. zlekceważył 
i zignorował glos Najdosf. A rcypasterza K ra
kowskiego i po trak tow ał sprawę ..w ikarów ki" 
jak  każdą inną sensację, licząc się ty lko  z

echem ulicy, żądnej ..nowości* i ..skandali- 
kćw “.

Bi .Stwierdzamy z naciskiem, żc spraw a bu
dowy kościołów i bnndynków parafjalnych jest 
w kompetencji odnośnej w ładzy kościelnej i ko 
mitetu parafialnego. 1. K. O. z uporem ignoruje 
te stronę kw estji i trak tu je  budowę ..w ikarów
ki” poza gospodarzem  właściwym.

4) •Stwierdzamy, że cały szereg najpoważ
niejszych znawców i fachowców oświadczył się 
za zabudowaniem tyłów  kościoła „Marjaekiego. 
celem stworzenia odpowiedniego tla dla tej 
czcigodnej św iątyni, zabezpieczenia jej od bez
pośrednich hałasów  i wstrząsów, utrzymania.' 
linji dwu placów: M arjaekiego i Mulego Rynku. 
Ostatnio wypowiedzieli się w tej mierze i nasi 
warszawscy urbaniści, stając po stronie budo
wy ..w ikarów ki”.

5) Z przykrością notujem y, że I. K. C. po
wołuje się na a rch itek ta  Łe. C orbusiera, chcąc 
jego ..au tory tetem " podpierać, hałas, wywołany 
niepotrzebnie dokoła ..w ikarówki" (1. K. C. nr. 
SOI) z £9. 10. br.). Podkreślić trzeba ..rolę", ja 
ką. Łe Corbusier odgrywa w propagandzie no
wych haseł w7 architekturze na łam ach swego 
czasopisma „LYwprit nouveau" o posm aku ra 
dykalnym . zdradzając ścisły związek z m ental
nością bolszewicką. Przypom inam y nadto  ideo
wy związek Le Corbusier zA.Associnlion In te r
nationale pour la  construetion nonrclle" . k tó 
rej sek re ta rja t cen tralny  w7 ścisłym kontakcie 
z Moskwą prowadzi żyd —  Siegfried Oideon.

0) W ę/rażamy przekonanie, że czynniki mia
rodajne nie dadzą sio steroryzow ać nagonce 
prasowej, nieprzebierającej w środkach i pozo
staw ią w spokoju kom itet parafialny, w ykonu
jący  ściśle polecenia władz m iarodajnych. — 
(KAP).
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REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Niedziela p o p o ł: „Robinson Kruzoe“ .
N iedziela wieez.: ..Rzeczpospolita, poetów ” 

(uroczyste przedstaw ienie w dniu Święta Nie
podległości).

Poniedziałek popoł.: „Lilia WenedaM.
Poniedziałek, 8 wieez.: „R igołetto" (Gość. 

w ystąpią: A. Sani, A. Dobosz. E. Mossakowski). 
REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA.

W  niedzielę 11 bm. o godz. 3.30 popoł.: 
„G w ałtu co się dziej.-<*, kom edja Al. hr. F re
dry . —  O godz. 7.30 wieez.: „Skalm ierzanki" 
komedjo-oipera J .  N. Kamińslricgo.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚW IT: Zemsta D ra Fu Mamchu.
WANDA: „V iva V illa" (W allace Beery).
APOLLO: M askarada.
SZTUKA: Zbrodnia w Truridad.
UCIECHA: „M arzenia miłosne".
SŁONKO: Dzieje grzechu.
PROMIEŃ: „B unt młodzieży11 i „Tajem ni

ca  ogrodu zoologicznego".
ADRIA: Czy Lucyna to dziewczyna.
BAGATELA: „Gniazdo zakochanych" oraz 

rew ia pt. Hopla! Hopla!
KINO MUZEUM w yśw ietla w sobotę i nie

dzielę dwa filmy: „Podniebni rycerze" oraz 
„ P a t i P atachon na- pensji żeńskiej".

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWA
CKIEGO. Dzisiaj w  niedzielę, o godz. 3-ciej 

popołudniu, po cenach zniżonych, przedsta
wienie d la  dzieci; „Robinson K ruzoe" M. Bili* 
żanki i Tom my'ego. — W ieczorem o godz. 
8-mej uroczyste przedstawienie w dniu Święta 
Niepodległości, n a  którem  odegrana będzie ko
m edja sa tyryczna L. H. M orstina „Rzeczpos
polita poetów". — Ju tro  w poniedziałek o 
godz. 4-tej popołudniu, po cenach najniższych 
przedstaw ienie d la  młodzieży szkół pozakra- 
kowskich, na którem  dana. będzie J . Słowac
kiego „lilia . W eneda“. B ilety sprzedaje kasa 
teatru . — W e w torek  kom edja P. Bertona 
„Piękna. M arsyljanka“.

YASA PRIHODA, skrzypek w ystąpi dziś, 
w niedzielę. 11 bm. w Starym  Teatrze.

CHÓR DANA w ystąpi dzisiaj w Bagateli 
o godz. 8.45.

Wielki program niebywałych sensacji! — Najnowsza rewelacja. — Szczyt emocji.

Zemsta ir a  Fu Planeta
Niesamowite pizyąody największego awanturnika i szarlatana, którego życie byto jednym pa* 
smeni przestępstw. W ro- W Jp iyn p p  fH a s ifŚ  w innych rolach .lean Arthur, Neil Ha' 

li tytułowej genjalny otfOSSiOi W iCSiU  milion, William Austin.

W  p ro g ra m ie  d o s k o n a łe  d o d a tk i dźw iękow e.

P o r a n k i  f i lm u  „ S y n  K m g - H o n g a ^ *
W sobotę 10 bin. o godz. 3-ciej popof. W niedzielę dnia 11 bm. o godz. 12-tej-

Poświecenie i otwarcie szpitala Ubszpieczałni Sp.
PRZY UL. PRĄDNICKIEJ

-OOO--------

W dniu wczorajszym 10 bm. odbyło się po
święcenie i o tw arcie wspaniałego szpitala Ubez 
pieczałni Społecznej im. G abryela Narutowicza 
w  Krakowie, przy ul. Prądnickiej. Uroczystość 
rozpoczęła sio. Mszą św. odprawiona w kaplicy 
szpitalnej przez Ks. Metropolitę Sapiehę w asy
stencji Ks. kanonika Niemczyńskiego, K». kap. 
Kurowskiego i kapelana nowego szpitala Ks, 
Rachwata. Po Mszy św.. w czasie której śpie- 
w ał Chór Gecyljański. I\«ią2o Metropolita do
konał poświęcenia gmachu przy udziale przed
staw icieli w ładz i gości jak : p. wicemin. J a 
strzębski, p. wojewoda Kwaśniewski, geo. Łu
czyński, rek to r U. .1, Maziarski, w iceprezydent 
Klimocki, delega t W ydz. Lekar. IJ, J . prof. K it 
kow ski. wśród nich reprezentanci s/.pitałi kra-, 
kowskich jak  n. p. prowincjał Borni fratrów 
O. Małysck i przeor O. Ullman, ławnicy i rad
cy m iejscy i in. Po poświęceniu obecni przeszli'] 
do sali konferencyjnej na I-szwn piętrze. Tam 
przemówił do zebranych Ks. Metropolita podno
sząc, że w  chwili, gdy cały fiwjat żyje jakgdy- 
by n a  w ulkanie, gdy na wierzch wypływają 
krwiożercze instynkty , w takich czasach po
w staje zakład, którego celem jest kojenie r a n ; 
chorych; eo napełnia nasze serca radością. Do- j 
wód to bowiem, że powojenne zdziczenie nie 
wszystkich objęło, że litość j miłosierdzie, któ
ro Chrystus Pan wszczepił w serca ludzkie, ży 
je i wydaje swe owoce. W zakończeniu swego 
przemówienia Książe Metropolity życzył twór
com i kierownikom nowej placówki by Chrystu 
sowy duch miłosierdzia i litości zamieszkał na 
zawsze w je j mura-ch.

Po przemówieniu Dostojnego Gościa chór 
odśpiewał „Gaudę M ater’1. Następnie zabrał 
głos komisarz Ubczpieczalni Langner, ogłasza

jąc otwarcie szpitala. O rkiestra odegrała hymn 
państw owy. Ja k o  trzeci skolej m ówca zabrał 
głos wicem inister Jastrzębski; po nim zaś dy
rek to r Kolkiewicz przedstaw ił hjstorję budowy 
szpitala. Do znanych już Czytelnikom „Głosu 
Narodu-’ szczegółów dodał on, że urządzenie 
wewnętrzne szpitala iest pochodzenia krajowe
go, za w yjątkiem  aparatów , k tórych w kraju 
się jeszcze nie w ytw arza. 58 procent zamówień 
dla szpitala w ykonały f irn y  krakow skie. Kosz
ta  budowy szpitala wyniosły 5 miljonów 600 
tysięcy zł. Szpital zaopatruje się w wodę z wo
dociągu j własne; studni, a przed brakiem wo
dy zabezpiecza go zbiornik o pojemności 12 
tysięcy litrów, umieszczony na szczycie gm a
chu. Zabierali jeszcze głos dr. Bobrowski wiel
ce zasłużony przy budowrie nowej placówki, dy
rektor poświęconego szpitala dr Szancenbncli, 
który zaprosił zebranych do szczegółowego 
zw iedzenia wnętrza szpitalnego.

-OOOooo-

Proces członka straży nocnej z Wawelu
ze Związkiem Legionistów.

Dziś odbyła się przed sądem pracy7 interesu" 
jaca rozprawa w7 której jako powód w ystąpił 
P- Jaszczyk b. członek straży  nocnej Związku 
Legj oni stów. Zaskarżył on Związek Legjoni- 
stow  spowodu niewypłaceuia mu dodatku za 
pracę w dni świąteczne i za godziny7 nadlicz
bowe. Powołani do spraw y świadkowie zeznali, 
że członkowie tej straży  p racu ją przeważnie 
po 12 do 13 godzim, m ając jak  n>p. Jaszczyk 
zaledwie jedną noc przerw y w noku!

Zeznawał również b. kom, policji Pilch, 
a obecnie kierow nik straży7. Potwierdził on

P o d z i ę E o w a n i e .
W szystkim , którzy oddali ostatn ią przy

sługę śp.

O-rowi Zenonowi Pelczarowi,
a pozostałym  w nieutulonym  bólu spie
szyli z wyrazami w spółczucia, składa ser
deczne „Bóg zapłać".

R o d z in a .

| uaogół zeznania świadków. Sąd oddalił jednak  
pretensję Jaszczyka wynoszącą około 1 tys. zł. 
ponieważ ton nic upominał się o nadgodziny w 

'czasie  gdy pełnił służbo. N atom iast,co  do go- 
| dz-in w niedziele i święta, wobec tego. że pra- 
I ca w łych dniach jest zakazana, a. Związek 
l Logjonistów nie mini na nią zezwolenia Inspek

tora pracy, Sąd stanął n a  stanow isku, że za 
pTacę zakazaną nie można dom agać się w y
nagrodzenia.

Sąd nie uwzględnił również wywodów za
stępcy poszkodowanego, k tó ry  stwierdził, że 
straż/ jest instytucją użyteczności publicznej, żo 
wobec tego przepisy o zakazie pracy w nie
dziele i święta, nie mogą sio do niej odnosić.

Nowa centrala spółdzielcza w Krakowia
W kwietniu 193:! r. spółdzielnio rolnicze z 

terenu Małopolski powołały do życia nową ceu 
trale handlową —  Syndykat Spółdzielni Rolni
czych w Krakowie. S yndykat działalność han
dlową prowadzi głównie na zasadach komiso
wych. Za okres od 1 lipea 1933 r. do 30 w rze. 
śnią 1934 r. obroty  S yndykatu  w yniosły prze
szło 3 miljony złotych, przyezem  czysty zysk  
przekroczył 22 tysiące zł.

Z ogólnej sumy obrotów  ziemiopłody, zaku
pione bezpośrednio u producentów , wynoszą 
5.207 ton na sumę 984 tye. zł., sprzedaż nawo
zów sztucznych — 1.765 tys. zł

„Nsjazd“ górali na Kraków.
W dniu wczorajszym wczesnym rankiem  

przybyła do K rakow a, zlożońa z tysiąca osób, 
wycieczka górali z woj. stanisławowskiego, 
lwowskiego i krakow skiego. Gości, przybra
nych w barwne stro je  regjonalne. przygryw a
jących na kobzach i innych ludowych instru
m entach, w itali na dworcu przedstawiciele 
władz. W ycieczka udała się do 5 p. a. c. na 
śniadanie, poczem w yruszyła z banderją kra" 
Jule ów na czele pod pomnik grunwaldzki, gdzie 
pow itał ich w imieniu m iasta wiceprez. Klime- 
eki. S tąd udali się górale pod pomnik Mickie
wicza, gdzie po podzieleniu n a  grupy  zwiedzili 
miasto. W  porze popołudniowej w ycieczka uda
ła  się do W ieliczki a  następnie do Warszawy*

Nic wolno przechodzić przez Pasternik
Przejście przez plac ćwiczeń P astern ik  zo

stało z dniem 1 listopada br. zam knięte na sta
le dla ludności cywilnej, ze względu na niebez
pieczeństwo rażenia pociskam i podczas strze- 
lań oddziałów am unicją sportową. W razie ja 
kiegoś w ypadku zranienia osoby cywilnej w 
obrębie placu ćwiczeń Pastern ik  władze w oj
skowe nie będą ponosiły żadnej odpowiedzial
ności.

Dla ochrony urządzeń n a  p lacu ćwiczeń P a 
sternik, które są sta łe niszczone przez okolicz
n ą  ludność cyw ilną w ykradającą części drew 
niane tych urządzeń, będą w ysyłane patro le 
wojskowe, k tóre o trzym ały polecenie zatrzymy„ 
wania osób cywilnych w  rej ćmie placu ćwiczeń, 
a  w razie usiłowanej ucieczki, użycia broni pal
nej.

Nasilenie szkarlatyny w Krakowie 
utrzymuje się.

W wydziale zdrowia publ. Zarządu miejskie 
go w stoł. król. mieście K rakowie zgłoszono 
od dnia 4 do 10 bm. następujące choroby za
kaźne: błonica S wypadków, płonica 1 9 ,  mumps 
6, odra 2, różyczka 3, ospa w ietrzna 4.

Wyrok na bestjaiskich awanturników.
W  późnych godzinach nocnych zapadł w y

rok na aw anturników  z W ieliczki, k tó rzy  za- 
kłuli nożami dwóch niewinnych ludzi. W ojciech 
Seweryn i Ja n  Grochal skazani zostali na 3 la 
ta  więzienia. Klem ens Sew eryn i W ładysiaw  
Szostak na 2 la ta , Józef Świetlik na 1 i pół ro 
ku, Ju łjan  Fudaliński i F ranciszek M ichalik na 
1 rok więzienia. Sad uwolnił od winy i kary  
Edm unda Świetlika i St. Fndałińskiego.

Najwięcej zmarłych r.a gruźlicę i serce
W ciągu m iesiąca w rześnia br. zaw arto w 

Krakowie m ałżeństw  155 (132) w tom chrześci
jańskich 132 (94). Urodziło sio żywo dzieci 221 
(207) nieślubnych 38 (33), w czem z małżeństw

Przedsiębiorstw o Elektrotechniczne i a®«™»'•>»''»*»'««««»«t« i iomi

iHiffiier Bolesław JUiUŚlCi SmiiM iarów @ k «fś3©JC99
{fraków, uSica JagieBEońska L. 4. -  Telefon 131*98, Otarty i p ro sp e k ty  na  ż ą d a n ie  bezp łatn ie .
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żydowskich rytualnych 16 -.(12). Wśród żywo 
urodzonych było ohłopców 109 (103). W tym sa 
mym okresie oza-su zm ario ^só b  144 (164). Licz
ba zm arłych w  szpitalach wynosiła osób 54 (63) 
Z przyczyn śmierci najwięcej przypada na cho
roby senca 26 i na gruźlicę. 25. Wśród zmar
łych było chrześcijan 103 (131).

Tajemniczy napad.
W  piętek  koło godz. 7.30 powstało na ul. 

K rakow skiej w ielkie zbiegowisko, do którego 
da l powód napad kilku  osobników n a  m ieszka
n ie  D ory Eichler. Osobnicy oi Tzucili  się na 
EicM erową i zaczęli ja  bić, a gdy na krzyk 
napadniętej nadszedł mąż. napastnicy skiero
wali się przeciwko niemu i mocno go po tu r
bowali. W skutek krzyku  obojga Eichler ów 
zgromadził się tłum ludzi, a  napastnicy, oba
w iając się przybycia policji zbiegli. Śledztwo 
policyjne w ykazało, że powodem napadu by
ła  zem sta osobista.

Ostrzeżenie przed oszustem.
Od dłuższego czasu w wojew. zachodnich, 

a ostatnio w zachodnich powiatach woj. k ra
kowskiego grasuje oszust Zaborski W łodzi
mierz, lat, 27, rodem z K rakow a, wzrostu 170. 
cm., oczy ciemne, tw arz blada, k tóry  podaje się 
za przedstaw iciela krakow skiej firmy „E ko
nom ia" i sprzedaje żelazka gazowce do praso
wania po bardzo niskiej cenie. Na. poczet należ 
ności pobiera różne sumy, nie przysyłając póź
niej zamówionego żelazka. Zaborski nie jest 
przedstawicielem  żadnej firm y, a zamówienia 
uskutecznia bezprawnie. O strzega się przed czy 
nieniem zamówień u Zaborskiego, zaś osoby, 
k tó re  zetkną się z nim. zechcą zawiadomić naj
bliższy posterunek P. P.

► :oOo:----------
NEKROLOGJA.

ZGON B. PRZEŁOŻONEJ GENERALNEJ 
SS. FELICJA N EK .

Zmarła w Krakowde po długich i bardzo do 
Iegliwych cierpieniach przełożona generalna 
sióstr Felicjanek, M arja B onaw entura S taw ska, 
jub ilatka , jlrzetżyWSzy la t 79, z tego w Zgro
m adzeniu la t 51. Położyła ona wielkie zasłu
g i około rozwoju zgromadzenia. Pom ogła ró
w nież w  realizacji Domu katolickiego, cen tra
li p racy  katolickiej w  K rakow ie, odstępując 
pod ten. gm ach piękny plac, k tó ry  należał do 
S ióstr Felicjanek. E ksportacja  zwłok śp. M at
k i Staw skiej odbyła się dnia 6 bm. z domu 
p rzy  ul. B atorego 16 do kościoła sióstr n a  Smo
leńsku. K ondukt prowadził Ks. Biskup Ros- 
pond. D nia 7 bm. po wiot-ywie odprawionej 
przez O. Czesława Szubera, prow incjała 0 0 . 
K apucynów , sumę żałobną celebrował Ks, Bi
skup  Lisowski. Miejsce honorowe przy W. Oł
tarzu  zajął Ks. M etropolita Sapieha, k tó ry  po 
odprawieniu modłów przy trumnie, odprowa
dził zwłoki śp. Marjli S taw skiej do grobowca 
w kaplicy  obok kościoła sióstr Felicjanek.

Związek rewizyjny Banko Wolnego
ŻĄDA NATYCHMIASTOWEGO

Związek Stowarzyszeń zarobkowych 5 gos
podarczych we Lwowie nadesła ł do Banku 
W olnego w K rakow ie jako  nadzorcza in sty tu 
cja tego banku pismo z żądaniem  zwołania w 
przeciągu 6-tu tygodni nadzw yczajnego w alne
go zebrania członków. Równocześnie w yzna
czono porządek dzienny tego zebrania przy
czepni jeden z najistotniejszych punktów  stano
wi spraw a odwołania m andatów  członków R a
dy Nadzorczej i wyborów nowej rady.

Bank W olnego znajduje się w tej chwili 
— jak  wiadomo —  w postępowaniu konkur- 
sowem. W prawdzie bowiem Sąd A pelacyjny 
krakow ski, na skutek  sprzeciwu wniesionego 
imieniem udziałowców przez adw. d ra  K uśnie
rza —  uchylił konkurs, jednak  decyzja ta  nie 
stała sir prawomocną, gdyż zarządca konkur
sowy adw. dr. Wie ruski wniósł przeciw tej u-

ZWOLANIA WALNEGO ZGROMADZENIA.

kasacyjną do Sądu Na.jwyż-cbwalc skargę 
szego.

W  tej sytuacji pismo Związku Stow arzy
szeń Zarobkowych jest nader znamiennern. In 
sty tucja la. pełniąca nadzór nad bankiem 
stw ierdza w ten sposób /.solidaryzowanie się 
z tymi udziałowcami, którzy twierdzą, że w ła
dze spółdzielni tak  w sprawie zwołania w alne
go zgromadzenia, jakoteż w sprawie postępo
wania konkursow ego zajmują stanowisko nie
zgodne z interesem członków' spółdzielni. W in
teresie członków leży mianowicie —  zdaniem 
Związku — przeprowadzenie likwidacji Banku 
w drodze normalnej a nie w drodze postępo
wania. konkursowego.

Pismo Związku kończy się oświadczeniem, 
iż w razie niezwołania, walnego zgromadzenia 
w określonym terminie — Związek zwoła to 
zebranie z pominięciem organów Banku.
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N O W O . O T W A R T A

RESTAU RACJA  I K A W IA R N IA

„ZA C ISZE"
p rzy  u licy  SZEWSKIEJ ST fr ó g  p lan t)

poleca znakomite obiady, menu z 3-dań 1 zł, 50 ;r  
kolacje oraz śniadania wiadeftzkie. Bufet obficie 

zaopatrzony w zimne i ciepłe zakąski.

Codziennie wieczór od 7-30 k a n c c r t  znako
mitego kwartetu oraz e len cin g . przy cenach 

potraw i napoji nie podwyższonych.

najw iększym  wy borze
e d f u g  n a j n o w s z y c h  m o d e l i  

d o b o r o w y m  g a t u n k u  
wytoslane w e w ł a s n y c h

p r a c o w n i a c k

po

P O L E C A

c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h .  

F I R M A  :

ANTONIEGO TRĄBKI
* M UCBgEBKiafl KHECgHKBgmBHgBlMg

Sklari  I n ł c r  
inł. w r. 1885W  K R A K O W IE  U L . S Z E W S K A  12 . TEL. 134-64

B e z p a ś r e d n l  I m p o r t  t o w a r ó w  f u t r z a n y c h .
D la  P . T. D u c h o w ie ń s tw a  fu tr a  g o t o w e  I n a  z a m ó w ie n ia

Obciążenie wsi nowym podatkiem.

WIADOMOŚCI fcMtCTlSl.WE.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za poległych 

Ba posterunku fuukcjomarjuszy policji odprawił 
wczoraj w  kościele św. Auny ks. p ra ła t Masny 
w obecności przedstawicieli w ładz i publiczno
ści.

Dziś : codzienn i*

P f w m m
Monumentalne arcydzieło zrealizowane z niebywałym rozmachem, z tysiącami ludzi w obsadzie 

Film, który budzi entuzjazm całego świata

Projekt przekazania samorządom konserwo- war-ku bowiem liczy się dwa konie na 30 lub 
wajiia dróg bitych zarówno powiatowych jak więcej mórg, natom iast włościanin trzyma parę
wojewódzkich i państwowych, w ywołał wśród koni na 10—12 morgach, Z tego względu prze- 
rolnjków duże zaniepokojenie. Chodzi mianowi dewszystkiem  projekt rozszerzenia świadczeń 
cie o to, że koszty  z tem związane m ają być szarwarkowyeh w yw ołuje zaniepokojenie wśród 
pokry te w drodze szerszego w yzyskania syste- własności folwarcznej.
mu sz.urwarkowego. Pozornie więc spraw a me Pozatem  trudno pominąć j to, że zarówno ro- 
przedstaw ia się groźnie, jako że św iadczenia w boty drogowe, jak  i polne, przypadają w jed- 
naturze dla rolnika nie są  tak  uciążliwe, jak  w nym okresie, tj. latem . Jeżeli więc już dzisiaj 
gotówce. P unk t ciężkości jednak  całego zagad- rolnicy narzekają na to. że szarw arki są wyzna 
nienja nie na tom bynajm niej polega. i czone w czasie najpilniejszych robót polnych,

Aby podołać obowiązkowi szarwarkowem u, J° c°ż będzie, gdy żądania samorządów będą 
należy być posiadaczem odpowiedniej ilości ko jeszcze powiększone, i rzeba, solne zdać spra
ni i środków przewozowych. Otóż pod tym wO 'że w okresie w egetacyjnym  zaledwie po- 
względem w łasność w iększa znajduje się w =y-. między zakończeniem robót wiosennych ; siano- 
tuacji znacznie gorszej, aniżeli mniejsza. W fo l- ' fosam i, następnie pomiędzy sianokosam i i żni-

iwam i, wreszcie po orkach zimowych, a. więc w 
j ciągu niewielu tylko dni rolnik może służyć 
[swym inwentarzem pociągowym przy robotach 
) drogowych. Pozostaje wprawdzie zima, ale ro- 
j boty n a  drogach wówczas prawie nie odbywa.
i ją
; Najw iększe obawy wszakże rolników pole
gają n a  tem, że będzie to właściwie rozszerzo
nym sposobem opodatkowania, ponieważ nie
wykonanie świadczenia szarwarkowego pociąga 
za sobą obowiązek opłaty gotówkowej. Samo
rządy przytem uzyskane stąd wpływy niezaw- 
sze przeznaczały na cele drogowe, obracając je 
na cele ogólne swej gospodarki. Jeżeli będzie 
działo się tak  jak  dotąd, to można mieć 
obawę, że przy rozszerzeniu obowiązku szarwar 

Jkowego system zapłaty gotówkowej będzie re
gułą. Obawy te są, wobec dotychczasowych 
precedensów, całkiem uzasadnione.

f f tt  taatrz* św ietlnym

Jawność rejestru handlowego.
W szczelnie zapełnionej sali Izby przem yśle 

wo-handlowej w K rakow ie odbył się w dniu 8 
bm. staraniem  krakow skiego Tow arzystw a p ra
wniczego inauguracy jny  odczyt prof. bon. U. J. 
i prezesa Akadom]i Umiejętności Stanisława

w t o a e « t « * « 9 « a « H « M a « a « t a « e « c o w

W róblewskiego pod tytułem : „Jaw ność rejestru 
handlowego".

Odczyt ten stanowi praw dziw ą rewelację 
dla św iata prawniczego. W ygłoszony z niezwy
kłą swadą i jasnością, słuchany był przez elitę 
prawniczą naszego m iasta z niesłabnącem  zain
teresowaniem, mimo wielkiej ścisłości ujęcia i 
subtelnych wywodów autora.

P relegent rozpoczął od ogólnych uw ag o 
znaczeniu zasady jawności. Przeszedł gw aran
cje, jakie daje nowy kodeks handlowy i rozpo
rządzenie rejestrow e co do zgodności wpisów 
do ksiąg handlowych ze stanem  faktycznym . 
Omówił wreszcie różne strony m aterjalnej jaw 
ności z szozególncm uwzględnieniem skutków  
wpisów konsty tu tyw nych

W gorących słowach podziękował prelegen 
towi prezes Tow arzystw a, dziekan Gołąb, zapo 
w iadając następne odczyty w regularnych dwu 
tygodniowych odstępach czasu,

100.000 kg wslny
zadeklarow ane na Ja rm ark  Wefny, k tó ry  od
będzie się w' Poznaniu na terenie Targów  P o
znańskich w dniu 13 listopada br. J e s t  to  suk
ces dotąd niebywały, św iadczący o wielkiem za 
ufaniu hodowców do instytucji Targów  Poznań 
skich, organizujących Jarm ark i W ełny od 
czerw ca 1932 r. Na osta tn i Jarm ark  w sierpniu 
br. nadesłano 80.000 kg. wełny, co już uw aża
no za rekord. —  Dzięki Jarm arkom  W ełny, or
ganizowanym  przez T argi Poznańskie, nastąp i
ła regulacja cen wełny na rynku polskim, przy 
czem hodowcy uzyskują za wełnę ceny dające 
im możność nadal rozwijać hodowle.

Akcja nacjonaiizacśi srebra ukończona.
Posiadacze srebra w Stanach Zjeduoczo- 

nyeh oddali skarbowi państw a na mocy u sta 
wy o nacjonalizacji srebra, w okresie od 9 
sierpnia do 2 listopada r. b. ogółem 105.23 
militi. uncyj tego kruszcu.

W  ten sposób akcję nacjonalizacji srebra 
uw ażać należy za skończoną. Zawiodła, ona 
nadzieje czynników m iarodajnych, gdyż zam iast 
spodziewanych 200 miljonów uncyj, zdołano 
zebrać ty lko  105 miljonów.

Niezależnie od tego i m inisterstwo skarbu 
skupuje nadal wielkie ilości srebra na wolnym 
rynku. Zakupy te będą nadal kontynuow ane 
pomimo zakończenia przymusowego skupu u 
■ciułaczy.

 o o o --------
Centralizacja sanacyjnych organizacyj

młodzieży wiejskiej.
W W arszawie odbył się ostatnio zjazd de

legatów  dwu sanacyjnych organizacyj młodzie
ży w iejskiej, a  mianowicie Związku Młodzieży 
W iejskiej „Siew11 i Związku Młodzieży L udo
wej. Utworzyły ono jeden „Centralny Związek 
Młodej Wsi11 pod przewodnictwem p. Pohoskie- 
go. W  obradach uczestniczył wiceminister rol
nictwa p. Raczyński, dyrektor departamentu 
p. J . Rudnicki, sekretarz B. B. poseł Brzęk- 
Osiński i inni dygnitarze sanacyjni. P rezesurę 
nowej „centrali" objął p. Stanisław Sieroszew
ski, dyrektor warszawskiej Izby Rolniczej. Do 
zarządu weszli pp. prof. Bieda (Poznań), inż. 
Ciemniew'ski (W arszawa!. Jagusztyn (Biały
stok), Maj (Kraków) i Pietrzyk (Kielce).

J a k  podaje „K urier P oranny11 związek sa’ 
nacyjnej młodzieży ma. 'grupować około 200.000 
członków (!) wśród młodzieży w iejskiej. Jeżeli 
się zna cokolwiek nastro je  panujące na wsi 
można śmiało w ątpić o realności te j cyfry. — 
Niemniej okazuje się, że związek w którego 
obradach uczestniczy tylu dygnitarzy posiada 
widocznie fundusze skoro —  w tych ciężkich 
czasach —  może uchwalać wydawanie aż dwu 
pism a mianowicie „Siewu Młodej Wsl(t i mie 
sięcznika ,,Wieś“.

£**

Potężny dramat bezg ran iczn e j miłości i poświęcenia — klóry w sercach ludzkich pożar 
wznieca, w rolach głównych: as filmu amerykańskiego W A llA C E BEERY odznaczony na 
Międzynarodowej Wystawie Filmowej w Wenecji w roku 1934 złotym medalem za najlepszą 
kreację męską, jaką właŚDie w tym filmie odtworzył oraz Fay Wray — Leo Caiillo — Józef 
Schildkraut. — Reż. Jack Conway. Obraz ten przewyższa realizmem, potęgą, sensacją, życiową 
prawdą wszystko dotychczas w tej dziedzinie widziane. — Początek seansów w dnie powsze
dnie o g. 5, 7 i 9.10 w niedz. i święta o godz. 3 popoł. Program Nr. 8. Sala centr. wentylowana

Dziś na ekranie teatru świetlnego „U G IE C H A “ Starow iślna 16.
Sensacja i atrakcja najwyższej klasy. Artysta światowej sławy stynuy śpiewak wiedeński Ryszard

TAUP.ER, w fenomenalnym filmie.

Dramat na tle ży
cia Franciszka Schu- 
berla. — Reż. Paul

W sobotę dnia 10 b. m. o godz. 3 pop. W niedzielę dnia 11 b. m. o godz. 10 i 12 przedpol.

po r a n k i i/srnaufał i miJtaćń w roli Li* rr t>«»era * M- Thimig.FILMOWE I t l t l lu iM i.  głównej Ceny miejsc od 50 groszy.

Marzenia miłosna
Stein. W głównych rolach R. Tauber, J. Baster. Karl Esmond. Muzyka Franciszka Schuberta 

L sżsa  f ie h e n  m e in c  Ltad&r. Niedokończona symfonja.
Stosownie do plebiscytu w którem 99% gości „Uciechy11 wypowiedziało sie za wprowa
dzeniem orkiestry do specjalnych filmów. Znana z występów w Polsldem Radjo orkiestra 
kameralna Dr. Adama Hermańa odegra przed filmem Fantazję z utworów Schuberta (i filmu 
Marzenia miłosne). — Uwaga: Koncert ork. o godz. 7 i 9 wiecz. przez pierwszych kilka dni.
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Przy otyłości, artretyźmie i cukrzycy n atu 
ralna w oda gorzka Franciszka-Józefa wzmacnia 
czynności żołądka i kiszek oraz u ła tw ia tra 
wienie. — ' Zalecana przez lekarzy.

Morderczy zamach w Madrycie.

Mała Ententa i państwa bałkańskie
przedstawią Radzie Ligi Narodów szczegóły zamachu w Barsylji.

M adryt, 10. 11. (PAT) W  piątek  n a  burmi
s trza  jednego z przedmieść M adrytu dokow ym , . . , .°  1 1 zapadnie decyzja poruszeniazamachu rewolwerowego. Burmistrz zginął na 
miejscu. Jak przypuszczają zamach jest dziełem 
m arksistów .

Straszliw a katastrofa w kopalni
japońskiej.

Paryż. 10. 11. (PAT.) Sprawozdawca ge- M o r d e r c ą  B l l l f f a i ' .
newski „Te,nps-a“ donosi, że według wszelkie- Bialogr6ll 10. „  (I»A T ) p r.^a dzisiejsza 
go prawuoponobienstwa na na.,bUzszej ses.p Ra- M ])0[iiitinvic koaniaikatu pclicji bułgarskiej,

o L w -a n  "  T  ST ? a n  ,'e podaje, żo prawdziwe nazwisko'zabójcy króla
omawiana sprawa zamachu marsyłskiego. O de Atóksaiłdra jest Weil£ko DymJtrow Keri„. -

tej sprawy, to ['|-()tiz j] ()M l| 11;a j p  października w e wsi
wniesie ją na porządek dzienny obrad rząd ju- Kamieuica w Rulgarji. W roku 1028 był rn ska
goslowiański no upizednieni porozumieniu sie , , c „r;., ,  , zany zaocznie przez sad okresowy w Sol i na
z rządami państw Małej Enienfy i bloku ca l- , lnłierci za zafcó?slwo posla do soil,anja
kańskiego, /.a podstawę do wystąpienia posłu- D a. w  rnku , k bvl r6wnioż
zy art. 11 paktu Lie;i Narodcw, kiery ęJosi, y e  „ ,n 7 łrt. , , *. . _o* °  5 b j przez ten snd na dożywotnie więzienie za za~

i tćjstw o
— Xa zajadzie mnnestji z dniu

..każda okoliczność, zagraźaiaca dobrym sto ? f i , , i , •7/ ’ * ’’ ‘ 1 - Lcsstwo obywatela Inujrarskioiro Toniaiew-
Tokio 10. 11. (PAT). W kopalni węgla iiod ‘ funkom między narodam i, od czego zależy p o - gldeg0

Hokkajdo nastąpił wybuch, skutkiem którego, :jcJ paustwa —  Członka Ligi Narodów na R a. J - ^tj-ezniia 1032 roku został wypuszczony z 
mierć poniosło 37 górników a 800 robotników ftz^  tej mstytsicji" Jak zaznacza .,Temps‘ , de- W!ezje„:a poczem przeszedł do macedońskiej

— ' t  ̂ 1. . !^.a *■* r.Ł-f_rtf. I * L *
organizacji rewolucyjnej W. II R. I., przybie
rając pseudonim „Czarnoziemskicgo Grigcrje- 
wa“. Organizacja ta odkom enderow ała go n a
stępnie do znanego ter-orysty chorwackiego Pa-

zostało zasypanych lecz dziękj natychmiastowej j 
pomocy uratowano ich. „

Strajk taksówek w Brukseli.
--. Bruksela 10. 11. (PAT). Na tle trw ająceg o ’ 
od. kilku diii częściowego stra jku  szoferów tak
sówek doszło w czoraj w kilku punktach m iasta 
do rozruchów. Policja zmuszona była w kilku 
w ypadkach interwenjować, aresztując szereg 
osób. Począwszy od dnia dzisiejszego w każdej 
taksówce obok szofera znajdować się będzie po 
licjant.

*
TAJFUN U WYBRZEŻA KOREI,

Seul, 10. 11. (PAT). Podczas burzy „szaleją
cej u wybrzeży Knnyo zg in ę ło  700 rybaków ko
reańskich. *

ZATWIERDZONY REKORD WŁOSKI.

Paryż, 10. 11. (PAT). M iędzynarodowa fede- 
Tacja lotnicza zatwierdzała światowy rekord 
szybkości, uzyskany przez lotnika .w łoskiego  
Agello 23 października br. Jak  wiadomo osią
gnął on przeciętną szybkość przeszło 709 kłm. 
na godzinę.

‘gat jugosłowiański, opierając się „a ścisłych j 
dckuirer.iach, zakom unikowałby Radzie Ligi 

wszystkie szczegóły zamachu, przygotowanego
na terytorju-m obcego państwa t. j. Węgier.

~oo- relicza, poczem wyjechał na W ęgry.

środy dnia 7 brn, w kinoteatrze „ S Z T U K A * *
P is w ^  r s f S s a l  d a t® lk ły w a « 2 « s s ^  f lS w iu l

Z b ro d n ia  w Trin ldad
Barwny splot awanturniczych przygód i intryg! Kio jest szefem tajemniczej bapdy ? Fan 
tazia staje się rzeczywistością... Niezwykle silne emocje. Porywający tok akcji. Niezwykły 
realizm! Rozwiązanie niesamowitej zagadki. Reżyserował L ou is K ing według senzacyjne; 
powieści Johna W. Yandercookn. W ctówuych rolach czołowi artyśei ekranów amerykańskich 
KigeS &S-UC3, M aaSher f i n g * ł V3eł»r lo ry .  -  Cała Ameryka mówi o tym fitmie.

Poranki z powyższego filmu: w niedzielę 11 listopada o godz. 10 i 12 
Ceny miejsc od aO groszy.

Ozy ustąpi hitlerowski „biskup Rzeszy".

Kanonik i b. proboszcz 
w Wrćblowicach k. Swoszowic
ur. w r. 1876, wyświęcony 1898 za
opatrzony św. Sakramentami zmarł 
w Białej w dniu 10 listopada 1934 r.
Eksportaeja iwłok do kościoła para
fialnego w Białej odbędzie się w dniu 
11 listopada 1934 r. o godz. 2-giej po 
południu, poczem nastąpi przewiezie
nie zwłok do Wróblowic k. Swoszowic. 
Pogrzeb we Wróblowicaeh odbędzie 
się w poniedziałek o godz. 9-ej rano 

dnia 12 listopada 1934 r.
Na smutne te obrzędy uprzejmie za
prasza się Przewielebne Duchowień

stwo i Znajomych.

Berlin, 10. 11. (PAT). W Środę zakończone 
zostały .obrady ew angelickich „biskupów 11 Rze
szy7. Cała prasa bez w yjątku pom inęła te obra
dy milczeniem. W edług pryw atnych inform a- 
cyj, wbrew zapowiedzi, nie wzięli' udziału w o- 
bradach ..biskupi* opozycyjni: Mahrarens (Han 
nower), W urm (W irtem bcrgja), Meiser (Bawa
ria) oraz Zaenker (Śląsk). Ten osta tn i nie otrzy 
mał rzekomo w ogóle zaproszenia na- zjazd. — 
Trzej pierwsi byli wprawdzie obecni w Berlinić 
podczas obrad, jednak nie brali w nich udziału. 
Prowadzili oni d ługotrw ałe rozmowy z dr. Kin
derem, przewodniczącym wyznaniowego związ
ku Rzeszy ..Deutsche Ohrisl.cn*. upatrzonego, 
jak  wiadomo, na następcę dr. Ja eg e ra  w ko
ścielnym rządzie Rzeszy. W arunek zasadniczy, 
staw iany przez „biskupów* opozycyjnych — 
ustąpienie „biskupa* Rzeszy ftlflilera stanął na 
przeszkodzie do porozumienia.

Dalszego ciągu walki w ew nętrznej w łonie 
kościoła p rotestanckiego nie można przewi
dzieć, gdyż z jednej strony  za. „biskupem* Miii 
lerem stoi kanclerz, z drugiej zaś opozycyjni 
„biskupi* mocą w yroku przywróceni zostali 
ostatnio w swoich „rzędach. Przytem  szerokie 
rzesze p ro testan tów  sk łan ia ją  się coraz bardziej 
ku związkowi „W spólnota W yznaniowa*.

Związek ten, jak  wiadomo, pozostaje w ści
słym kontakcie z ..biskupami* opozyeyjnemi. 
Ze Śląska donoszą, że w ostatnich dniach „bi
skup* krajowy Śląska Zaenker zgłosił swe przy 
stąpienie do „Wspólnoty Wyznaniowej*, a  za 
nim przeszło 850 na ogólną, liczbo 000 pastorów  
śląskich.

Donoszą dalej, że ostatn i m anifest, dom aga
jący się ustąp ien ia „biskupa* Rzeszy Mullera, 
podpisany został przez 112 profesorów wydzia
łów teologicznych.

Urzędowo stwierdzony teror w Zagłębiu Saary,
Genewa, 10. 11. (PAT). .Przewodniczący ko

misji rządzącej Zagłębia S aary  przesłał do Ligi 
Narodów spraw ozdanie o działalności ochotni
czej służby pracy, podległej „Frontow i niemioc 

r l P ł n A  , , , . D C 7. , VC, ,  , i kiernu* w Zagłębiu. Sprawozdanie opiera się na
i ARSZA A SKA. m ateriałach, uzyskanych w czasie rewizji i oma

Warszawa, 10. 11. (Telef.) Giełda dewizo- w ia w szczególności presję wywieraną przez 
wa: Bolg,ja 123.71, Iłola-ndja 358.10, Kopenha- Front niemiecki groźbami na ludność Zaglę- 
ga 117.90, Londyn 20.48, Nowy Jo rk  5.2S, bia. Mieszkańcy wzywani są indywidualnie do 
P aryż  34.91, Praga 22.11. Szwaj car ja  136.30, wstępowania do „Frontu niemieckiego*. Spra- 
W lochy 45.38, Berlin 213.30. Obroty mniej niż : wozćlanie zaznacza, że służba porządkow a tej 
średnie, tendencja niejednolita. Dolarowe bank- partji je s t w rzeczywistości zamaskowaną poli- 
no ty  w obrotach pryw atnych 5.28, rubel zlo- i cją. Ponadto  spraw ozdanie podkreśla interweu 
ty  4.58, dolar złoty 8.91, m arka niem iecka 1 
186.75, fun ty  szterlingów 26.48.

Papiery procentowe; Budowlana 45, stabi
lizacyjna 70.50, inw estycyjna serjow a 118, pre- 
m jow a dolarow a 52.75, konw ersyjna 65, listy 
i obligacje banków państw owych bez zmian.

Akcje: Bank Polski 93. Cukier 27.50, Lil
pop 10.10, S tarachow ice 12.30, Haberbusch 
34.50. Tendencja d la  pożyczek państwowych 
słabsza, dla listów  zastawnych mocniejsza, dla 
alrcyi niejednolita.

w — ~ ” ~
Warszawa, 10. 11. (Telef.) Pan Prezydent 

Rzplitej przyjął wr dniu dzisiejszym w połud
nie nuncjusza apostolskiego ks. arcyb, Mar- 
maggiego.

cję rządu niemieckiego w Zagłębiu Saary, przy 
taczając szereg w ypadków  takiego mieszania 
się w sprawy Zagłębia, popartych licznemi do
kum entam i.

„BŁYSKAWICZNE* DEMONSTRACJE.
Saarbruecken, 10. 11. (PAT). Komuniści u- 

rządzają ostatnio w różnych miejscowościach 
Zagłębia S aary  t. zw. błyskawiczne demonstra
cje. Grupy, złożone ze 100 do 150 osób zbierają 
się niespodziewanie w określonych miejscach 
i po odśpiewaniu „M iędzynarodówki* lub w y
głoszeniu przem ówienia rozpraszają się zazw y
czaj przed interw encją policji.

Pad Protektoratem Jego Eks. Ks. Biskupa 
D r a  K .  T O M C Z A K A

bo RZYMU
„ w ra z  ze z w ie d z a n ie m

Wiednia, Wenecji, Padwy (Neapolu).  

3/1-13/1. Z « .  4 2 5 . -
Zapisy i informacje-

A K C JA  K A T O L IC K A  w  Ł O D Z I ,
u l.  K s . S k o r u p k i  1 a ,  

Wagons-Liis Cook, Kraków, Sław kow ska 12.

sik-. że F rancja nie uchyli się o j w ykonania
swych zobowiązali m iędzynarodowych.

M edlug „Le Journal*  odpowiedzi Londy
nu. Rzymu j Brukseli mogą być udzielone ty l
ko w zgodzie z odpowiedzią Lavala. Za u trzy
manie porządku w Zagłębiu odpowiedzialna 
jest Liga Narodów i żołnierze nasi w razie 
ew entualnej akcji w ystępowaliby nie jako  
Francuzi, lecz jako policja m iędzynarodowa. 
W sprawie przywrócenia porządku. Berlin nie
ma nic do powiedzenia.

T aką samą opluję w yrażają inne pisma.

Odznaczenia.
W arszawa, 10. 11. (PAT). „M onitor Polski” 

z. dniom 11 listopada ogłasza zarządzenie władz 
naczelnych nadające w ielką w stęgę orderu Od. 
rodzenia Polski. Józefowi Ecckowi, n;:n. spr. 
zagr. Leonowi W yczółkowskiemu artyście ma
larzowi, k:tzyż komandorski z gwiazda orderu 
Odrodzenia Polski A leksandrowi Osińskiemu 
gen. dyw. Janow i Rzymowskiemu, dr. A rturow i 
Sieradzkiemu, prezesom sądu najwyższego, Z. 
Jagodzińskiem u, wojewodzie w Stanisław ow ie, 
T. Gwiazdoskiemu w ycedyr. dep. M. 3: Z: Mi
chałowi Mościckiemu, posłowi nadzwyczajnem u 
i min. pełnomocnemu R. P. w Tckjo. Gen, bry
gady  Knollowi MaNymowiczowi-Raczyńskiemu 
Szylliiogowi, dr, J . Zającowi, M ieczysławowi 
Fraenklow i art. dram atycznem u, Józefowi Uof- 
manmowi artyście muzykowi i kompozytorowi 
w Filadelfii, Karolowi Szymanowskiemu, kom
pozytorowi w W arszawie.

UKŁADY HANDLOWE BERLIN— MOSKW'A.
Warszawa, 10. 11. (Telef.) W kolach gospo’ 

darezyeli zw racają uwagę, że pomiędzy Berli. 
nem a Moskwą toczą się obecnie układy7, m ają
ce ożywić stosunki handlowe między Rzeszą 
a  Sowietami. Zewnętrznym wyrazem m ającej 
nastąpić zmiany jest nom inacja przedstaw icie
la  handlowego Sowietów w Berlinie Frnmkina 
n a zastępcę kom isarza handlu sowieckiego. —  
Należy on do najenergiczniejszych działaczy 
.sowieckich w  dziedzinie handlu zagranicznego.

Niemiecki nietakt ukarany.
Londyn, 10. 11. (PAT.) f f e  w torek dnia 

6 listopada rząd niemiecki ogłosił w Berlinie 
kom unikat, w którym  oznajmił, że am basado
rowie Rzeszy niemieckiej w Paryżu, Londynie 
i Rzymie oraz poseł niemiecki w Brukseli do
konali u rządów, przy których są akredyto
wani deniarche, w których rząd niemiecki sfor
mułował swoje zastrzeżenia wobec uchwały 
rządu francuskiego co do ewentualnego w ysła
nia wojsk na terytorjum Saary na żądanie pre
zesa komisji rządzącej. Am basador niemiecki 
w Londynie w n  Hoesch, który nie zdążył te
go dnia dokonać dem arehe u min. spraw zagr.

saH BH SBTOBiawHiMSłiim a M M  ....— ...... 111............... ~ i~muir- 1ŁJ-*IU-

Od środy dn. 31 października w  kinoteatrze „ A F 0 L L 0 “
Arcydzieło, które bije na głowę wszystkie najwspanialsze filmy^ świata. — Arcydzieło, które 

nieśmiertelnie przetrwa wieki, jako idealny wyraz piękna i artyzmu!

MASKARADA romans ^młodej wiośnianej miłości, owiany 
wytworną pikanterią, szampańskim humorem 
Czarodziejski przepych wystawy, jakiego uie  
zna świat! Noce nad modrym Dunajem przy 
dźwiękach upojnych walców. Muzyka, pio
senka, werwa, szaleństwo. Realizował zna

komity reżyser WiUy Forst. — Fenomenalna obsada — kwiat aktorstwa wiedeńskiego, oraz 
światowej sławy śpiewacy z czołowym tenorem Wielkiej Opery Wiedeńskiej na czele. — Ten 
na:słvnmetszy film  — który kosztował miliony — jest nieustanną sensacją Londynu, Paryża 
t Berlina — Wszechświatowa sława tego film u świadczy o jego fenomenalnej doskonałości.

Simona .poprosił o przyjęcie go dnia następne
go. Czynniki m iarodajne w Foreigm Office, u- 
w ażając opublikowanie przez niemiecki urząd 
spraw  zagr. komunikatu o demarehe przed jej 
wykonaniem za rzecz niestosowną, dały w yraz 
swemu niezadowoleniu przez dwudniową zwło
kę w wyznaczeniu aud jrnc ji am basadorowi 
von Ploeschowi u min. Simona. Min. Simon nie 
przy ją ł am basadora Hoesoha ani w środę ani 
w czw artek, m otyw ując swą. zwłokę brakiem 
czasu i wyznaczył mu spotkanie dopiero na 
piątek.

Paryż, 10. 11. (PAT.) P rasa  dzisiejsza zaj
muje się w dalszym ciągu spraw ą plebiscytu w 
zagłębiu Saary, przypom inając Niemcom, że 

Francja w wypadku ewentualnej akcji działa
łaby nie osobiście, lecz w myśl przyjętych zo
bowiązań m iędzynarodowych, od których nie 
m ogłaby się uchylić.

„Petit Parisien* pisze: Ewentualne odwo
łanie się do pomocy francuskiej będzie rozpa
tryw ane przez komisję rządzącą- zagłębia t>aa- 
ry i słusznie, pisał „Times", że użycie pomocy 
francuskiej stanowiłoby w danym w ypadku 
zarządzenie o charakterze międzynarodowym. 
Min. Laval, przyjm ując am basadora K óestera, 
nie omieszkał odrzucić tezy niemieckiej, nie 
mającej żadnej podstawy prawnej, j podkre-

i m & z s i ę e i M  f c w o z i i & ż

Odezwa gen. Hallera.
W 16-tą rocznicę zakończenia w ojny świa

towej gen. Józef Haller, wódz a.rmji polskiej, 
walczącej p rzy  boku Francji przeciw  Niemcom 
wydał odezwę-rozkaz do swych dawnych żoł
nierzy. Odezwa wym ienia w szystkie ważniej
sze wydarzenia, z walk II brygady Legjonów, 
jej tułaczki i dni chwały.

W przeddzień Gbchodu niepodległości.
W czoraj wieczorem rozpoczęły się w Kra** 

kowie uroczystości związane z rocznicą odzy
skania niepodległości. Trzy stow arzyszenia: 
mianowicie Kolejowe Przysposobienie W ojsko
we, Pocztowe Przysposobienie W ojsk, i Dom 
Żołnierza urządziły okolicznościowe akadem je. 
Pozatem  o godz. 6 wieczorem po odegraniu 
przez trębaczy 6 p. ułanów fanfary  z wieży ra 
tuszowej, odbył się capstrzyk o rk iestr w ojsko
wych, poprzedzony okolicznośeiowein przemó
wieniem wiceprez. Klkneckiego, wygłoszonem 
u stóp iluminowanych Sukiennic. Po przem ó
wieniu, orkiestry  odegrały  hym n państw ow y, a 
na zakończenie poloneza Szopena.

Za 2 tygodnie otwarcie koiei 
Kraków-ftSiechów.

Radom, 10. 11. (PAT). W dniu 9 bm. odby
ta- się w dyrekcji okr. kolei państw , w R ado
miu konferencja w sprawie otwarcja nowych 
linij kolejowych Kraków —  Miechów i Radom 
— Warszawa.

Uroczystości rozpoczną się 24 listopada br. 
w Krakowie, skąd w yjedzie specjalny pociąg 
po ncw owybudowej linij kolejowej. Pociąg ten 
przybędzie do Radom ia w godzinach wieczor
nych. Dalsze uroczystości odbędą się w Rado
miu w dniu 25 listopada.

/
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N a j w i ę k s z y  w  P o l s c e

Skład Aparatów i Przyborów Kościelnych
Pracownia: 

Telefon 134-65.

Fr. Kopczyński i Ska
K ra k ó w , u l. B r a c k a  2 .

Posiada na składzie wielki wybór materiałów na SZTANDARY, 
oraz zakończeń do tychże z bronzu. złoconych, srebrzonych, 
z emblematami Organizacyj Wojskowych, Legionowych, 

Strzeleckich, Cechowych, Harcerskich, Strażackich i t. p.

®  sra : .

F O R TE PIA N Y -PJM A  FISHARMONJE 
W U k D Y S Ł A W  B O L O N S K I

K R A K Ó W , U L  SW . A N N Y  3. T ek  1C4S5.
BMBBH— M—BB— B— PBBMB

WITRAŻE l OSZKLENIA W ©EOWIl)
©a zł- 25 — melr kwaslral®wy

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w ykona znany od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW i OSZKLEŃ

S. G. Ż E L E Ń S K I
Mroków, Aleja ^rasińsKien© 25. Teł. 186-16

(flora własny), 
przulraule również reparacje l oflnowp.

Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
Kosztorysy! porada bezpłatnie.Dostarcza również ramy lab szyny żelazne

15 złotych medali w 31 lat pracy.

masło de
serowe za
wierająceW yborowe

wysoki procent tłuszczu zachowujące dłu
go swą iw!e£o£i, oraz dworskie (kuchen
ne) codziennie Świeże — poleca po przy

stępnych cenach

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  ULICA F L O R I A Ń S K A  49.

Kapelusze
m ę s k i e

na obecny sezon

JE DYMA NAJSTARSZA POLSKA flBPIil
O D L E W N IE  D Z W O M O W

m m  ŁUCZYŃSKICH LUDWIKA ŁUCZYŃSKIE®© 1Sk-
W  K A Ł U S - Z U  W  P R Z E M Y S Ł U

al. Króla Jana Sohicshlego *5. ul. Krasińskiego ©3.

N o w o ś ć !

P ę k n ię te  d zw o n y  h is to r y c z n e  
s p a j a  w y n a la z k ie m  L u d w ik a  
i M ich a ła  P e ł c z y ń s k i c h  p od  
g w a r a n c ją  u z y s k a n ia  p ie r w o t

n e g o  d ź w ię k u  i to n u .

polsoa

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24

Dom XX. Markćw.

Wykosajs w szelkie rspsracje.

Dostarcza dzwony wszelkich roz
miarów i tonów" wedłn najnowszych 

szablonów fracuskieh.
W y k o n u je  k o m p le tn e  ż e la z n e  d z w o n n ic e .

W y sy ła  n a  ż ą d a n ie  s tr o n y  s p e c j a l i s t ę  w  c e la  u d z ie le n ia  fa c h o w y c h
p o r a d  ł  w s k a z ó w e k .

K A P E L U S Z E
dla Przewiel. Duchowień
stwa poleca kapelusznik 

damski i męski
JAN K U R Z Y D Ł O
Kraków ul. św. Jana 12, 
również wykonuje wszel
kie roboty w zakres ka- 
pelusinictwa wchodzące. 
Wykonanie staranne. Ce

ny niskie.

Fu t r o  męskie nowe 
tchórze kołnierz z wy

dry do »przed»nia. Wia
domość Kraków, Mikołaj
ska 12. Firma Machnicki.

ROK ZAŁ. 1911. TELEF. 112-20.

N I O D
p raw d z iw o

P S Z C Z E L N Y
bez domieszek gwaran
towany x w ł a s n e j  
największej p a s i e k i  

w Państwie.
3 kg. 9.50 zł.
5 kg. 15 zł.
10 kg. 28 zł.

wraz ź naczyniem i opłatą 
pocztową wysyła za po

braniem

Eugenjusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

Maturyczne I dokształcające kursy |

„ W I E D Z  A”
Kraków, ul. Bron. Pieraekiego 14/1.
przygotowujące w drodze korespondencji, zapo- 
mocą przystępnie i wyczerpująco opracowa
nych skryptów, programów i miesięcznych 
tematów oraz na l e k e j e e h  z b i o r o w y c h  

w Krakowie,

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 
1934/35 i to na:

1) K urs m aturyczny gimnazjum.
2) K urs m aturyczny półroczny repe- 

ty to ry jny
3) K urs średni do egzam inu z 6-ciu 

k las gim nazjalnych.
4) K urs niższy z zakresu 4-ch klas gimn.
5) K urs 7-miu klas szkoły po wszech •
OWAGA: Uczniowie knrsów korespondencyj
nych otrzymują co miesiąc, prócz matcrjału 
naukowego, tematy z 6-ciu głównych przed- 
miotów do opracowania. Nadto obowiązkowe 
koliokwja (egzaminy) badają 2 razy w ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów.
Opłaty b. niskie. Prospókty darmo

Wykładaj? wybitne siły fachowe.

N o w y  i i d r e s ;

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
Kraków, ulica św. lan a  28.

(daw n i*! 30).

F-a J. K U S I A K  w łaśc. 6. KUSIAKOWA.
Oszklenia zwykłe i witraże kościelne wykonuje od 

j 20 zł. za 1 m*,równie?ha raty. Ceny niższe niż wszędzie

Spira Mi P i l i l i  Pracy
dla

Służby Domowej i pokrawnych zawodów

Rynek Gł. 29, H-piętro, telefon Nr. 104.83
Godz. zg łoszeń  od 9—1 i od 4 — 7 popoł.
—  poleca żońską służbę domową. —

W g d a w n h ń r a
3»®lsh8eS AgeRcii Telcgralicissef
Rocznik Polityczny i Gospodarczy 1934 r. zł. 15.— 
Życie Gospodarcze Polski w wykresach zł. 15.— 
Podział Administracyjny Państwa zł. 3.50
Skorowidz kompetencyj teryt. władz pań

stwowych i samorządowych na te
renie Warszawy zł.

Wykaz zniżek konwencyjnych cła zł.
Prasa-Reklama zł-
Prawo o stowarzyszeniach zł.
Wydawnictwa Komisji Normalizacji druków i wy
dawnictw państwowych przy Preiasie Rady Mini
strów do nabycia w Oddziale P. A. T., Kraków 

ulica Mikotajska 32.

2.50
1.50 
5.— 
-.50

DRZEWKA OWOCOWE DOBOROWE
w odmianach czystych i pewnych

sprzedaje

Z A K Ł A D  S A D O W N I C Z Y  „ G L I N K A "
w łasność krak. Tow arzystw a Ogrodniczego

w Prądniku Czerwonym p. w miejscu.
Ceny b. n isk ie Telefon 170.33.

Ks. Marcin Rolewski:

„Świątobliwą Mlowa Polski Jadwiga"
Źródłowy życiorys Sługi Bożej Jadwigi jako 

Królowej i Świętej

Cena 2.5© zł.
S k ł a d  główny w księgarni ów. Wojciecha 

w Poznaniu albo u Autora w Jarosławiu,
Nr. konta poczt. 145.541.

m
em nnsosK m nai

B M I ł M i  K A N A L I Z U J

flASY CHEM. ŚWIECĄCE
do dekoracji figur Świętych (aureole itd.) 

dostarcza natychm iast:

Al. CzfiJkowsM Cieszyn Śl.
Masy te świecą w półświetle. w nocy, budzą nad
zwyczaj efektowne wrażenie, Siła świecenia do 

3 lat. — Zaoszczędzają świec i światła. ,,

Złó i składkę
na powodzian

ZNAKOMITA CEGŁA
Cegielni w Zie lonkach  

pod  Krakowem.

r u r a m i  k a m i o n k o w e m i  
F a b r y k i  M a r y w il  w  R a d o m iu .

I
Kupuj

p ł y t y  p m m
i w s z e l k i e  w y r o b y  s z a m o t o w e

Najlepszej Jnkoicl

lllilllllllillllilllllllll z  f a b r y k i  M a r y w il  w  R a d o m iu .

CENTRALNE B IU R A  FABRYK
w  Z i e l o n k a c l i ,  w  R a d o m i u  i S u c h e d n i o w i e

K raków . Basztowa 17.

©

Telefon Nr. 112-49.

•  O '

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Drobne za wyraz . . .   . 10 gr.
Układ tabelaryczny o 50°/, drożej.

Ogłoszenia zatnlojsoowe o 30®/( drożej.
Za zastrzeżeniemiejsca dolicza się 26 proc.

.Wrdawc* za -Włos Narodu'1 8k« z s*r, odpow. K, j&igksa, Redaktor adgowiedz. Dr Jósoł Warchałowsiu. Drukarnia „Głosu Narodu” pod zarz. R. Terką.

A



Podatek do Nr. 310 :wGłosu Narodu6!
Kraków, i i  l istopada 1934 r.

LITERACKO - NAUKOWY
wyckoJzi w  nieJzie l ę  J a k o  L ezpfatiiy Jo Jatek i  -f I '  * i f ^ k l  j  M A  R f l O I  F*

M

Czy Bartosz Głowacki poszedł w reLrssSy
iniejwięcci rok temu w ydał p W oj

ciech Skuza w Krakowie .poemat 
chłopski o r. 1794'. zatytułow awszy go 
..Kuraac, rzecz o Wojciechu Bartoszu 
Oława ckhn“.

Poemat zaopatrzył przedmowa je
den z przedstawicieli „młodej literatu
ry  robotniczo - chłopskiej", Leon Krucz
kowski. autor powieści ..Kordian : 
cham". Przedmowa, mająca w yraźny i 
niewątpliwy charakter wiecowo - agi
tacyjny, dostrojona jest zresztą dosko
nale do treści i tendencji społecznej ca
łego ..poematu'*:

. P o k lep y w an y  przez o fic ja lny  cli dzte- 
jopisów. opiew any w pokrzepiających
.rjtmach przez poelów-kataryniarzy, P0- 
trzasający symboliczną - kosą na pom ni
kach w co drag iem  m ieście powiatowem 
ibyłej Galicji... W ojciech Bartos-G łow ac- 
W ozdoba kalendarzy ..ludowych", k a je 
tów szkolnych, oraz tanieli ..chłopskich" 
hihulok- do papierosów  — jest. w h isto rii 
wolskiej postacią jedną z najżałośniej
szych, Grzędowa jego ..legendo" i ranga 
. bohatera narodowego" stanowi jaskra
wy przykład zakfamywania tej h is to rji 
id Ją ..ideologicznych" potrzeb i celów klas 
panujących. Gruela.otnn.ie stęchlej rokwi- 
gytoriJi tego rodzaju fałszerstw je s t wcale 
rnie hłr.hem zadaniem młodej literatury 
(vr>k -u rrr zo-chłopskiej''-..

O jakież to  ..gruchotaire rekwizyfar- 
1 rtt fałszerstw " idzie p. Kruczkowskie
mu'5 Oto pragnie on .ukazać wstydliwe 
kulisy legendy, obnażyć żałosny szkie
let ..bohatera narodowego", grotesko
wo . ponury lego cień rzucić na współ

czesną rzeczywistość polską".
W  tej myśli powołuje się na jedynie 

—> i ego zdaniem — autentyczne źródło, 
ina dzieło Ludwika Nabielaka o T. Ko
ściuszce wydane w  Paryżu, w  r. 1870. 
a oparte na wydanym  również na enr- 
igracii ..Przeglądnie dziejów polskich'*.

Nabielak w  dziele swetn cytuje ko
pie listu starosty  Ant. Szujskiego, w ła 
ściciela Rzędowic, z daty Kraków 14 
kwietnia 1794, do jego rzadcy Strawiń
skiego. Wspomina tedy Szujski w tym 
liście, iż  »i ■
przeszły W ojtek Bartos a teraźniejszy 

Wojciech Głowacki, chorąży Grenadierów 
{Krakowskich. dystyngwow-ał się na dniu 
ł  kwietnia, skoczywszy pierw szy na; ha- 

iiterje nieprzyjacielska, dając dowody rnę- 
jstwa sw ego dla m iłości Ojczyzny. ^

jego odwaga daje mi okazje naj
młodszą w  mojem źyciu._ że go uwalniano  

[od wszelkiej powinności, równie i żonę 1 
idziatki jego, a te zagrodę, z które.i ro
bił w iecznem i czasy dla jego żony i 
Llziatek’ daruje, żadnych robocizn nie  ̂pre
tendując. przytem  zboża wydać żonie }a- 
fsro na wyżywienie**.--

Cytat ten zaopatrzył jednak Nabie- 
lak następującym przypiskism:

„Kiedy ipo upadku rewolucji w aleczni 
obrońcy kraju zm ienić znowu m usieli 
dzielne k osy  na narzędzia pańszczyzny, 
wrócił i Głowacki do swej zagrody. Ale 
nonieważ. nie było już powstania... pan 
pSynjski) odebrał mu nadaną własność i 

misi? go do odrabiania pańszczyzny. —  
r ‘ wnęki nie m ó g t  znieść spokojnie tak 

htirzającego postępku, to  leż sprawiło. 
ii oddany został Austrjakom w rekruty"

Otóż ten właśnie dopisek Nabielaka 
obrał sobie za punkt wyjścia zarówno 

i p. Kruczkowski w swej powieści „Kor

dian i Cham", jak i W. Skuza w swoim
poemacie chłopskim. A wiec opowiada
Skuza, jak to

...wyszedł Szujski na wieś 
sk łoniły  się chłopy..- 
za kołnierz w ziął kniaź B artosa 
kopnął w zadek- butem  
— ekonom go ściągnął batem  — 
...h u łfa ju '... w rek ru ty !

+ *
I

Zatem jeszcze jedna próba . odbron- } 
zowiania" historji. „gruchotania rekw i
zytorni fałszerstw". Kruczkowski zazna
cza w przedmowie:

.Oczywiście, w ersja oficjalna m ilczy o 
takim  obrocie sp raw y  ..dystyngw ow anego 
Chorążego G renadierów  K rakow skich. —  
Głosi ona. że Głowacki zginął chw alebną 
śm iercią bohatera w bitw ie Pod Szczeko
cinami... T rudność czy nawet- niem oż
ność udokum entow ania tej śm ierci n ie
wiele. zdaje się. p rzejm ow ała dziejopi- 
sów. Nie potrzebujem y jednak  grzebać po 
archiw ach, aby zgodzić się raczej na w er
sję. podaną przez N abielaka. gdyż, n a 
wet pozostaw iająe na boku kyv'o«tję jej 
autentyczności an eg d o ty czn e j1... i t. d.

W  tern sęk właśnie: p. Kruczkow
ski, a za nim i W. Skuza upraszczają 
sobie sprawę. —■ kwestię autentyczno
ści pozostawiają poprostu na boku. ...bo 
tak im dogodniej.

Jakże ta sprawa o d la n o  Głowackie
go ..w rekruty** przedstawia się w św ie
tle wiarygodnych autentycznych doku
mentów?

Kwestję tę omawia i wyświetla obec
nie p. Zygmunt Lasocki w w ydaae;

świeżo broszurze: ,.0  chłopskim boha- 
ierze z pod Racławic" (Kraków, nakła
dem autora).

Stwierdza on w  sposób kategorycz
ny, że Głowacki zginą? śmiercią boha
terską w dniu 6 czerw ca 1794 r. na pla
cu boju pod Szczekocinami. — o czen  
wspomina już Korzon w  dziele swern 
„Kościuszko", wydanem w Krakowie, 
w roku 1894 (str. 349). Na poparcie zaś 
swego twierdzenia cynuje dosłow ne 
wypis aktu m ałżeństwa z dnia 21 listo
pada 1S10 miedzy Szymonem Blahutem 
a Justyną Głowacka, córka naszego bo
hatera która przedłożyła akt zejścia jd  
ojca . W oyciecha Bartosza Głowackie
go, w roku 1794 na placu boju pod mia
steczkiem Szczekocinami poległego Of- 
fioera"...

-*» "«F

Pozostałaby leszcze do omówienia 
kwestia, skąd Nabielak czerpał swe  In
formacje o oddaniu Głowackiego w  re
kruta,-? Jak już wspominaliśmy, a co 
zresztą i sam p. Kruczkowski przyzna
je — cytow ał Nabielak tę informację 
za wydanym również na emigracji 
„Przeglądem 'dziejów- polskich" (wyd 
w Poitiers w- roku 1838).

Otóż autentyczność '  tej Informacji 
staje w świetle mocno podejrzanenł, 
skoro uprzyjemnimy sobie, że autorem 
jej był niejaki W iktor Heltman. czło- 
wiek nie posiadający najmniejszego au

torytetu jako historyk, kompletny nieuk 
i niezdarny kompilator. P. Lasocki w 
broszurze swojej zajmuje się obszertr* 
tą, wcale nieciekawą postacią autora 
„Przeglądu dziejów' polskich", — który 
i w życiu publicznem odegra! smutną 
a zgoła niezaszczytną rolę jako pospo
lity denuncjant i oszczerca, a k tóry  po 
wybuchli powstania listopadowego wrnl- 
czył w  armji rosyjskiej Dybicza przed 
ciw własnym swym braciom. Dopiero 
dostawszy się do niewoli, wstąpił do 
wojska polskiego, obawiając się może 
zemsty ze strony polskiej, — a po upad
ku powalania wyem igrował do P aryża.
. Na emigracji, korzystając z tego, że, 
nie znano jego zeznań złożonych wrobec 
władz rosyjskich, w ysuw ał się na cz >» 
?o, siejąc niezgodę w'śród wygnańców, 
szkalując prawych synów' ojczyzny, nie 
w yłączając naw'et ofiar swrnlch dotro-"
-» u rso w  .

W  tern właściw em świetle -upada ,-*• 
oparta na zupełnie fałszyw ych prze
słankach — legenda o niecnym postęp*] 
ku Szujskiego, który jakoby miał oddać 
w' rekruty bohatera z pod Racławic, —- 
a Głowacki staje się nie „groteskowo- 
ponurą'* postacią, lecz pozostaje nadal 
pięknym symbolem chłopa polskiego, 
niosącego ofiarnie krew i życie w  obro
nie wolności i niezawisłości o jczyzny/

(kr.)

L

Społeczne zadania literatury
iteratura piękna wstępuje na no

we drogi. Przekw itły kw iaty estetyz- 
inu i wybujałej wolności osobistej pi
sarzy. Świadomość ogóhią przenikało 
przeświadczenie, że twórczość a rty s
tyczna musi być kompromisem między 
natchnieniem i fantazją, a służba spo
łeczną. Nicby tu nie pomogły naw oły
wania najzdolniejszych publicystów7. 
Stało się, że sami artyści zgłaszać się 
zaczęli na służbę zbiorowości.

Stanisław Szczepanow'ski pisa? daw 
niej, że „jedynym probierzem poezji 
są czyny, do których pobudza'*, Po
pławskiego jako krytyka literackiego 
ta tylko twórczość zajmowała, która 
zaw ierała jakąś tezę społeczna. Wzm 
gające się dziś głosy o literaturę spo 
łeczną nie sa zatem hasłem nowern.

Chmielowski już pisał o obywatels- 
kości pisarzy, a za nim A. Drogoszew-i 
ski pow tórzył w ..Pozytywizmie poM 
skim'*:f „Nię należy zapominać, że ar-j 
ty sta, jak każdy inny człowiek, jest o- 
fcywatelem że zatem powinien miej 
pewme przekonania społeczne i po
dług tych przekonań postępować. Wie
my. że dotychczas artyści niewielki’ 
brali udział w  życiu społecznem i po-', 
litycznem, a jeżeli brali, to niezbyt 
świetnie dali się poznać: ale, taki stan. 
wiecznie trw ać nie tnoże; poczucie 0-1 
bywatelstwa musi być przez w7szyst-‘ 
kich zarówno rozumnie pojmowane,1 
powinno regulować ich postępowanie- 
Zdaje nam się, że wyjaśnienie pojęć 
ekonomicznych i- społecznych w umv<|

m  nie przy-słach artystów7, szkody 
niesie.

Rzecz jasna, że chodzi fu nie tylko 
c uczestnictwo artystów  w sprawach 
społecznych, ale raczej o uczestnictwo 
spraw i poglądów społecznych’ w dzie
łach artystycznych. Do współczesnych 
krytyków, radzących literaturze iść na 
pełną służbę życia i społeczeństwa, na
leży także St. Piasecki (Prosto z mo
stu). Ale w' mniemaniu powszechnem. 
aż po dziś dzień panuje przesąd, że 
literatura wanna stać poza celami "dą
żeń społecznych, że winna mieć tylko 
ćdno bóstwa — Piękno. W szakże tym 
-oosobem literatura musiałaby pozo- 
: lać na uboczu gorączki życia, zejść 
;a jego plan trzeci. W ięc przyszła sa
nuj po role w życiu zbiorowem.

W yrazem "tej jej stii generis Canos- 
sy jest ostatnio przez ..Drogę" w yda
ły .-szkic publicystyczne - krytycz- 
śny“ Romana Koło-nieckiego pt. ,.Społe
czne zadania literatury*'. U nas "doszło 
”  postulowanej powyższą rozprawy 

eraturjr głównie dzięki faktowi, kfó- 
jjy w yraża we wstępie "do szkicu Ko- 
Konieckiego — "Adam Skwarczyński: 

i i.położenie współczesnej literatury po-1- 
, *sktej jest w' tern osobliwe, że poraź 

jńerwszy ma ona zapewmioną łączność 
jz życiem całego społeczeństwa". Dla- 
iff-go dziś musi mieć literatura polska 
, idania_wychowawcze. „Ten jest naj- 

pszym czytelnikiem, kto w  utworze 
znalazł doskonały w yraz swych  ̂ pod
świadomych potrzeb duchowwćh i naj
lepszych teslanot^.*

życiem spo- 
'■ a  4

aby literaci uświadamiali sobie równia 
mocno obie strony spraw'y: i p o s tu la j 
wielkiej syntezy, mitu wychowawcze*^ 
go i postulat łączności z 
łsczeństwa".

Drogę społeczną i to pewną litera-^ 
tura ma: narodowy. Ale grupy, które^ 
Walczą z polskim nacjonalizmem, chcls 
łyby  mu zabrać i tę oczywistość: w al-' 
ke o czysta narodowa kulturę, k tórą ' 
istotnie Obóz Narodowy, choć w  nie-, 
wielu ludzi, tworzy. Pozostaje wuęc 
fikcja literatury państwowej". Na jej. 
służbę zaciągnął się m. in. Roman Ko- 
łoniecki.

Jego rozprawa, doskonała w cha’-( 
rakterystyce współczesności i w stwier 
dzeniu poTzeby literatury społecznej 
w' Polsce, traci wartość przy w ysu
waniu postulatów, któj-e się zdają m a
ło uchwytne, niczem nie warunkowane 
i niebardzo słuszne. Zupełnie oczyw is
te i sprawiedliwe są stwierdzenia Ko- 
łowieckiego: „ażeby dzieło pisarza bu
dziło w' rzeszach czytelników pożąda
ny oddźwięk emocjonalny, musi ono 
zawierać takie elementy, które nie są 
ebce ich uczuciowości i kategoriom 
myślenia *'.

I to, że sztuka „stanowo wieczna 
czynnik ciągłości biologicznego rozw o
ju dziejów" i to. że ..fenomenologją.

Norwida — rządzi 
kapryśnej swobody 

n>eoniylny instynkt

sztuki — według 
nie prawodastwo 
artystycznej, lecz 
m oralny":

Sluszncmi sa stwierdzenia Koło*
mecki-ego. że trzeba literatury społecz-



fef. fl h l o s  i it e r a c .k o  - n a u k o w y

jae j 2 teza naczelna: „literatura jest | swe hasta. Przodow nicy duchowi win-
: f unk c.ia społeczna, która polega na j ni stać w pierwszych szeregach w 
w yw ieraniu przez nią wpływu wyclio- 

,wawczego'*. Niestety autor, zawikłany 
w  sieć błędnego mitu statolatrji nie 

Sumie znaleść dróg wyjścia ula litera
tury nowej. Stąd góra rodzi zaledwie 

i mysz.
Bo jedynym zwrotem  w literatu- 

jrze ma być. wedle recepty Kołoniec- 
kiego, zaguoienie egocentryzmu i z a 
niechanie metody reportażowi) - pu- 

;blicystyeznej. Kołonieeki nie widz: 
najbliższej i najważniejszej więzi spo
łecznej, stąd też myśl iego o ..społecz
nych zadaniach literatury '1 jest kaleka.
Kiedyś w podobne uwikłanie wpacf 
hr.. Tołstoj, który negując naród, a wi
dząc zło 'itera tury  narkotyzującej tru 
ciznami egzotyzmu i egotyzum ludz
kość, kazał literaturze szukać dróg z 
bałamutnie przezeń pojętej religijności 
(w dziele ,,Co to jest sztuka?11).

Zwalcza Kołonieeki „klerki11 — sa
dzi — myślicieli, nadludzi, uciekają
cych od życia, a narzucających mu

" alce o nowe życie. Na szczytach zaś 
iozwo.iu indywiduainego talentu i ge
niuszu powstają w.elkie syntezy — 
mity. Współcześnie panują frzy wiel
kie mity: proletariatu, pacyfistyczny
i państwowy. Mit pacyfistyczny nie 
mógł n nas powstać, gdyż my wojnie 
zawdzięczam y państwo. W  jego miej
sce winniśmy pielęgnować ..wielki, ży 
wotny mit państwa11, uzupełniony jed 
nak ogólnym, norwidowskim mitem 
kultury. Mit państwa nie jest copraw- 
cia nowym: znała go dobrze staro-
polszczyzna: chyba w ystarczy w ym ie
nić Kochanowskiego i Skargę.

Kołonieeki mówi tylko o micie' „111- 
indu — państw a'1. Dlatego musi don 
dodać „kulturę1', wszcchludzkość, l>o 
państwo to zamało. Ale i tu cały błąd 
— taka literatura państwowo 
wszechludzka musi być albo panegi- 
ryczna, albo' * kosmopoliyczna. tertium 
non datur. Tak dziś piszą Kaden-Ban- 
drowski. Słonimski. Tuwim, ale to jest

bezduszne, bo społeczne zadanie lite
ratury jest jedno: narodowe. O, tein 
lricstey mówi się tylko u^ Kolont.ec- 
kiego mimochodem, jako o obecnym 
micie destrukcyjnym  i groźnym: „krań 
cowym nacjonalizmie1

Na jedną jeszcze drugorzędną sp ra
wę niema z Kołonieckim zgody. P rze
prowadza on zbyt ścisłe rozgranicze
nie reportażu, publicystyki i poezji 
(mitotw órstwa). — z których dwie 
pierwsze gałęzie stawia niżej. Ale trz e 
ba pamiętać, że w poezji decyduje tve 
forma, lecz treść (z Kołonieckim zgo
da), że zatem publicystyka może roz
wiązując mity narodu, mleć również 
piękno przez to wychować stokroć 
lepie.i i więcej niż jakikolwiek inny ro- 
c.zaj literatury. A więc dzielą Szcze- 
panowskiego, Dmowskiego lub Balic
kiego. albo dawnych polskich publicy
stów (XVI i XVIIł w.) mdią większą 
od wielu innych dziel wartość literac
ką.

JA N  B łE L A T O W IC Z

Dwie powieści am ery! pańskie
"  dy ktoś zaczyna mówić o beletry
styce amerykańskiej (ściśle mówiąc: 
anglo - amerykańskiej, północno - a- 
m eryk., — beletrystyce w U. S. A.), 
mimowoli nasuwa się na myśl odrazu: 
z ubiegłego stulecia — sylwetka Edga- 
ra. Allana P oe^o , z czasów przedwo

jennych — tak bardzo popularny i tak 
bardzo  ujmujący — mimo popularno
ści w masach szerokich, niewątpliwie 
wielki artysta  — Jack London; z cza- 

isów zaś ostatnich,w iem y co.ś niecoś o 
iTeodorzs Dreiserze. Dos Passosie, a 
iprzedewszystkiem o dwóch Sinclai
rach , z  których jeden — Lewis głośny 
;się stał dzięki nagrodzie Nobla, a d ru 
gi — Upton znany jest ze swej dzia

łalności literacko - społecznej raczej, 
propagandowej, niż artystycznej.

I to naprawdę już wszystko — coś 
więcej wiedzą już tylko specjaliści lub 
wyjątkowi am atorzy literatury am ery
kańskiej.

Na podstawie zaś wyżej naszkico
wanego obrazu w ytw arza się też pe
wne ustalone, mające już dziś charak
te r szablonu ujęcie literatury amery
kańskiej: na czoło wybija się ten, któ
ry  nie jest typem ani symbolem swej 
literatury, ale wyjątkiem: tajemniczy,
oryginalny, często niezrozumiały, E d
gar Poe. Jedynie z nim mają trudności 
wielbiciele systemu szufladkowania — 
reszta da się spokojnie zdefiniować, 
gako literatura, nawskroś przesiąknięta 

elementem bądź „iinperjafcstyczno-ra- 
tsowym" (Jack London), owianym d u 
chem sensacji i egzotyki, — bądź spo
łecznym, dominującym w beletrystyce 
am erykańskiej ostatniej doby.

Ten moment społeczny spycha na 
plan dalszy ambicje artystyczne tw ór
ców i potrzeby estetyczne konsumen
tów literatury powieściowej. n:e w y
klucza on jednak całego szeregu suk
cesów natury czysto  artystycznej... 
jsiykcesów, odnoszonych przez Preisem  
.czy Dos Passosa i zdobywających im 
rozgłos w Europie. — za oceanem jed
nak zawsze odsuniętych w cień przez 
(potężne znaczenie i oddziaływanie spo
łeczno - wychowawcze, społeczno-o- 
sskarżycielskie twórców i ich dzieł-

Aż oto niedawno ukazały się w 
przekładzie polskim dw c pow eści a- 
iir.erykańskie, w mgnieniu oka burzące 
cały. z łatwością a system atycznie u- 
iłożony szufladkowy system, dotyczący 
kwestii, czem jest literatura w U.S.A.

Obydwie w yszły  spod pióra iedne- 
;go autora (czy' autorki?) Louis Brom
field. przyc/em  w tym samym stópmu 
różnią się od reszty spopularyzowa
nej powszechnie amerykańskiej litera- 
jtury powieściowej, — w jakim niepo- 
jciobnesa jedna dn drugiei Istotnie, je- 
jdynie okładka, opiewająca, kto książ
kę napisał, — i pewne chwyty kompo
zycyjne zmuszają do przyjęcia na wio
snę, że „Dwadzieścia cz-ery godziny1' 
ji .Dziwna historia Anny Sprag“ — to 
stwory talentu, umysłu : smaku e s te 
tycznego jednego człowieka.

Tematem pierwsze.’ powieści „Dwa
dzieścia cztery godziny", jest to, co

zazwyczaj spotykam y w beletrystyce 
am erykańskiej: milionerzy, ludzie no
wi i królująca w salonach na 5-tej A- 
\en u e  od kilku pokoleń arystokracja 
pieniądza, chętnie przyznająca się i dc- 
arystokratyzm u krwi; niesnaski mał
żeńskie. swoboda obyczajów i kult po
zoru; nie zepsuci, wysportow ani mło
dzieńcy i „nurzające się w bagnie ży 
cia*1 — dziewczęta z ludu — gwiazdy 
sceny, a raczej z estrady.

Nie braknie i motywu kryrnmaltio- 
sensacyjuego: rywalizujące ze sobą
bandy gangsterów, m ordy przeciw ir- 
ków, opętana miłość krwiożerczego 
herszta, policja, donosiciele agenci jtd. 
W szystko to —- tak :e banalne — aż za 
dobrze znamy z filmu amerykańskiego 
raczej, niż z powieści

A jednak w książce Louis Bromfield 
odpada cała banalność, .cała klnowośę 
(najlepszy dowód, że film na podsta
wce tej powieści nakręcany, okazał się 
dziełem poronionem: modny, pseudo.
clairowsktt i pseudo - sensacyjny •. z a 
razem — z Miriatn Hopkins i Cliv-e 
Brock w głównych rolach) — pozo
staje prawdziwo arcydzieło sztuki po- 
wieściopisa:s'kiej i to sztuki czystej, 
wyzbytej wszelkich elementów społecz 
nych. tendencyjnych.

W szystko lub "prawie wszystko, o 
czem ta powfcść opowiada, wierny z 
książek S iudaiLów o czy DreiseEa — 
a przecież u Bromsfield le ś t to. zupeł
nie inne—< jest szeroki-oddech epicki, 
wiclobarwność i włeloplauowość, po
rywająca narracja ; zaiste świeży, zu
pełnie jak iś . nowy — czas ,tąk zbauaji- 
zcwanego bezpośrednio przed wojną 
i-dziś  pogardzanego — opisu. B rom 
field nie moralizuje. nic poucza, nie o- 
skarża. — ale z beznamiętnym, bez
stronnym spokojem i z ogromną pla
styką daje w spaniały przekrój społe
czeństw a a rn e r y ka ń s k . ego.

Epickość jednak „24 godzin11, trad y 
cyjna z ducha i z zasadhfczyc.il ele
mentów (porywająca narracja, kunszt 
plastyczny, bogactwo kontr a sów psy
chologicznych w fakturze zewnętrznej, 
w technice — .niema nic wspólnego z. 
tradycyjną powieścią epicką —-.p rz e 
ciwnie. konstrukcję posiada naw skroś 
.nowoczesną, nie uznającą supremacji 
elementu chronologicznego w p rzed 
stawianiu zdarzeń — zbliżoną więc do 
Conrada, Pilnląka czy  Choroniańs- 
felego.

Biorąc do rąk po przeczytaniu ,.24 
godzin'1 — następną ‘powieść Brotn- 
f eld‘a — ,,Dziwna liisto.rja. Anny

S p rag g 1. mismowoli spodziewam y się 
dalszego rozwinięcia, wzbogacenia, po
głębienia tych elementów epickich, 
które cechują powieść pierwszą. I od
razu ogarnia nas rozczarowanie, po
łączone. z dezorientacją i zdumfeniem. 
Czyta się tę drugą książkę ' tak samo 
z napięciem, jak- pierwszą. '—' Znajome 
wydają się nam metody szeregowania 
zdarzeń, znajomy i system  budowy 
charakterów,, ale gdy ukończymy* 0 - 
statnią stronę, ze zdumieniem pytamy 
samych siebie: czyż możliwe, żeby to 
•napisał autor ,24 godzin11?... b ez n a 
miętny epik. spokojnie i eon amore o d 
tw arzający przekrój am erykańskiego 
życia społecznego, a ściślej mówiąc — 
przekrój Slirny. zdarzeń zewnętrznych,' 
na to życie .się składających?... A po
nadto w ierzyć się nie chce, że „Dziw
na historia Aliny Spiagg“ w yszła spoci 
.pióra pisarza amerykańskiego, — tak 
silne ma się wrażenie, że to typowy 
okaz literatury skandynawskiej —- -ta 
kie to bliskie Selmy Lagerlof, lub-„Ka- 
111 leni a mądrości'* Ankcr Lars en a4 'cc '

..Dziwna historja Anny- Spragg** -to1 
'-dzieje siyguiatyczki. siostry pastora,- 
propagatora jednej z niezliczonych sekt 
protestanckich w Ameryce. Anna 
Spragg miała stać się w ybranką Bożą 
•r.a której miał się dokonać rzekomo 
ten sam cud. co i na św. Franciszku z 
■Assyżu. Całą książkę przepaja atm os
fera sekciarsko - mistyczna, a przecież 
i tu rasow y epicki talent Louis Brom 
field więcej się interesuje reakcją, ja 
ką...cud'* wywołał, niż. samym fa k te m ' 
— eon. amore. odtw arza różne posta
cie — przedstawiciele różnych sfe r 
społecznych i ich stosunek do stygm a- 
tyczki v całej jej ..dziwnej historji“.

I ta powieść, jak pierwsza, roi się 
od niezwykle ciekawie naszkicowa
nych postaci i szeregu doskonałych sy - 
tuacyj powieściowych. Natomiast po 
nurość przygnębiająca bije od sekciar
sko - m istycznej atm osfery domu wie
lebnego Urjasza Spragga i jego stosty 
•uderza też wrogi stosurek autora do 
katolicyzmu .w  osobie oświeconych, 
czołowych przedstawicieli, kleru.

W  sumie powieść ia z jednej sfcro- 
r y  jest zerwaniem z- matrjalistyczną. 
ąfmoisferą dotąd dominującą w  -litera
turze am erykańskiej, — z  drugiej zaś 
jest doskonałem artystycznem  odtw o
rzeniem tak charakterystycznego dla 
psychiki i kultury pin. - am erykańskiej 
Tozwiehnożn.ionego, rozdrobnionego;, -,i 
częstokroć tak bardzo ponurego sek
ciarstw a. p. t.

PI aLał 1 karykatura w Sowietach łó'PO.

I est rzeczą charakterystyczną, że 
w okresie rewolucji, kiedy to z reguły 
, iiłter arma sil en t musae11, sztuka gra
ficzna w Sowietach zajęła odrazu bar
dzo ważną pozycję bojową. Plakat i 
karykatura stały się bronią bardzo 
skuteczną i popularną, zdolną wpływać 
r.a opluję i odpowiednio urabiać nastro 
je szerokich mas. najbardziej podat
nych na ten rodzaj propagandy, najłat
wiej dostępny i zrozumiały.

Plakaty te miały początkowo treść 
alegoryczną, na oklepany temat walki z 
kapitalizmem i burżuazja. powtarzany 
w niezliczonych warjantach.

Stopniowo jednak tem aty się za-, 
cieśniają, konkretyzują, — w ytw arza 
się pewien odrębny „styl11. Zamiast 
walki z kapitalizmem — walka z Koł- 
czakiem, z paskarzami, z tyfusem pla
mistym, z głodem,.. Klasycznym przy
kładem w tym kierunku był plakat 
przedstawiający olbrzymią wesz, pod 
którą zamieszczony był drastyczny cy
tat Lctrna: „albo wesz, albo socjalizm!*1

Jednym z najwybitniejszych repre
zentantów tej sowieckiej sztuki graficz
nej jest Deui, który już z chwilą w y
buchu rewolucji posiadał sławę zdolne
go- karykaturzysty. Traktuje on temat 
realistycznie, operując śoiiałemi linjami 
kładąc główny nacisk ną uwypuklenie 
charakterystycznych cech danej osoby. 
Jego karykatury znanych polityków 
europejskich cieszyły się w Sowietach 
ogromną popularnością.

Karykaturę polityczną par exeellen- 
ce uprawia również i młodszy od niego

Borys Eftmow. arty sta  bardzo uzdol
niony, stały  współpracownik moskiew
skich pism codziennych. K arykatury je
go, niesłychanie zjadliwe, mówią same 
za siebie, nie wym agają komentarzy. 
A mówią nieraz więcej, niż cały  dług' 
artykuł wstępny.

Efimow znany jest i poza granicami 
Sowietów, a jedna z jego karykatur po 
litycznych (,.Na scenie 'itew skisj1') zna
lazła specjalną wzmiankę w nocie rzą
du angielskiego z r. 1927, poprzedzają
cej zerwanie stosunków dyplomatycz
nych między Anglią a Sowietami.

Z młodszych karykaturzystów ' za
sługują na wzmiankę: Melnikow, Moor,. 
Koz.linskyj i Rotow Zwłaszcza ten 
ostatni jest ogromnie łubiany dzięki 
swemu pogodnemu humorowi i lekkości 
rysunku.

Osobną niejako ,szkołę“ stanowi 
Leningrad. Tamtejsi malarze i graficy: 
Lebedjew, Radłów, Antonowskiij w 
dziełach swych starają się cfw y tać  na 
gorąco wszystkie przejawy, śm iesz- 
nostki i niedole codziennego życia „sza
rych ludzi'1, przy podkreślaniu charak
terystycznych szczegółów ubrana, 
otoczenia, życia ulicznego itp.

Toteż rysunki ich posiadają głębszą, 
nieprzemijającą w artość -dla w yrobie
nia sobie w łaściw ego pojęcia o życiu 
dzisiejsze; sowieckiej Rosji.

Obok tej, niejako urzędowej, sztuki 
graficznej istnieje w Sowietach, silnie 
rozwinięta, sztuka anonimowa, docho
dząca do głosu-wszędzie; w szkołach, 
fabrykach, kołchozach. kooperaty
wach... Domorośli „artyści11, rekrutują

cy  się z szarej m asy robotniczej, oble
piają całe ściany plakatami i karykatu
rami, w łasnoręcznie sporządzonemi, 
by wytknąć błędy i niedbalstwo admi
nistracji, napiętnować opieszałych lub 
opornych. Nie mają te rysunki zazw y
czaj nic wspólnego z prawdziwą sztu
k ą —Hem niemniej jednak spełniają 'nie
jednokrotnie, i to bardzo skutecznie 
swój cel i swe zadanie agitacyjne i w y-, 
chowawcze.

Plakat, uważany ad pierw szej chw il 
niemal za jeden z najskuteczniejszych 
instrumentów propagandy, przechodź ł 
w Sowietach pewną ewolucję.

Początkow o dość prym itywny, sym - 
plicystyozny w pomyśle 1 wykonaniu, słu 
ży ł wyłącznie celom agitacji politycz
nej. Po ustabilizowaniu się stosunków-, 
a pod wpływem Zachodu, plakat p rzy 
biera formy artystyczne, idąo jednak 
głównie w służbę reklamy prywatnej.

Dopiero od roku 1930 staje się pla
kat ponownie zdecydowanem narzę
dziem propagandy politycznej i gospo
darczej, zajmując w e wszystkich dzie
dzinach życia społecznego w ażną i nie
zastąpioną pozycję. Plakaty, drukow a
ne w setkach tysięcy egzemplarzy, do
cierają' do najodleglejszych, zapadłych 
katów, budząc zainteresowanie i- uświa
damiając ludność szybciej i skuteczniej, 
niżby to zrobić mogły dzienniki czy  
przemówienia.

W  ostatnich latach plakat operuje 
chętnie fotomontażem, dochodząc i na 
tern -polu do doskonałych wyników I 
skutecznie konkurując ze  sztuką innych 
krajów. m
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dziennikarstwo polskie, zwłaszcza 
narodowe rozwijało się w  Polsce wśród 
wielce nieprzyjaznych warunków, jak w> 
żadnym kraju Europy. Historia dzienni
karstw a w  Polsce może też  być dowo
dem niebywałej zdolności potencjalnej 
Polaków, naw et w ytrw ałości a zw łasz
cza cierpliwości, co postaramy się w 
krótkim rysie przedstawić.

W szystkie narody odczuwały po- 
1 irzebę prasy. W  starożytnym  Rzymie 
ogłaszano w  licznych odpisach: Acta 
diurna“, które obok rozporządzeń władz 
podaw ały nowiny i wiadomości z życia 
narodu. W  Chinach, gdzie właściwie 
wynaleziono druk. wychodziło 
od 507 roku pismo p. t. ,.King - 
Pao“ czyli Goniec stolicy w  formacie 
broszury o  60 do 70 stronicach druku. 
Dziennik ten rozklejano na muracli ce
sarskiego pałacu i ogłaszano w  ten 
sposób dekrety władz dla stolicy i pro
wincji w  osobnych odbitkach, a obok 
tego nominacje, dymisje, odpowiedzi na 

(prośby przedkładane cesarzowi lub 
m andarynom , nowiny miejscowe i pro- 
,włncjonalne, poezje, powiastki i t. p. 
Pism o to  wychodziło długo bez przer
w y  aż do ostatnich czasów. Anglia po
cząwszy od 1872 r. podaw ała w  swej 
prasie często wiadomości czerpane z 
King - Pao a nawet tłumaczono prawie 

cały ten dziennik i drukowano w  for
mie książki dla czytelników.

P rasa  codzienna powstała już dawno 
w  Europie, ciesząc się wielkiem popar
ciem społeczeństwa i władz. W  Polsce 
każde usiłowanie w  tym  kierunku na
trafiało na trudności. W prawdzie już w 
XVI w. drukowano w  Polsce Konsty
tucje i uchwały sejmowe w  niewielu 
egzemplarzach, jadnak władza, nawet 

[jeszcze przed 50 laty  wolała ogłaszać 
je  przez woźnych albo bębnem przez 
pachołków gminnych.

Właściwemu dziennikarstwu w  Pol
sce dała początek inicjatywa prywatna- 
Z początku były  to wydawnictwa do
rywcze, drukowane w  dniach z  góry 
nieoznaczonych, coś w  rodzaju jedno
dniówek, Dziennikarstwo w  Polsce nie 
doczekało się jeszcze historyka, któryby 
w  wyczerpującej pracy  przedstawił je
go rozwój. P ierw szy Chłędowski pisze 
w  1816 r. w  ..Pamiętniku lwowskim'* o  
polskich gazetach. Nazwa ..gazeta" 
powstała w  ten sposób, że, gdy w  1563 
r. zaczęto w  Wenecji ogłaszać wiado
mości p. t. „Notizie Scrite". sprzedawa
no je po groszu weneckim, zwanym 
„gazetta" Odtąd sprzedawane czaso
pisma otrzymują prawie wszędzie na
zwę gazeta.

O gazetach polskich pisze również 
Szajnocha, Majeranowski, Baudtke, Est
reicher i wielu innych.

Najstarsze czasopisma zaczęły w y  
{chodzić w  Polsce w  dobie panowania 
Zygmunta III i W ładysław a IV. ó w 
czesne burzliwe czasy dostarczały wie
le tematu dla tych wydawnictw. W  1557 
r- wychodzi w  Polsce wiele gazet p. t.: 
Nowiny i to  nietylko w  Krakowie lub 
W arszawie, lecz także w  Lublinie, Wil- 
inie, w e Lwowie i innych miastach. Z 
,tych czasów zachowały się do dzisiaj 
,niektóre numery pod nazwą: Nowiny 
I lubelskie. Nowiny z Inflant, Nowiny z 
Rakuz. Nowiny z  Francyej i Nowiny 

i świeże z  Niemiec.
Pierw szym  jednak Dziennikiem pol- 

iskini, pojawiającym się w  pewnych z 
Igóry oznaczonych dniach był ,,Merku- 
jryusz polski", wydaw any od dnia 30 
stycznia 1661 r. w  Krakowie w  Kamie
nicy Szoberskiei na Wendecie cum priyi- j

tegio Króla Jegomości. Nieznany redak
tor pisze w  pierwszym numerze, że po
ryw a się na przedsiębiorstwo w  Polsce 
jeszcze nieznane- Czasopismo to poda
wało wiadomości polityczne i prywatne 
z kraju i. zagranicy. Po dwu latach 
M erkuryusz przenosi się do W arszawy, 
gdzie wkrótce przestaje wychodzić- 
Około 1700 r. wychodzi krótki czas w 
W arszawie czasopismo ,-Gazeta", na
stępnie około 1729 r- ,-Nowiny polskie" 
i od 1761 r. najstarszy polski dziennik 
,-Gazeta warszawska", założony przez 
k s . Franciszka Bohomolca z początku 
pod nazwa »-Wiadomości warszawskie". 
Redaktor ks. Stefan Łuskina wydaje 
już ten dziennik od 1774 pod nazwą 
dzisiejszą.

W czasie sejmu czteroletniego Tade
usz Masłowski. Juljau Niemcewicz i Jó
zef Weissenliof zaczynają w 1791 r. w y
dawać ,,Gazetę narodową i obcą", którą 
jednak Targowica każe zwinąć, gdyż nic 
uznaje pojęcia narodu.

Równocześnie powstają, na krótki 
czas różne pisma w e wszystkich prawie 
większych miastach Polski, jak w  W il
nie „Kurjer litewski" i ,-Gazeta narodo
wa wileńska", w e Lwowie -Wiadomości 
liteiackie" w  1760 r- i ,-Zbiór Tygodnio
wych wiadomości uczonych" w  1761 r-, 
w Toruniu „Thornischc Nachrichten", w 
Grodnie ,,Gazeta Grodzińska", w  Nie
świeżu „Gazeta miejscowa" i inne. Po
znań nie posiada w tym czasie żadnego 
czasopisma.

Za panowania Sasów a także Stani
sława Augusta redaktorzy polscy nie 
znajdowali poparcia u władz- Natomiast 
Jan, Bogumił Hebold i Dawid Gesing 
otrzymują w  1768 r. od Stanisława Au
gusta przywilej na wydawanie gazety 
pt. „Kantor kornteKgencji" pod nadzo
rem Akademii krakowskiej. Pismo tó 
upadło szybko, ale już w  dobie rozbio
rów Jacek Przybylski w  spółce z dru
karzem Janem Mayem wydają w 1796 r. 
„Gazetę Krakowską".

Warunki rozwoju polskiej prasy były 
wówczas niebywale ciężkie. Kolo czy
telników było nadzwyczaj ograniczone, 
ogół nie odczuwał potrzeby pisma, zu
bożenie w arstw  światłych nie pozwalało 
na popieranie prasy, a co najważniejsze, 
nadzór rządów zaborczych nie dopusz
czał żadnej swobodniejszej myśli i kry
tyki i utrudniał wszelkie usiłowanie w y
dawców, pragnących informować naród I

o ówczesnych stosunkach politycznych
gospodarczych. Po rozbiorach w yko

nywały cenzurę z początku władze ad
ministracyjne, a od 1801 r- powierzono 
te funkcje policji. Każde dzieło lub ryci
na, każdy druk i rysunek poddawano 
bardzo ostrej cenzurze wszystko jedno 
czy pochodziły z kraju czy zagranicy. 
Wszystkie przesyłki krajowe i zagra
niczne przeglądała policja, a cenzor za
pisywał na każdej rzeczy swą opinię. W  
dziełach historycznych i literackich w y
mazywano skrzętnie słowa Polak i na
ród, natomiast celowo szerzono fałszp i 
poprawki historyczne. Po powstaniu 
1831 r. wzmógł się jeszcze terror i ucisk. 
Redaktorów i pisarzy polskich często 
aresztowano i gnębiono w  wymyślny 
sposób.

Utworzenie Rzeczypospolitej kra
kowskiej niczego nie zmieniło. W  1S15 r. 
przybywają we wrześniu do Krakowa 
trzej komisarze mocarstw opiekuńczych 
-v celu wprowadzenia nowej admini
stracji w  Krakowie. Zaraz u wstępu dnia 
12 października 1815 r. tworzą gwardję 
złożoną z 40 ludzi, którzy mieli w 
pierwszej linii pilnować: --ażeby w  Kra
kowie nie drukowano- ani w  teatrze nie 
wystawiano niczego bez zezwolenia 
władzy". Komisji organizacyjnej prezy- 
dowali pó tygodniu komisarze dworów 
ia przemian.

W  1818 r. uchwalono Konstytucję, 
która w  art. 24 mówi: „Wolność druku 
jest nietykalną, począwszy od dnia, w 
którym zostanie ogłoszony Kodeks Kry
minalny". Warunku tego nie spełniono- 
Kodeksu Kryminalnego nie ogłoszono 
celowo.

,Mimo tego praca nic ustaje- Obok 
Jana Maya zasiadają przy stole redak
cyjnym Hilary Maciszewski i Konstanty 
Majeranowski. Zawieszona Gazetę kra
kowską zastępuje Goniec. Niestety Kon
stanty Majeranowski obejmuje w 1832 r. 
urząd cenzora i zjednuje sobie na tern 
stanowisku powszechna niechęć, gdyż 
drakońską ustawę cenznralną wykonuje 
o wiele ostrzej aniżeli nawet poprzedni 
cenzorzy-

Komisarze opiekuńczych państw' 
zmusili Senat -wolnej Rzeczypospolitej 
krakowskiej, by ogłosił specjalną usta
wię o cenzurze, która postanawia: utwo
rzenie komitetu cenzury, k tóry  ma prze
prowadzać rewizję książek, wszelkich 
pism i sztuk teatralnych. Żadne pismo

BernarJ Skaw Jo nakłaJc y
Londyński nakładca Grant Richards i wiedzmy, „Testamentem piękności"

ogłosił niedawno wspomnienia z 37 ’at 
swej działalności — trzeba zaś w ie
dzieć, że może poszczycić się wprow a
dzeniem po raz pierw szy w świat c a 
łego szeregu autorów między który
mi figurują G. K. Chesterton, James 
Joyce, Masefield, Alfred Noyes. A. E- 
Housman. Książka nosi tytuł „Polowa
nie na autorów — przez starego my- 
śFwego". Jej urozmaicenie stanowią 
przytaczane często listy sławnych lu 
dzi. Bernard Shaw pisał niedawno do 
Richards a:

Powinienby pan zatytułować swą 
książkę: „Tragedia nakładcy, który po. 
zwolił sobie zakochać się w literaturze" 
Nakładca, któremu to się przytrafi, tak 
jak handlarz obrazów, który rozmiłuje 
się w  obrazach lub nauczycielka, która 
polubi dzieci, — jest skazany. Nią m o
żna obejść się bez pewnego znawstwa 
gustu publiczności, lecz najlżejsze od
stąpienie od czysto handlowego punktu 
widzenia przy wyborze pomiędzy, po-

Bridgcsa a książką 
rzeczą fatalną.

telefoniczną jest

Filmy barwne
Duże zainteresowanie w ywołała w 

Hollywood wiadomość, że nieznany do
tychczas w szerszych kołach w ytw órca 
W alter W anger zawarł kontrakty z Gre- 
tą Garbo, Anną Harding, Magdą Carroll 
i K- Boyerem na cały szereg filmów.

Jak mówią, W anger nabył od pew 
nego Towarzystw a prawo wyłączności 
na nakręcanie filmów w  kolorach natu
ralnych i wszystkie projektowane przez 
siebie filmy sporządzone będą według 
tego nowego systemu.

Czternestoletnia gwiazda
Tym razem odkryto ją w  Anglii. Jest 

to niejaka Eliana Benson, czternastoletnie 
dziewczę, które grać będzie rolę małej 
Neli we filmowej przeróbce powieści 
Dickensa ..The old curiosity shop" (ma
gazyn starożytności). Film będzie zrea
lizowany w Elstree, w  rpżyserji Toma
sza Bentlcya.

« .X  =

krajowe czy zagraniczne nić mogło po® 
jawić się w sprzedaży bez zezwolenia 
Również piosenki, ryciny i rysunki mu
siały przechodzić rewłzię. Na
dzorowi poddano wszystkie biblioteki 
publiczne i prywatne i czytelnie, często 
przeprowadzano rewizje w  stow arzy
szeniach a nawet Divirmm Officium i 
wogóle książki religijne rewidowano. 
Szczególnie skrzętnie poszukiwano Pana 
Tadeusza, ..Historię powstania" Moch
nackiego. „Słowa wieszcza" księdza La- 
mennais i wogóle wydawnictw a narodo
we w krain i zagranicy, ogłaszając w 
dotyczących ukazach powód: ,,gdyż
pisma te sprawiają nieukontentowanie 
opiekuńczych dworów".

Prócz tego konfiskowano portrety 
generała Różyckiego i Skrzyneckiego, 
ryciny przedstawiające Krakusów pod 
Racławicami, a już najzajadlej poszuki
wano portretów Romana Sanguszki, 
którego zwano w  Polsce: „męczenni
kiem wolności w  kopalniach Sybiru"

Zgnębiony naród zachował się wo
bec tego terroru biernie. Jedynie Antoni 
Helcel odważył się w  1837 r- protesto* 
wać przeciwko drakońskiej ustawie cen- 
zuralnej i jako właściciel drukarni, w y
dawca i redaktor wniósł w  tej sprawie 
memoriał. W ładze jednak zignorowały 
jego wywody i nawet nieudzieliły odpo
wiedzi.

W  tym okresie bowiem poddawano 
cenzurze nawet nagrobki na cmentarzu. 
Na grobie Dr- Józefa Markowskiego ka
zano wymazać z napisu słow a: ,,w sła
wionemu w  Ojczyźnie naszej i w  pań
stwie francuskiem". Na żądanie Rosji 
nakazano usunąć napis grobowy na sar
kofagu pułkownika -Błędowskiego w 
Czernej.

W archiwum aktów dawnych m. 
Krakowa znajduje się egzemplarz pisma 
pt. „Zbieracz historyczny 1 literacki" z  
1837 r., w  którym pozostały liczne po
prawki historyczne cenzora. S łow a: O? 
czyzna, Polak i naród są dokładnie w y 
kreślone i zamazane a w  ich miejsce 
wstawiono słowa: kraina, obywatel.
Rzeczpospolita lub państwo.

Ucisk ten trw ał w  Krakowie mniej- 
więcej do 1848 r. Nielepiej też działo się 
w  innych zaborach, gdzie podobny ucisk 
sprawował jeden zaborca, gdy w  Krako
wie trzej dydaktorzy wspólnemu siłami- 
Nie dziw też, że dziennikarstwo polskie 
nie rozwijało się, praca umysłowa była 
nemożliwą, szkolnictwo stało na bardzc 
niskim poziomie. Przygnębienie ogarnę
ło tak dalece wszystkie w arstw y naro
du, że nie zdobył się w  tym czasie na
w et na jedno pismo humorystyczne. Do
piero w drugiej połowie XIX w. nastę
puje pewna zmiana. Owe czasy uciski* 
są jednak najlepszym dowodem, że 
wszelka cenzura jest środkiem szerzenia 
cemnofy.

Charakterystykę tych czasów czyta 
my w „Pszczółce krakowskiej" datą 13 
lutego 1820 roku w wierszu pt. „Wolna 
gromada", z którego podajemy wyjątek:

„Już odtąd nowo nadana ustawa 
pozwala tworzyć i nadawać prawa- 
Wójt „obieralny" i przysiężnych rada 
pod władzą gminy sterem rządu włada- 
Od jej wyboru zawisłe urzędy 
starać się każą o publiczne względy. 
Czyż to nie obraz szczęścia i pokoju, 
jaki widzimy w rządnych pszczółek roju? 
Posłańczy tryum wirat nowy rząd

stanowi,
laskę władzy najstarszej oddaje wójtowi- 
Jak się w tej ziemi nadał ów szczep

kruchy,
niechaj z owoców sądzą światłe duchy-"

S. K.
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wpierwsze] połowie XIX wieku, 
Istniała w Polsce, w Wilnie, organiza
cja, nosząca nazwę „Tow arzystw o szu
brawców".

Mało kto dziś wie o tem tow arzy
s tw ie , jego celach i Ideach, warto więc 

poświęcić ,,Szubrawcom '1 kilka slow.
Tow arzystw o Szubraw ców * jakkol

wiek było tworem  krótkotrwałym  — 
powstało w r. 1S17 i istniało do r. 1322, 
a więc zaledwie sześć lat. — niemniej 
przeto przeszło do hstorji literatury 

| polskiej i wybitnie przyczyniło się d.) 
[scharakteryzow ania ówczesnej epoki.

Geneza powstania l-\va S zubraw 
ców'. datuje się od sierpnia ISI6 f„ kie- 
dyto  pojawiła się w Wilnie gazeta, a 
właściwie czasopismo pod tasiemkowa- 
tym tytułem : ..Wiadomości brukowe, 
czyi. Rozmowa na placu przed ratuszem 
wielkiego X z m ałj m x". Tw órcą i w y- 

Idawcą „Wiadomości brukow ych'1 był 
| Ignacy Emanuel Lachnicki. wydawca 
'„Pam iętnika M agnetycznego". Treścią 
pierwszego numeru „Wiad. Brukowvch" 
był djalog, względnie dyskusja pomię
dzy  dwoma osobami na temat mesme- 
ryzm u i magnetyzmu zwierzęcego. Pi- 

• smo ogólnie bardzo się podobało i zo
stało w  lot rozchwytane tak, że musia- 

;no w ydać drugi nakład.
vV tydzień późnie' ukazał się drugi 

numer ..Wiadomości Brukowych, czyli 
przechadzka po zamkowej górze". ‘

Rzecz jasna, że pismo to musiało od- 
jbtc się głośnem echem w ówczesnej pu 
b licystyce, oraz musiało wywołać re ak 
cję ze strony przeciwników' m esm ery- 

! zmu, którzy też z Kazimierzem Kontry- 
mem, redaktorem  „Dziennika W ileń
skiego" i adiunktem bib!, uniw ersytec
kiej na czele, w ciekaw y sposób za re
agowali, — m. mówicie sami podięh 
w ydaw nictw o „Wiadomości Bruko- 
Ai-ych".

Początkowo pismo to ukazywało 
się bardzo nieregularnie, dopiero od lu
tego 1817 r. „Wiad. Brukowe" przybie
rają postać .tygodnika, ukazującego się 
co soboty.

Prawdopodobnie, ktoś bliżej nam 
nieznany, wspomógł materialnie Kon- 
trym a, dzięki czemu, „Wiad. Brukowe" 
stanęły — jak się to mówi — mocno na 
nogach.

Ten wdęc okres czasu — od sierpnia 
1816 r„ do lutego 1817 r„ należy uw a
żać za okres tworzenia się Szubraw 
ców  Genezę powstania Tow. Szubraw 
ców', oraz jego historię przedstawił Mi
chał Baliński w  „Tygodniku Wileń 
skim" z r. 1819, we w ierszu pt. 
„Mis.t,urn Chaos, czyli historia szubra- 
stw a chronologicznie ułożona". Z w ier
sza tego dowiadujemy się, że niejaki 
„Dzidziś" Lado (osoba nam meznana), 
za „Poklusa" (Kontryma) i „innych 
przedrw igłów bów " postanowi,li ,,m ag
netyczne uprzedzić roztyrki" przy  p o 
mocy saty ry . Gdy to itn się udało, po
szła diuga satyra, rówmisż mająca p o 
wadzenie, więc zachęcony tem „Po- 
klus" pragnac by literaci coś na tern 
zarobili, zwołał ich do mieszkania swe
go przyjac-ela „Peieli* (również nie 
.wiemy kto się pod tym pseudonimem 
ukrywał), gdzie przedstaw iw szy rzecz 

'cała, postawił projekt stworzenia „To
warzystw a Szubrawców".

Projekt przeszedł, a pierwszym 
p-ezesem Szubrawców został działacz 
społeczny, dr m edycyny Jakób Szym 
kiewicz, przezw any „Perkunas‘‘. Od 
lutego 1817 r., tow arzystw o rozpoczy

na stałą sw'ą działalność. Pierwsze po
siedzenia poświęcone są ułożeniu „Ko
deksu Szubiawskiego", którego tw ór
cami są: Strawiński, Szymkiewicz,
Kontryrn i Michał Baliński. Kodeks ten 
wydano drukiem w 1819 r„ w Wilnie. 
Składat się on z 16 „prawideł' które 
między in. nakazyw ały członkom T-wa 
Szubrawców' nie pić alkoholu, nic grać 
w karty, bilard i czekino. Nie chlubić 
się tytułami oiców, nie być pieniaczem, 
w ystrzegać się uniżoności względem 
w yższych a dumy względem niższych, 
nie wwdawać bezkrytycznych pochwa? 
osobistych zasług. Głosić wszędzie, że 
urzędy yowinue iść Za zasługami a nie 
urodzeniem. Prenum erować przynaj
mniej po jednej gazecie politycznej i li
terackiej, posiadać bibijotekę złożoną 
minimum z dziesięciu tomów j powięk
szać takową tocznie o jeden tom. Pi
syw ać co 20 dni uo „Wiadomości B ru
kowych".

Po śmierci pierwszego prezesa 
Szubrawców — Szymkiewicza, prze
w o d n i c t w o  objął Kontrym, lecz brakło 
mu energji, potrzebnej do kierowania 
Tow arzystw em  tak, że działalność 
Szubrawców p o d u D a d ła .  Dopiero gdy 
prezesurę objął Jędrzej Śniadecki, w r. 
1819, T-wo Szubrawców z powrotem 
Się rozwinęło, a naw et pow stały p ro 
jekty lozszerzenia działalności szu- 
« rawskiej na Lwów, Kraków, W arsza
wę, oraz W cłyń i Podole, Proiekt jed
nak nie d o s z e d ł  do skutku, poniewał w 
r. 1822 Tow arzystw o Szubrawców zo
stało nagie rozwiązane. Niespodziewa
ne to rozwiązanie świetnie rozwijają
cego się T-w a Szubrawców, okryte 
jest mrokiem tajemnicy. Prawdopoao- 
bnie musieli Szubrawcy obrazić w 
swem czasopiśmie jakąś wysoko posta
wiona osobę, ponieważ nastąpiły aresz
towania niektórych członków, a akta 
Tow. Szubrawców zostały opieczęto
wane i skonfiskowane.

T ow arzystw o Szubrawców wzoio* 
wało się na ceremoniale i idei woino- 
mularskiej. Celem Tow. Szubrawców 
było ośmieszanie pod płaszczykiem sa 
ty ry  p rzyw ar i ułomności natury ludz
kiej, a więc pieniactwa, zabobonności, 
szulerstw a i pijaństwa, obskurantyzmu 
umysłowego, mistycyzmu, magnetyzmu 
zwierzęcego j mesmeryzmu, przesadów 
kastowych, próżności rodowej, ucisku 
chłopów, złego wychowania m łodzie
ży  itp. i %

Zdawać by  się moeło, że ,T-wo Szu
braw ców" majac w ytknięte tak  szczyt
ne hasła i idee, oraz postępując w myś! 
tychże, jest organizacją rzeczywiście 
poważną i pożyteczną. Tymczasem 
rzecz miała się trochę inaczej Często 
pod pokrywka szczytnych haseł, nie
którzy z , sżubrawców" uprawiali po- 
orostu szantaż oraz zasypywali pasz
kwilami w „W iadomościach Bruko
wych" swych osobistych nieprzyjaoół. 
Oczywiście jednostki te szkodziły b a r
dzo samemu Tow arzystw u. Szkoda, że 
nie znamy dziś nazwisk tych panów 
bowiem „w yczyny" ich likwidowano 
w łonie Tow arzystw a.

Zachowały się jedynie bardzo ogól
nikowe wzmianki w listach p ryw at
nych. w których nie wynreniano osób, 
a posługiwano się iedvnie in icjałam , 
z których trudno coś konkretnego w y
wnioskować. Pozatem  już sam charak 
ter  T-wa Szubrawców wzorow any na 
zwyczajach i ceremoniach masońskich 
podkopywał powagę tej organizacji.

Członkowie „T-wa Szubrawców'*

dzielili się na t. zw. „urbanów" t. j. 
C z ło n k ó w  czynnych, stale zam ieszka
łych w Wilnie, których liczba wynos ia 
stale 40, „rustykanów" pierwszego i 
drugiego rzedu t. j. osób sprzyjających 
celom Towarzystwa i współdziałają
cych z niem. których -'•'ość mogła być 
nieograniczona, oraz członków kores
pondentów.

Członkowie czynni - itrbaui, prze
bierali nazwiska z mitciogji litewskiej. 
Zarząd Tow arzystw a składać sic z (. 
zw. „dostojników", wybieranych jedno
głośnie, oraz ..urzędników", w y b iera
nych większością gipsów. W skład „do
stojników uchodzili: „fundator", ..za
łożyciel-' Szubrawców, .zastępca prze- 
\\ odniczącego, „ojciec", ..witający"
pierwszego i drugiego rzędu i „zalot
nicy" (wprowadzający nowych człon
ków).

W  skład urzędników, których było 
pięciu, wchodzili: prezydent, mówca, 
strażnik sekretarz i redaktor. Obo
wiązkiem strażnika było czuwać nad 
porządkiem na zebraniach Szubraw 
ców. Symbolem jego godności była ło
pata, na której widniał napis w języku 
łacińskim; „tacere aui nescit, nescit lo- 
oui“ (kto nie umie milczeć, nie potrafi 
przemawiać). Prócz łopaty, symbolem 
działalności szubraw skiti była karafka 
z wodą, z napisem „aqua fontis" (wo
da źródlana), oraz podręczniki historji 
i geografji.

Oprócz tych akcesoryj zew nętrz
nych, istniał specjalny ceremoniał od
bywania zebrań. p rzyjmowania no
wych członków itp.

Nazwiska szubrawców zachowały 
się w spisach Ottmaona i flordyńskie- 
go. Trudno bym wymienił w szystkie 
nazwiska, ograniczę sie jedynie do kil
ku, znanych skądmaąd osobistości, a 
więc: Szymkiewicz (Perkunas), Kon
trym (Poklus), Baliński (Ausziawis),
Tomasz Zan (Gryromir), Chodźko Jan 
(W ajrgantos), Chodźko Ignacy (W ir- 
szaitos), Śniadecki Jędrzej (Sotwaros), 
Śniadecki Jan, Lachnicki Ign. ((Chau- 
rirari), Szydłowski Ign. (GulbO, Górec
ki Antoni (Litwanos) i in.

Do „Wiadomości Brukowych" pisał 
też Adam Mickiewicz, o czem dowia
dujemy się z listu M aryli W ereszcza- 
kuwny do niego, niestety nie wiemy co. 
ponieważ artykuły  zamieszczano bez 
podpisu, lub zaopatrzone tylko pseudo- 
minem.

Ciekawe jest, >e „Tow arzystw o 
Szubrawców" istniejące w epoce racio- 
ralizmu, rozwijało tendencje liberaii- 
styczne, które jednak niewzbudziły w 
społeczeństwie szerszego oddźwięku.

Szubrawcy, k tórzy m. in. potępiali 
też nacjonalizm, „zbymie uwielbianie 
przeszłości narodowej" i budzący się 
wśród polskiej młodzieży ruch poli
tyczno - narodowy, oraz romantyzm, 
sami prędko wyczerpali swe idee, co 
jasno dowodzi, że nie mogli trafić i  
przekonać zw łaszcza młodego pokole
nia.

Zasługi, jakie „Tow. Szubrawców" 
położyło w  walce z ciemnota, memoral-, 
nością i przyw aram i natury człowieka, 
nie bv ly  tak wielkie, by  wzbudzić mo
gły w społeczeństwie żyw szą reakcię.

Wkońcu trzeba zwrócić uwagę na 
anonimowych protektorów „Twa Szu
braw ców ", którzy materjalnie wspo
magali, tak Tow arzystw o, jak i jego 
organ — „Wiadomości Brukowe".

Gdybyśm y mieli możność poznania 
.dziś ich nazwisk, wuels rzeczy nieja

snych, związanych' z działalnością Tow* 
Szubrawców, mogi byśm y zrozumieć, 
oraz wyjaśnić istotny cel Twa Szu
brawców, k r r ;ący s;ę pod błazeńska 
maską cereinonjału masońskiego.

Na zakończenie tei szuhrawskiej hi
storji, przytoczę kilka c !ekawych w y 
jątków z „Wiadomości Brukowych".

I tak np. w 199 numerze „Wiad Bru
kowych" z 1820 r., znajdziemy artykuł 
v yszydzający ówczesny system w y 
chowania młodzieży, p t. „ Ogłoszenie 
o nowej pensyi dla panien" w którym  
to artykule autorka czy autor, kryiacy 

[Sic pod pseudonimem , ZeTryna", po
daje program wychowania dziewcząt, 
oparty na jej czy jego studjach zagra
nica.

Artykuł ten jest ostrą saty rą na sto
sunki panujące na pensjach żeńskich ł 
w streszczeniu oygląda następująco:

Z Irstorji starożytnej poleca „Zefiry- 
ua" uczyć tańców greckich 1 rzym 
skich, oraz „w jb ó r anegdot o najsław 
niejszych w starożytności tancerzach". 
Pozatem  „Mody za panowania rzvm- 

jsjkich cesarzów Tytusa i Karakoli, Ży- 
c e  prywatne Aspazji i ro zp raw ę  o u- 
Liorze, w  którym  się na igrzyskach 
Gl'mpijskicli pokazyw  ala‘\  Z zakresu 
historji nowożytnej, poleca autorka po
znanie sztuki tanecznej u Francuzów 1 
Anglików, poznanie turniejów, balów 
festynów, „które cesarzowie i królowi® 
swoją bytnością zaszczycali". Historię 
teatrów  francuskich i włoskich .Ży
woty publiczne i pryw atne najsławniej
szych śpiewaczek i aktorek

Z geografji, uczyć się będa dziew
częta na pensji „Zefiryny" poznania 
mody i ubiorów różnych krajów, po
znania państw, z których sprowadzać 
można najdroższe koronki, szale, 
w stążki i biżuterię, „słowem to w szyst
ko, co do ubioru pięknej kobiety posłu
giw ać może". 1

Jeżeli chodzi o języki, to „Zefiryna** 
jzastrzega z góry, że na jej pensji n’e 
bedzie się w ykładało języka polskiego 
, ponieważ tyle, ile się panna nauczyła, 
od nianiek i służących w domu po pol
sku, aż nadto w ystarcza". Natomiast 
język włoski i francuski „ze szczegól
niejszą bacznością bedzie nauczany", 
ten ostatni p rzy  pomocy śpiewania kup
letów. „Ukończy kurs języka francu
skiego czasowanie słowa aimer z gra
cją i miłością".

Z mitologii w ykładać się będzie 
,.m łostki Tezensza i Aryady, sąd P a 
rysa, przypadki Psyche itp." Pozatem  
"i.aucz3’ciel bedzie bdbyw ać z uczenni
cam i ćw iczenia mitouogicz-ne w  któ
rych  „uczenniczki" w ystąpią jake We
inera lub Gracje. Główny nacisk położy 
'się na naukę tańców, muzyki i dekla
macji. Moralności nie będzie się w y k ła 
dać, ponieważ , teraz wszędzie pełno 
moralności: jest ona w śpiewach, z-nai- 
duje się w  romansach, naw et balety, 
opery  i komedje mają swoją moral
ność".

Tak w krótkości streściłem  jeden z 
'artykułów „Wiadomości Brukowych*1, 
celem dania możności czytelnikowi w y 
robienia sobie sądu o charakterze 

wspom nianego pisma. Brak miejsca nie 
pozwala mi zacytow ać wyjątid innych 
artykułów , niezmiernie ciekawych i o- 
brazujących ówczesną epokę. Szub r a w . 
cy  nie przepuścili nikomu. Nawet pleć 
piękna i słaba została przez nich sro
motnie w yszydzona, za mode, oraz in
ne p rzyw ary  natu ry  niewieściej.

Egzemplarze „Wiadomości Bru o- 
w ych". jakie zachow ały się do dzisiaj, 
..Kodeks Szubrastwa**, o raz  inne publi
kacje o Tow. Szubrawców, sa m ateria
łem niezwykle ciekawym  i ze wszech 
m iar zasługują na uwagę.

Tadeusz Kwaśniewski
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tnnkach: Pokrzywa pospolita i pokr/.y- jn.i wielka skalę uprawiana w Indiach
w a Zegawka mniejsza i silniej parząca 
od poprzedn ej. Dawniej wyrabiano z jej 
włókien płócienka i muśliny

Rośliny krajowe nie są jednak w sta
nie zastąpić surowców sprowadzanych, 
a zwłaszcza bawełny- Państwowy Insty
tut Naukowy Gospodarstwa Wiejskiego 
postanowił wiec rozpocząć hodowle ba
wełny w kraju. Na jej uprawę zostały 
obrane powiaty południowo wschodniej 
Małopolski 7. ramienia M nisfertsfwa 
Rolnictwa prowadzone są prace przy
gotowawcze na tych terenach ohejmu- 
iące różne doświadczenia nad aklimaty
zacją bawełny w Polsce, której rozmai
te odm any sprowadzono za pośrednic
twem naszych konsulatorów z państw 
południowe i Pumpy. Ameryki oraz po
łudniowej części Sowietów i Turkie
stanu.

Pa wełna (Gossypium iicrbaceum) 
jest to roślina zielna, krzewiasta lun 
drzewiasta, w ysokości V* — 7 m upra
wiana na plantacjach n ręd /y  2~? pld- 
szerokości. a ł1n północnej we wszyst
kich częściach świata najwięcej w Chi
nach, Indiach Wschód i Zachód , w 
Egipcie i w całep Ameryce. W łaściwe 
włókno, to delikatne włosk okrrwaiace 
nasiona Skoro owoc bawełny dojrzeic 
natenczas torebk' pęcznieją i pękają, a 
włókno wydobywa sie na zewnątrz. 
W ówczas zbiera sie owoce przeważnie 
ręcznie, rzadziej maszynowo, suszy, n 
następnie oddziela włosy od nnswi. B .r 
wełria jest barwy bialei rzadziei sza
rawe?. żółtawej. czerwonei lub brązo
wej, bez połysku lub o połysku jedwa
bistym. Zanurzona w roztworze wodni
ka sodowego przyjmuje bawełna jed
wabisty połysk, staie się elastyczmeisza 

silniejszą Proces ten zwie sie m acy 
ryzacią. Z odpadków bawełnianych 
otrzymuje s:ę t. zw. sztuczna, bawełnę.

Bawełna ma zastosowanie do wv- 
tobu przędzy, nici tkanin trykotaży, 
koronek i firanek. Z bawełny pod dzia
łaniem kwasu azotowego otrzymujemy 
bawełną strzelnicza i niirocelluloze. 
Płótno bawełniane aczkolwwk znacznie 
tańsze od lnianego jest też iednak nie
porównanie słabsze, cena jej jednak 
sprawia, że w powszechnym znajduje 
się użyciu. Rok rocznie wydaieniy ol
brzymie sumy na materie bawełniane, 
gdy tymczasem z wielkim pożytkiem 
może nie zaraz widocznym, ale pośred
nim moglibyśmy zastąpić importowaną 
bawełnę rodzimym lnem,

Mniej ważną ze względu nn twarde 
kruche włókno jest juta. Roślina ta fest

Techniczna przeróbka ogranicza s-e do 
moczenia odarcia łyka z łodygi i susze
nia. Otrzymane w ten sposób włókno 
posiada 1.5—1.5 m długość . Dolne zgrti 
białe części łyka używane są do fabry
kacji papieru, z górnych otrzymujemy 
włókno techniczne sposobem podobnym 
do przeróbki Inn Włókno jest blado 
żółte nie da sie bielić, przyjmuje jednak 
barwiki. Jest kruche o niemiłej woni 
i słabsze od konopnego, znacznie jed
nak tańsze, gdyż zbiór z hektara prze
wyższa prawie dziesięciokrotnie zbiór 
konopi. Z juty wyrabia się tkaniny na 
worki, sienniki, obicia tap ććYskie i pod
kłady do wyrobów z linoleum.

Banany rosnące na Filipinach, a 
zwłaszcza gatunek Musa textillis do
starczają t. z w. konop manilskich. Ro
ślina ta ma liście o długich od 2—3 m. 
ogonkach. Z tych właśnie ogonków li
ściowych otrzymuje sie włókno, .Test ono 
barw y żółtawej lub brązowej o jedwa
bistym połysku. Długość otrzymanego 
włókna wynosi 1—2.5 m. i odznacza się 
małym ciężarem gatunkowym. Znane 
są trzy sorty: „baudata", średnia ,,hipis*‘
' najdelikatniejsza .,fupaz“- W  przemy
śle mają zastosowanie konope manil
skie do wyrobu sieci. lin. powrozów, ka
peluszy i makat. Najlepsza sorfa .tupos* 
służy na kanwę do adamaszków-

W  Chinach na Sumatrze i w Japonji 
spotykamy dużą grupę roślin dostarcza
jących włókien znanych pod ogólna na
zwa ..Chińskiej trawki" rodzaie Corcho- 
rus. Si da i Bochmeri? mvea. Otrzyinan'e 
włókna jest trudne i drogie z powodu 
kleju roślinnego jakim są spoione. W łók
no odkle.ione .jest żółtawe, daje się łat
wo I ładnie wybielić połysk ma jedwa
bisty, jest bardzo mocne i łatwo sie da 
farbować. Zastosowanie mn w w yroh;e 
nici. powrozów, chustek do nosa, bie
lizny stołowej, tkanin trykotowych, sia
tek żarowych i także w papiernictwie- 

W  Ameryce środkowej i Meksyku 
rreslyehnnie pospolita iest Agawa ame* 
rfcana o powszechnej użyteczności. Za
równo spotykana w stanie dzikim i 
tworzącą wtedy nieprzebyte zarośla, jak 

w stanic uprawnym. Rozwój agawy 
iest bardzo powolny. Kwiatostan jest 
gronem łub kłosem na wysokiej szypuł- 
ce Niektóre gatunki kwitną dopiero po 
okresie rozwoju wegetatywnego trw a
jącego niekiedy 100 lat. Dlatego u nas 
zupełnie fałszywie nazywa się często 
agawę meksykańską „stuletnim aleo- 
sem“. Tak powszechna w swej ojczyź
nie Meksyku nie jest jednak rzadkością

w Europie. Można ją spotkać nad brze* 
gnmi Morza Śródziemnego- Liście aga
wy meksykańskiej dostarczają włókna 
znane w przemyśle pod nazwą: ,,Kono
pie Pita". Służą one na wyroby plecio
ne, liny, płótna pakunkowe i szczotki.

Inny gatunek agawy, agawa sisalaną 
dostarcza włókien zwanych „konopie 
ssał". które obecnie uprawia się w 
Afryce na większą skalę. Służą one do 
.vyrobu grubszych tkanin, lin okręto
wych jako surogat włosa końskiego i 
na szczotki.

W krajach podzwrotnikowych spo
tykamy drzewo wełniane dostarczające 
włókien zwanych „kapok". Włókno to 
otrzymuje się z puchu okrywającego 
owoce. Zbyt jednak jest krótkie, by da
ło się prząść i używane bywa do w y
dychania materiałów i''poduszek.

7 rawa Stipa tenacisskna rosnąca 
obficie w  Hiszpanii dostarcza włókien 
zwanych ..es,parto". Włókno jest hiałe 
; służy do wyrobów koszykarskich, dy
wanów. kapeluszy i trzewików.

W  Indjach z rośliny Hibiscus canna- 
błnus otrzymuje się włókno zwane 
•gambo" lub konopie bombajskie. W łók
no jest białawe z odcieniem szarożół- 
tym długie od 1 — 0.9 m- Z powodu ma
lej wytrzymałości ma małe zastosowa
nie w przemyśle.

Rosnące na wyspach Moluskich I 
Snndzkich Abroma molłis dostarcza 
włókien zwanych ,,konopie indyjskie" 
używane do wyrobu grubych tkanin.

W  Europie połud- a zwłaszcza w  N. 
Żelandji spotykamy pewien gatunek 
zwany lnem australijskim łub nowo
zelandzkim. W  Nowej Zelandii zarasta 
on ogromne przestrzenie na kształt szu- 
warcu i stanowi tam jedną z najpoważ
niejszych roślin, ponieważ liście jej do
starczają nader mocnej srebrzystej 

przędzy do rozmaitego użytku, a szcze
gólnie na liny masztowe i sznnry. S tara
ją się gorliwie o zaprowadzenie jego 
upraw y na większą skale w  Europie.

Nie sposób wymienić i wyliczyć 
mnóstwa znanych tylko w  danym kraju 
roślin włóknistych- Na zakończenie w y
mienimy parę roślin, które są u nas zu
pełnie nieznane, jednak przerobione 
trafiają na nasz rynek. T tak n. p. Eycz- 
kowiec dłoniasty. roślina spokrewniona 
z palmami dostarcza włókien na kape
lusze panama- Z łupin orzecha kokoso
wego otrzymujemy dywaniki, rogóżki, 
maty, liny. Włókna piassave z liści pal
mowych dostarczała świetnego mater
iału na szczotki. W reszcie z nasion nie
których roślin podzwrotnikowych o trzy 
mnie się jedwab roślinny doskonały do 
fabrykacji sztucznych kwiatów.

W- M.

— — — — F— —

Przewodnilc po przyjemnościacli życia
drugiej połowy XIX w. Samuel Butler, 
pisząc o koncertach, radził, aby każdy

S $ J  ielka wojna światowa wysunęła 
mi- czoło zagadnień ekonomicznych ideę 
samowystarczalności. Wysiłki w ynalaz
ców idą w kierunku stworzenia tak’ch 
udoskonaleń w przeróbce surowców, by 
'i razie owjny nie być zależ.nym od ob
cych państw i móc stworzyć namiastkę 
importowanych dawniej towarów.

U nas w Polsce bardzo ważnem jest 
zagadnienie samowystarczalności w 
przemyśle włókienniczym. Ostatnie też 
lata są pod znakiem generalnej propa
gandy lnu, a ostatnio urządzone w ysta
wy Iniarskie we Wilnie miały na celu 
zapoznanie społeczeństwa z doniosło
ścią uprawy hm w Polsce nn większą 
skalę Korzystając z tej okazji, warto 
zaznajomić się z najważniejszemi rośli
nami włóknodajnemi krajowemi i niektó- 
remi zagranicznemu

Główna rośliną włóknistą w Polsce 
jest len. Należy on do rodziny Inow.i- 
fych, jest to roślina jednoroczna posia
dająca łodygę obfitującą w tyko Sn da
ne, że len był uprawiany w odległej 
przeszłości, Azja Zachodnią jest uważa
na za jego ojczyznę, Uprawa lnu jest 
prowadzona w trzech kierunkach: 1) 
wyłącznie w celu otrzymania włókien,
2) wyłącznie na ziarno, 3) wreszcie w  
celu otrzymania włókna i ziarna. Klimat 
decyduje, który kierunek jest naieko- 
nouiiczniejszy. Sprzęt lnu iest zależny 
ocl kierunku uprawy. Na włókno sprzą
tam y  len podczas kwitnienia, na ziarno 
{podczas zupełnej dojrzałości, gdy liście 
.schną i zaczynają odpadać od łodygi- 
Na włókno i ziarno staramy się len 
jsprzątać między tętni dwoma sfadjami 
'dojrzałości.

P rzy  sprzęcie wyryw a się rośliny 
w ra z  z korzeniami, biorąc małemi pęcz- 
jkami pionowo ba' nie przeryw ać włó
kien. Następną czynnością jest oddzie
lenie nasion przez przeciąganie łodyg 
przez grzebień- Otrzymany w ten spo
sób odziarniony len poddaje się mocze
niu. Ten proces pomaga do rozkładu 
związków pektynowych które łączą 
łyko ze zdrewniałą częścią łodygi. P ro
ces ten odbywa się przy pomocy mikro- 
forganizmów. * 4  - s

Po wysuszeniu zostaje len poddany 
'międleniu. Przyczem  odchodzi część pa
kuł, strata wynosi około 25 — 35 proc 
moczonego lnu. Ostatnią czynnością jest 
czesanie przyczem dzieli się włókna na 
długie i krótkie. Po tych wszystkich 
czynnościach zaledwie 15 proc. począt
kowej wagi słomy lnianej zostaje zdatna 
do dalszej przeróbki.

Mniejsze znaczenie mają konopie 
'.Test to roślina o kwiatach iednopłcio- 
wych umieszczonych na oddzielnych 
osobnikach. Z uprawą konopi spotyka
my się w  rozmaitych warunkach klima
tycznych, począwszy od Tndji Wschod
nich a kończąc na północnych guber
niach Rosji. Z powodu nieiednoczesnego 
dojrzewania osobników męskich i żeń
skich sprzęt konopi odbywa się w 
dwóch terminach. Odbywa sie on albo 
przez w yryw anie podobnie jak lnu lub 
przez koszenie. Dalsza obróbka i o trzy
manie włókna są podobne do obróbki 
bu. W  handlu przychodzą konopie jako 

rzędzalne I szewskie. Zastosowanie 
a.ją do wyrobu płótna szarego i żaglo- 
,:-go i stanowią najważniejszy materiał 
wroźniczy. Najdelikatniejszych kono- 
dostarczaią W łochy, najwięcej nar 

niejszych Rosja.
W  tej samej rodzinie co i konopie 

' nokrzywowate - urticaceae) spotyka 
my drugą roślinę włóknodajną, pokrzy 
we Znajduje sie ona u nas w dwu ga-

J  eden z nakładców londyńskich w y
ciął równocześnie dwie książki ..Większe 
przyjemności życia" i -.Mniejsze przy
jemności życia". Sn to odpowiednio upo
rządkowane wyjątki z utworów literac
kich. listów i pamiętników. P ;erwsza z 
książek zredagował Martin Armstrong, 
za drugą odpowiada znana powieścio
pisarka Rose Macaulay. której znane po
czucie humoru objawiło się zarówno w 
układzie, jak w  tytułach działów i w do
borze tekstu.

Armstrong przytacza na początku 
szereg określeń przyjemności wogóle. 
poczerń omawia książki i pisarzy, sztu
kę i artystów, miłość, muzykę 1 muzy
ków, architekturę, kontemplację, jedze
nie i napoje, przyrodę, wreszcie prosty 
sposób życia- Niewszystkie jego cytaty 
są dobrze dobrane. Tak np. znany pisarz

skontrolował samego siebie, czy prze
glądając program, patrzy na umieszczo
ną nn jego końcu reklamę mydła Pearsa 
Złośliwy fen dowcip znajdujemy w  ru
bryce ..muzyka". Pod rubryką „jedze
nie" znajdujemy także opisy kilku nie- 
udałych bankietów — zapewne dlatego, 
aby smakosze mogli z tem większą roz
koszą oddawać sie spożywaniu specja
łów. m yśląc o tem, jak inni krzywili się 
; narzekali. W reszcie uderza brak wszel
kiego rodzaju sportów, które przecież 
stanowią prawdziwą ozdobę życia.

Może być, że zadanie Miss Macaulay 
było łatwiejsze. W  każdym razie jej 
książka góruje wyraźnie nad tamtą. .Tuż 
w samych tytułach przebija sie saty
ryczny temperament autorki ..Wyspy 

. sieroce/*. Przytoczm y  parę; Słuchanie

pochlebstw", „Nawrócenie". ..Rozmo
wa” , „Szczęśliwa śmierć", „Robienie 
hałasu", „Gorące kąpiele", „Lasowanie” 
Pod tytułem „Bezwstydny siódmy dzie
siątek XIX w." znajdujemy ustęp na te
mat naśladowania półświatka w  strojach 
przez damy z towarzystwa. Niepotrzeb 
nie dostał się tu Patriotyzm" ze zda
niem Ateńczyka: „Śmiejemy się z czło
wieka, twierdzącego, że księżyc w Ate
nach jest lepsza' od księżyca w Koryn 
cie“. Jeden z tytułów Miss Macaułai 
możnaby przetłumaczyć „Z Igły widły" 
W  połowie XIX w- w  W est min ster / /  
mieściły się liczne biura sądowe, stad 
pełno tam było procesowiczów I adwo
katów. Tomasz Chaloner ..lubił" — czy 
famy — ..pójść w okresie sesyj sądowych 

i rano do Westm nsteru j opowiedzieć tan 
j iakaś zmyśloną, a niezwykłą historie 
'potem  zaś wrócić koło godziny 11 łub fz•
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’hy sprawdzić > jak daleko się rozeszła- 
Nieraz zaś była zmieniona i pełna dodat
ków, tak, że ledwie mógł ją rozpoznać 
iako swoja własną".

Naturalnie często spotykamy się z 
‘ronią. W  2. połowie XVIII w. panował 
fałszywy romantyzm, który objaw’",1 
się w' zamiłowaniu do fałszywego goty
ku I do grot. Pełne ich było sławne lory 
dyńsk •* miejsce rozrywkowe Vauxhall. 
W ybrał sie tam raz wielki zwolennik 
fałszywego gotyku Horacy Walpole,

ża. który się lej ukazał, spaliła pozo
stały po nim rękopis- To znów jesteśmy 
w wesołem towarzystwie s(udenck:em 
Jeden z uczestników koleżeńskiej ucztv 
u pil się. do nieprzytomności. Uwagę in
nych zwróciły jego nowe. jedwabne 
pończochy, więc powycin il: w nich no
życzkami piękne desenie.

Lecz był w \ng!.i: okres, w którym

ko skrzydlatego gołębia- N i« dachu było 
wyrzeźbionych 
kazaliśmy ich zdiać: słonce i księżyc,
umieszczone kolo herbów królewsk ch 
przy oknie wschodniem kazaliśmy zdjąć.

„Sndbtiry, 6 stycznia Stłukliśmy 10 
ogromnych aniołów ze szkła. Razem 
sztuk 80-

,-DunstaIl. 23 stycznia Zniszczyliśmy
coś niszczono masowo- Działo się to po 1$} obrazów, służących zabobonowi, po-
wybucliti wojny domowej Purrtanie 
zawzięi sie na dzieła sztuki kościelnej

cierpiący wiecznie na artretyzm- i razem j iako na zabytki kalolicyzmn- Oto ustęp 
z gronem przyiaciół. przeważnie wemło- 
dych chodził do grotach- Bvło to wedle 
słów jego listu ..tak zgodne ze stanem 
pogody, jak byłby cMbcy ogień podczas 
naiwiekszycli upałów w Tivoli“.

..Ale zostańmy jtiż przy jednym naj
bardziej może zaciekawiającym tytule 

— przy ,-Manji niszczycielskiej". O d o - 

wjada tu wdowa do  Sir Ryszardz:e Bar
tonie. jak zgodnie z nakazem ducha mę-

z. pamiętnika:
..Havershflfi fi stycznia 16JJ Zn szczy- 

iiśmy około setki obrazów służących 
zabobonow’ — siedmiu mnichów i 
mniszkę, Boga Ojca i Syna oraz dużo 
innych, bardzo bałwochwalczych-

„Ciare. 6 stycznia Zniszczyliśmy 
1000 obrazów, dłużących zabobonowi- 
Ja zniszcz-yłem 200. 3 Boga Ojca, 3 
Chrystusa z barankiem i 3 Ducha św. ja-
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■erwsza nowelala Si. Z
Warchiwum rodziny Pawlikowskich 

w  Medyce znajduje sit- list Stefana Ż> 
rom.sKiego. pisany w roku 1906 do Hele
ny Pawlikowskiej (żony Mieczysława), 
w którym autor .,Popiołów" dziękuje za 
książki, ofiarowane dla Biblioteki zako
piańskie! tłumacząc się równocześnie z 
niemożności zajęcia się jedną z ręko
piśmiennych prac Mieczysława Pawli
kowskiego. List fen. mający charakter 
napozór ściśle prywatny, może nawet 
dla1 badaczy Żeromskiego nie przedsta
wiałby większego znaczenia, gdyby nie 
ciekawe wyznanie, w paru zaledwie 
słowach zawarte, a iednaks tak batdzo 
istotne, że trudno nie zwrócić na nie 
uwagi. Ze względu na w artość doku

prosty-7 wniosek że pierwszej naprawdę | ..Niedobitek" za pierwszą właściwa rę>- 
noweli poszukać należy w rocznikach | welę. Pominiecie szkiców z .-Tygodri-

w s D O in n ia n y  lis tmentu przytaczam 
całości:

Czcigodna Pani!
* Jestem niewymownie wdzięczny 

za w spaniał# dar do Biblioteki Zaieo- 
piańsktej. 'Jako jeden z organizatorów 

Tej książnicy mam sobie za obowiązek 
■złożyć Czcigodne; Paru najgłębsze po
dziękowanie i wyrazić hołd pamięci 
Tego. który jest. aczkolwjek Nieobec
ny. wrpfilofiarodawca. (Pierwsza n.o- 
ją nowellę On drukował w Nowej Re
formie. to też, prócz innvch powodów 
wdzięc/ności. mam dlań i ten oso 
histy,,.)

DZipki tak wielkiemu przyczynko 
Wi biblioteka w Zakopanem będzie 
mogła wydźwignać sie i stać poży
teczną instytucja-

Co sie tyczy pracy ś. p. Męża 
Czcigodnej Pani. pracy o której 
wzmiankę w liście znajduje, to z praw 
dziwym moim żalem jestem pozba
wiony możność1 za-npiekow, mia się 
tern dziełem w Zakopanem. Od rukn 

'z góra mieszkam w Królestwie — (Za- 
Jdad Ieczmczy w Nałęczowie — gu
bernia Lubelska, Willa Oktav. .a"). 
Po otrzymaniu listu Drosileni nie- 

Izwłocznie pana Dyoniźeąo Beka,
[bibliotekarza Bibliotek! Zakopiańskiej, 
ale-by rękopis zwrócił Czcigodnej P a
ni. stosownie do Jej życzenia. Nie 
wiem, jakiego rodzaju jest ta praca. 
Gdybym ja wyjątkowo nadawał sic 
do tego, żeby sie nią zajad, raczy 
Czcigodna Pani przesłać mi ią pod 
wyżei wymienionym adresem, a ia 
dołożę wszelkich starań, ażeby nale
życie wywiązać sie z zadania-

Raz jeszcze z glebi serca dziękując 
"a ofiarę dla miłej instytucii. łącze 
w yrazy najgłębszego uszanowania, z 
■iakiemi pozostaie

sługa po\volnv
. S. Żeromski

Nałęczów v
d 25. VI 1906.
To cenne wynurzenie Żeromskiego, 

tyczące pierw zej jego noweli, drukowa
nej w  ..Nowej Reformie" jest na pierw 
szy rzut oka zastanawiające o tyle. żc 
znanem? na,m noczątkowcmi p-acami 
nrozaicznemi twórcy Dumy o hetma
nie" są trzy ..nowelki1, z  których dwie 
znalazły przytułek wy ..Tygodniku P ow 
szechnym" W iktora Gamulickiego (.-Ach 
gdybym kiedyś dożył tej pociechy" nr,

1889),

„Nowei Reformy". P rzy wertowaniu 
pożółkłych kart tego dziennika ..wo.iu- 
iace.i" demokracji krakowskiej, natknać 
się możemy dopiero wr roku 1890 na 
krótki utwór, zatytułow any: „Niedobi
tek- ■ W spomnienie. Nakreślił Stefan 
O m żersk'.

(Nowa Reforma $ 9 0  nr. 160 161 i 
162 z dni 15 —17 lipca). Nowela ta. ciąg
nącą się zaledwie przez trzy odcmkl 
włączoną później do wydań książko
wych iest najprawdopodobniej pierw
szą. drukowana w .Nowej Reformie" 
Z sctisti jednak zdania Żeromskiego, za
dartego  W liście do Hełeny Pawlikow
skie1'. wynika iasno. że Mieczysław Pa 
w ,:kowski drukował jego pierwsza wo- 
góle nowele Kiedy nosznkłwani? w 

Nowej Reformie" z przed roku 1889 do 
fe: po-y nie dały rezuhaiu. dojść musi
my do przekonania, że Żeromski ojprw- 
sze swoje prace uważał za -obrr-Ar" 

szkice" czy . f i r m a “ T u  iSyor

Żeromskiego, którym „Niedobitek" zo- 
z d-zewa 12 apostołów. I stał podpisany. O ile mi wiadomo, .to

I kiyptonimu Stefan Omżerski użył Że
romski raz jeden w  czasie Swe i długo
letniej działalności pisarskiej, W sk azy  
wałoby7 to znodTu na fakt, żc nie sta
nowił on dostatecznego ukrycia dla 
autora „Ludzi bezdomnych", jako zbyt 
łatw y do odcy7frow7ania.

Tu nasuwa sie ciekawe przypuszcze
nie. które może wyjaśnić taki pseudo
nim, Przestawienie sylab nazwiska Że
romskiego nastąpiło przypuszczalnie na 
jego życzenie, by „Niedotatka" podpj- 
s-ać jakiemś imieniem, którego wybór 
pozostawół Pawlikowskiemu jako redak
torowi ..Nowej Reformy", Szczegółod-e 
stud.ia nad twórczością Mieczysława 
Pawlikowskiego naprowadzają na ślad. 
który w sprawie doboru pseudonimu 
Żeromskiego może okazać sic trafnym 
Otóż mniej ddęcei od roku 1890 fantazję 
autora „Plotek i P raw d" zaprzatał po
mysł, zużytkowany nieco później, bo w 
roku 1892, w  noweli ..Odzyskana" p i
sanej wsnólnie z Sewerem), gdzie p o * 
d7ażne powikłania wynikają w łaśnie z 
zabawy ..zecerskiej", której istotę sta 
nod7i złożenie nazwiska z  rozsypanych 
liter, ptzyczem litery tak są dobrane, że 
można z nich układać wnęcei nazw hsk. 
(Np- Kalikst Wodna —  Jan Kiatowsli). 
Pom ysł ten dość długo „prześladował 
Pawlikowskiego o czem ś wiadra* listy 
do Sewera z lat dziewdęćdziesiaHmli. 
gdzie tego rodzaju anagramów odnajdu
jemy7 sporo. Sadze więc, żt przy  dobo
rze pseudonimu Stefana Żeromskiego, 
polegającego właśnie na podobne, prze
stawieniu 1'ter. zaważył pomysł Mieczy 
sława Pawlikowskiego, czem również 
wytłumaczyć- możemy jednokrotne po
jawienie sie kryptonimu Żeromskiego — 
Stefan Omżerski.

łamaliśmy na- kawałki balaski i kazali
śmy zerwać schody.

„Oticy, 27 lutego. Zastępca komisarza 
zniszczy7! 50 obrazów, siużących zabobo
nowi, krzyż na kazalnicy. 2 tablczki 
bronzowe z napisami, Mojżesza z różdż
ką. Aarona w mitrze zdjęto; 20 cherubi
nów ma si^ połamać"

Widać, z jaka rozkoszą dokonywano 
spustoszeń i jak aoetyt przychodził pod
czas jedzenia — naprzód tylko obrazy7 
i posągi, potem nawet bakiski i schody-.

W. T.

e r o m s k l e g f o

ka“ w wydaniach książkowych, loko- 
nanych za życia autora, świadczy o tern. 
że nie. przywiązywał do nich wiekszei 
w agi.') Jeżeli Żeromski tak cenił sobie 
ową pierwsza nowelę, to prawdopodob
nie także dlatego, że przyniosła mu ona 
i pierwsze honorarium autorskie, wno
sząc ze szlachetnego zwyczaju Mieczy
sława Pawlikowskiego, iako redaktora 
feljetonu ..Nowej Reformy", który dla 
zachęty zwykł był pisarzom, wste uią- 
cym na nędznie wynagradzana drogę 
literatury, skrupulatnie wypłacać w ier
szowe-

A teraz słów kilka o ,,pseudonimie"

*) Jeśli zaś chodzi o utwór .Z dzien
n ika". :r> w pnw efcie znalazł się on w 
pierwszem w ydaniu  O pow iadań W a rs z a 
wa lSfTA 7 wydań jednak  późniejszych 
został u sun ię ty , rźo* T7’’ eie). W arszaw a 
192R. f P rzy  pisy sfr. 38?T

v*“ ~npr~'

Oto kilka uwag. które nasunęły c!<? 
podczas czytania listu Żeromskiego. 
W yświetlaia one ciekaw . stosunek 
autora do własnej, początkowej tw ór
czości. W yznanie jego to  w ażny przy- 
C;zynek dla badaczy, bo określa pewne 
uczuciowe nastawienie z jakiem twórca 
..Wiernej rzeki" odnosił sie do swcich 
literackich poczynań

Stanisław Sierotwlńskl
Kraków, w  listopadzie 19M rT

■OWuoIS'

Z  A  n t y p £ u 1 a i* c k
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2. z r. 1889 i -PJegja" nr. 5 z r, _ ,
trzecia zaś w  .Głosie" („Z dziennika t . f '1 Jrzeb a  było pozyskać zaufanie rewo
Psie prawo", nr. 49 z r. 1889).

Z wyznania Żeromskiego wypływa

icztie antyżydowskie wystapmnia 
ostatnich czasów spowodowały reakcję- 
która często przybiera formę chwalenia 
sie tein. co Żydzi zdziałali dla ludzkości, 
jakich wydali znakomifych polituków 
filozofów, wynalazców artysiów. ,T ej 
nlutarchowsk-ej iście działalności yvaHo 
przeciwstawić — anfypiutarcha (Nową- 
czyński powiedziałby anfypluparchn'

W yszła niedawno książka Borysa 
Nikołajcwskicgo. ..Azew. rosyjski Ju
dasz" Przytoczm y za n-;a zarys życia i 
czynów tej dziś naogół zapomnianej 
znakomitości-

.Terno (poci tukiem imieniem w ystę
pował w  św iece’ Azew urodził sie ia
ko syn żydowskiego krawca Ojciec 
człowiek pracowity-T zapobiegliwy-, zdo
łał dać mu jakie: takie wykształcenie- 
M łodr c d o w e k  me miał ochoty wziąć 
sie do żadnej pracy Trochę zajmował 
sic propaganda rewolucyjna. Ale czuł 
sie powołanymi do Piei.szych rzeczy 
i nragnal poznać szeroki ś'Wiat, W  r 
1392 leząc lat 2-T ukradł 800 rubli i u- 
ciek! zagranice

Osiadł w Darmsztadze. gdzie istnia
ła kolonia rewolucjonistów rosyriskich 
z która wszedł w  stosunki Ale środki 
wyczerpały się i w tedy Azew zwróci! 
sic ch) petersburskiej nol-icji, oświadcza
jąc gotoy osć składania stałych raj>or- 
tów o emigrantach. Ofertę przyjęto i 
wyznaczono szniegowi skromną mie
sięczna płace 50 rubli.. Przyszła znako
mitość zaczęła od małego n*e zrażając 
sie -r konsekwentnie dażac do polepsze
nia bytu. 7

i.

lucjo-nistów, głosząc hasła skrajne i na
wet biorąc udział w podziemne! robocie.

Azew nie wahał sie ? pokazał, ‘że nie 
lubi nic fobię połowicznie W pierwszych' 
latach XX w. c1oszedł do stanowiska 
wodza terrorystów  socjalno - demokra
tycznych. Wkrótce przekonał sie 'żc fa 
działalność przynosi takie same docho
dy i emocje jak faina służba policyjna, 
i żc jedno z drugiem da sid doskonale 
pogodzić, owszem, że iedno ułatyyia dru
gie- Organizował tedy- zamachy, prze
ważnie osiagalac zamierzony skutek, a 
równocześnie co pewien czas wydawał 
władzom pewna ilość kolegów. On to 
stał na czele mordercóyy Plekwego i W. 
ks. Sergiusza. Naturalnie rewolucjoniści 
mieli do niego nieograniczone zaufanie- 
Lecz znalazł się człowiek- który pow
ziął podeirzenio ByT to Burcew.

Z niesłychaną wytrwałością, zapo
biegliwością 1 Snryfem zaczął on groma
dzić uowody. Szpieg m bł teraz na 
swych pietach drugiego szpiega, działa
jącego w imię idei. Poczuł co« jednak, 
a że miał już olbrzymi majątek, postano
wi! usimać sie w zacisże życia pryw at
nego, a raczej zniknąć tak, aby go Trud
no było znaleźć

W  towarzystwie artystki kabareto
wej. którą Nikołajewski z  kurtuazji na
zywa patiia N. (choć podaje jej pseudo
nim sceniczny i dołącza dwie fotografie) 
Azew znowu ruszył w  Świat. Nie za- 
trzym ywal się nigdzie na dtażej i usta
wicznie znrenlał nazwisko. Mina Bur- 
cewa wybuchła już była i groziła 
z.emsfa.

Az.ew traktował swoją przeszłość 
cynicznie. Twierdził, że należał do 
dwóch śyyiatów — do polcji i do orga
nizacji rewolucyjnej. Musiał fu j tam 
spełniać obowiązki ale dziahluość rewo
lucyjna Hyla bliższa Jego sercu. Miał

też do Burcewa pretensje, że 'fen prze
szkodził mu w  dokonaniu wielkich rze
czy7. „Gdybyś mnie nie był zdemasko
wał. byłbym zgładził samego cara 
poyyiedział mu z wyrzutem , gdy spotkali 
sie później w  okolicznościach w  których 
Burceyy nie mógł nic __ przedsięwziąć 
przeciyv zdrajcy, s

Lecz zasługę zamordowania Mikoła
ja TT zarezerwow ało przeznaczenie dla 
kogo innego- Pogodziwszy ^ e  z losem. 
Azew osiadł w Berlinie, jako makler 
giełdowy Powodziło mu sie dobrze aż 
do wyrbuchu wojny. W ów czas Niemcy 
internowały go. S tary  szpieg sądził, że 
w  nim wietrz? agenta Rosji, ale po ja
kimś czasie przekonał się, żc postano
wili go nnieszkodliw7!ć jako niebezpiecz
nego (eroryste. Rozchorował sie ze 
zgryzoty, od tego czasu stracił humor i 
pewność siebie. Zresztą wstrzaśniema 
finansowe wielkiej wrojny >dbiłv się 1 na 
majątku.-. P'

Azew wyszedł na wo’ność jako zła
many, człowiek i umarł wkrótce nofem. 
z wiosną- 1918 r

Nikołajewski dobrze spełnił sw e za
danie, gdyż zoadał wszelkie dokumenty 
i zasięgnął informacyj od wszystkich iu- 
dzi, jacy kiedykolwiek spotykali sie z 
Azewem. — czy to jako rewolucjoniści, 
czy jako funkcjonariusze policji ro sy - 
skiej. Rezultatem jest szczegółowy, do
kładny i autentyczny życiorys mogący7 
posłużyć za wzór dalszym AntvpluTar- 
chohi. A mała oni obszerne ocle do dzia
łania. Vivaf sequens. mianowicie ten 
sequens. który podobną usługę odda pa
mięci słynnego Rcdla. podpułkownika 
austriackiego sztabu generalnego i ro-
sybsh go szpiega. 1 A’. E.    ----
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